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KSIĄŻKA NA WIELKIEJ DRODZE
Ody sięgałem po książkę Nauczyciela
Rok temu jeszcze, by życia sens
Poznać lepiej, w geście tym * m:Iość i ufność była,
Ale nie było wzruszeria aż do łez.

Ta mądrość — nie przedwieczna, lecz dzisiejsza, żywa, 
Ostra, jak epoki naszej górniczy świder,
Nadawała ciężar słowu: sprawiedliwość,
Historię uczyła rozumieć, je j sztolnie — widzieć.

I  tworzyć uczyła: węgiel sił człowieczych 
Wydobywać na białe światło dnia.
Lecz ręka mi nie drżała, gdym przeglądał spis rzeczy, 
Nad otwartą stronicą nie zawisła łza.

A  dzisiaj —  czyż śmierci trzeba było, by większe jeszcze bogactwo 
Złożyć w litery, zdania, między karty tomów?
Czyż trzeba było aż, by jego serce zgasło,
Aby moje pełniejszą oddźwięczało mową?

Aby tak połączy* myślenie z miłością,
Że cały drżę, jak płyta pancernej stali
Gdy młot w nią uderzy na próbę dźwięczności —
Czyż było trzeba aż, byśmy Go pochowali?

Czyż śmierć tak wyolbrzymia? Nie, to życie właśnie 
Śmierć przezwycięża w męskiej łzie wzruszenia 
Dzieł Jego i trudów tomów zebranych trzynaście ,
Będzie rosnąć w człowieku i człowieka zmieniać.

A jeśli kto mnie zapyta, jaki jest rytm zdania 
W tych księgach trzynastu? — Odpowiem: wierz mi.
Że rytm, który duszę ludzką tak odsłania,
To nie tylko mądrości rytm. To rytm poezji.

I  stąd, gdy sięgam dziś po książkę Nauczyciela,
By poznać lepiej życia sens,
Po życie sięgam prościej jeszcze i śmielej,
I stąd wzruszenie moje — aż do łez.

T o b y ło  pierwsze w  dzie jach 
k u ltu ry  P o lsk i tego rodzaju 
wydarzenie, w ie lk ie , głębo­
k ie  w  swoim  w yrazie  nowe­
go, ukazujące m ały w p ra w ­
dzie jeszcze, ale juz  nieznisz­

czalny dorobek naszych czasów.
W ydarzeniu tem u w  m a ju  1953 

roku , dano nazwę prostą:
P ierwsza K ra jo w a  Narada P rzo­

du jących K ie ro w n ik ó w  Ś w ie tlic  
W ie jsk ich .

K iedy przedstaw ic ie l Rządu deko­
ro w a ł zasłużonych a k tyw is tó w  k u l­
tu ra lno -ośw ia tow ych  na wsi, sala 
huczała od braw  tysiąca rąk.

A  oto zarum ieniona przeżyciem  
w ie lk ieg o  dn ia swego życia schodzi 
z nodium  Z o fia  Patykowa, k ie ro w ­
niczka św ie tlicy  w  Czarnej, w  w o j. 
rzeszowskim .

O pow iadanie je j — ja k  p rzyk ład  
p ra w id ło w e j d ia le k ty k i — uk lada io  
się w a rs tw am i żelaznej lo g ik i zda­
rzeń.

Ożywczy pow iew  R ew o luc ji 
„zm ien ia jąc  k lim a t św ia ta " uczyn ił 
go zabójczym dla wyzysku jących, a 
uzd raw ia jącym  dla  w yzysk iw anych  
nie  ty lk o  na da lekich kon tynen tach 
ale i w  Czarnej, wsi rzeszowskie j. 
L a ty fu n d ia  książąt Jab łonow skich  
okupione kosztem k rw i w y ro b n i­
ków , po walce c iężkie j, s tra jka ch  
tw ardych  roku 1934, po zagasłym 
życiu Szm ulów i W iśnioków  w G ra­
binach — przeszły po wieczne cza­
sy w  ręce niedawnych parobków i  
b iedoty ograbianej daw n ie j z czło­
wieczeństwa.

Dziś we wsi Czarna św ia tło  w ie ­
dzy i k u ltu ry  p rom ien iu je  nie ty lk o  
z budynku nowowzniesionej szkoły, 
lecz i  z św ie tlicy . Starsi i m łodzież 
po ciężkiej, ale dającej radość, pra- 
c>’ dla siebie i  na swoim  przycho­
dzą do św ie tlicy  z o tw a rtą  giową i 
sercem. Bardzo starzy przychodzą 
do n ie j na w spom ink i swoich daw ­
nych „ga rba tych “  la t, ja k  gdyby 
prawem  kon trastu  chcie li podkreś­
lić  rngod..v sens scayU-'; ¿y.. '-j
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cif*, m łodsi — by  coć jeszcze zdo­
być, nauczyć się czegoś; c i na jm ło d ­
si — wszystko chc ie liby  posiąść: i 
p iękno w ierszy Bron iew skiego i  u- 
ro k  pieśni dziwacznie zaklętych w  
czarne n u tk i dodatku muzycznego 
Pracy świetl icowej,  i taniec, i  w ie l­
kość ducha Paw ła Korczagina, i  ta ­
jem nice p raw  przyrody, i...

chodzi często do św ie tlic y  Jan Po­
strza ł, żeby w  sw o je j gromadzie o- 
powiadać później o nowościach w 
Czarnej...

K iedy profesor Z iom ek, w y k ła ­
dowca na kurs ie  dla k ie row n ikó w  
św ie tlic , kiedyś po lu s tra c ji zapy­
ta ł Zofię  Patykową czy św ietlica 
pracowałaby nadal tak  samo bez

Ż y w io ł m łodości cenić musi sobie 
ka rby  dyscyp liny  i systematyczności, 
toteż zespół u leg ł zarządowi św ie­
t lic y  i  k ie row n iczce P atykow ej i  
posłusznie, lecz z całą energią, śpie­
wa. tańczy i pracuje w  zespołach 
artystycznych i czyteln iczych, w ko­
łach sam okształcenia rolniczego, w 
kołach m iczu rinow sk ich  i zespo­
łach redakcy jnych  ściennych gaze­
tek grom adzkich.

wsi Jastrzębki oddalonej od 
C , aej u osiem k ilo m e tró w  przy-

KSZTAŁTOWANIE ŚWIADOMOŚCI MAS
STEFANIA CIEŚLIKOWSKAT

o w a r z y s z  S ta lin  w  o- 
s ia tn ie j genia lnej swej 
pracy s tw ie rd z ił, ze celem 
socja lizm u jest coraz peł- 
n.ejsze zaspokajanie w zra ­
sta jących potrzeb m ate­

r ia ln y c h  i ku ltu ra ln y c h  społeczeń­
stwa. Obecnie w każdej dziedzin.e 
naszego życia we wszystkich za­
ką tka ch  k ra ju  zna jdu jem y codzien­
n ie  żywe potw ierdzen ie tegd faktu . 
W szelk im  poczynaniom W ładzy L u ­
dow e j przyśw ieca cel coraz lepsze­
go zaspokajania wzrasta jących po­
trzeb m ate ria lnych  i  k u ltu ra ln y c h  
lu d u  polskiego. C elow i tem u służy 
nasze w ie lk ie  budow nictw o, w raz z 
k tó ry m  postępuje n iebyw a ły  dotąd 
rozkw it, k u ltu ry , nauk i i  ośw iaty.

Lecz pam iętać m usim y także i  o 
tym , że przem iany k u ltu ra ln e  nie 
dokonu ją  się autom atycznie w raz z 
rozw o jem  gospodarczym. W iadomo, 
że na w yk i, przyzw yczajenia, stare 
poglądy i  upodobania trzym a ją  się 
d łuże j od us tro ju , k tó ry  je  ukszta ł­
to w a ł. O przezwyciężenie starego w  
św iadom ości lu dzk ie j trzeba w a l­
czyć. Dalszy rozw ój re w o lu c ji k u l­
tu ra ln e j wym aga w y trw a łe j w a lk i 
k la sow e j, p rzy coraz ‘ a k ty w n ie j­
szym  udzia le szerokich mas ludo ­
w ych. W tym  św ie tle  należy roz­
pa trzyć  znaczenie pracy k u ltu ra l­
no  -  ośw iatowej, stanowiącej waż­
n y  czynn ik pogłęb.ania re w o lu c ji 
k u ltu ra ln e j. Praca ta wciąga w  o r­
b itę  życia ku ltu ra lnego  m ilionow e 
masy społeczeństwa.

Co zm ien iło  się w  treści pracy 
k u ltu ra ln o  • ośw iatowej?

Sądzę, że szczególnie w idoczne są 
zm iany w  repertuarze zespołów 
am atorsk ich , k tó ry  przed k ilk u  
jeszcze la ty  b y ł s trasz liw ie  zaśmie­
cony, ńa k tó rym  ciążył balast re li- 
g ianctw a, nacjonalizm u, szm iry  
m ieszczańskiej i  chtopoma rismej. 
Zespoły sięgnęły do postępowego 
dorobku naszej lite ra tu ry , gra jąc 
m. in. adaptacje dzieł Prusa, O- 
rzeszkowej, K onopn ick ie j, M ic k ie ­
w icza itd . Poważne m iejsce w re­
pertuarze za ję ły — obok radziec­
k ic h  — polskie sz tuk i współczesne, 
k tó re  odzw ie rc ied la ją  nasze nowe 
życie, naszą w alkę o nową wieś. 
Należy rów nież wspomnieć o a k tu ­
a lne j satyrze, k tó ra  przy częstej 
jeszcze nieporadności przyśpiewek, 
kup lec ików , m onologów i  innych 
tego typu fo rm  artystycznych , ce l­
n ie  tra f ia  wroga, dem askując k re ­
cią robotę ku łaka , ośmiesza waha­
jącego się chłopa, k tó ry  nadstaw ia 
ucha na podszepty ku łack ie , chw a li 
zaś przyk ładnych , przodu jących 
chłopów. W  zespołach w ie jsk ich  co­
raz częściej s łyszym y pieśn i maso­
we, pieśni radzieckie, pieśni rew o­
lu cy jne , pieśń p ra w d z iw ie  ludowa, 
pozbawioną naw arstw ień  re lig ianc- 
tw a  i dw orsk ie j pseudoludowości.

N ie  znaczy to, oczywiście, że 
w szystkie potrzeby repertuarow e 
zostały zaspokojone. P rzeciwnie, 
zespoły w ie jsk ie  d o tk liw ie  odczuwa­
ją  b rak pieśni masowych, odpo­
w iedn io dobranych pieśni reg ional­
nych, nowych pieśni ludow ych, po­
pu la rnych  a dobrych sztuk współ­
czesnych. W iele jeszcze m am y do 
zrobienia w  dziedzin ie repertuaru. 
B ra k i nie pow inny  jednak przesło­
nić nam prawdziwego obrazu prze­
m ian, ja k ie  zaszły w  treści pracy ze­
społów.

O dorobku jakościow ym  w  dzia­
ła lności św ie tlic  św iadczy i  to, że 
b iorą one obecnie masowo udzia ł w 
kam paniach po litycznych toczących 
się w naszym k ra ju . Z w ro tn ym  pod 
tym  względem m om entem  sta ł się 
okres d ysku s ji nad K on s ty tu c ją  i  
szczególnie kam pania wyborcza.

Z m ie n ił się rów nież zasięg i  cha­
ra k te r czyte ln ic tw a . T rzeci etap 
konkursu  czytelniczego, k tó ry  o- 
ga rną ł ponad 170 tysięcy czy te ln i­
ków  w ie jsk ich , świadczy o rozw o ju  
pogłębionych fo rm  pracy k u ltu ra l­
no-ośw iatowej. W zrosła ilość odczy­
tów  na tem aty przyrodnicze, in ny  
zaczyna być s ty l zabaw i  rozryw es 
coraz częściej spotyka się w św ie­
tlicach  w ie jsk ich  ciekawe i  w ycho­
w ujące wieczornice.

Lecz na tle  tych osiągnięć u w y ­
pu k la ją  się ogromne braki, poważ­
ne nienadążanie za w zrasta jącym i 
zadaniam i i  potrzebam i k u ltu ra ln y ­
m i wsi. P rze jaw ia  się to przede 
w szystk im  w  oderw aniu  się w ie lu  
św ie tlic  od ak tu a ln ych  zadań go­
spodarczo - po litycznych grom ady, 
od w a lk i k lasow ej, k tó ra  tak  ostro 
toczy się na wsi.

N ie w ą tp liw ie  są tak ie  św ietlice, 
k tó ie  nauczyły się i gazetkam i 
ściennym i i pracą zespołów, poga­
dankam i i w sze lk im i fo rm am i swo­
je j dzia ła lności pomagać w  w yko n y ­
w an iu  na jbardzie j palących zadań, 
ja k ie  sto ją  przed gromadą. Lecz 
cechy te nie są zaletam i w iększoś­
ci. Znaczna część św ie tlic  za jm u je  
się jeszcze t.zw. up raw ian iem  k u l­
tu ry  oderwanej od życia grom ady. 
Jedna z n ich -— w  w o j. rzeszow­
sk im  — n ie jednokro tn ie  nagradza­
na w  różnych festiw a lach i  kon ­
kursach, uchodziła za dobrze p ra ­
cującą. B y ły  przy n ie j Czynne ze­
społy artystyczne i ośw iatowe. Na­
tom iast n ie  było  śladu ak tua lnych  
akc ji, k tó re  wówczas odbyw ały się 
w  k ra ju  i  w  danej gromadzie. Na 
py tan ia  dotyczące popularyzacj'. 
osiągnięć oko licznych spó łdz ie ln i 
p rodukcy jnych , dostaw y zboża itp . 
k ie ro w n ik  i a k tyw iśc i św ie tlicy  od­
pow iada li, iż z py tan iam i tym i na ­
leży udać się do kom ite tu  p a r ty j­
nego, uważając iż spraw y te ich n ie
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dotyczą. N ie  jest to p rzyk ład  odoso­
bn iony.

Podczas narad pow ia tow ych po­
przedzających I K ra jo w ą  Naradę 
Przodujących K ie ro w n ik ó w  Świe­
t l ic  W ie jsk ich  znaczna część uczest­
n ikó w  poprzestawała w  swoich 
sprawozdaniach na w y liczan iu  ilo ­
ści zespołów i przedstaw ień, tra k ­
tu jąc  sam fa k t is tn ien ia  zespołów 
ja ko  m iarę dobrze pracującej św ie­
t lic y . Bardzo cenne jes t organizo­
w anie zespołów, lecz na jis to tn ie jsza 
jes t przecież treść ich pracy, św ia­
domość celów, .k tó rym  m aia s łu ­
żyć.

M ów im y często, że praca k u ltu ra l­
no - ośw iatowa ma na celu ksz ta ł­
tow anie  świadomości człow ieka. 
I lu ż  to jednak k ie ro w n ikó w  świe­
t lic  pow tarza jąc tę fo rm u lę  nie zda­
je  sobie sprawy, na czym polega 
is to ta  uśw iadam iania. W arto  p rzy ­
pomnieć słowa czołowego przyw ód­
cy p a r ti i bo lszew ickie j, Andrze ja  
Żdanowa, k tó ry  ną ten tem at po­
w iedzia ł: „B yć  św iadomym obywa­
telem radzieckim, znaczy rozumieć 
po l i tykę  p a r t i i  i  państwa radzieckie­
go i  dążyć wsze lk im i si lami do je j  
urzeczywistn ienia.“

Z tego w łaśnie pu nk tu  w idzenia 
pa trzym y na św ietlice, k tó rych  pod- 

(Dokończenie na str. 4)

k ie ro w n ika  lu b  gdyby pracą k ie ro - 
w a ł ktoś inny?  — Patykowa powie­
działa tw a rd o i „1 bez k ie row n ika  
praca w  świet l icy szłaby dalej, bo 
ludziom tutejszym weszła już  ona 
w krew...“ .

W prze rw ie  m iędzy obradam i w  
ha llu  dostrzegłem  znajomą m i już 
sy lw e tkę  A ndrze ja  Kow alczyka.

Spojrza łem  w jego 57 le tn ie , sza­
re  oczy: by ły  pogodne i błyszczące 
od wrażeń. P rzypom niałem  sobie 
jeso opowieść, i to. że do sw o je j 
g rom adzkie j św ietlic ., w Przybysta- 
w icach chodzić teraz musi sam, bo 
jego synowie, ja k  w ie lu  innych  ze 
w ri, w y fru n ę li w św iat. Jan — w 
G im nazjum  H u tn iczym  w Ś w ię to­
chłowicach, H e n ryk  już „zdobyw a 
n a u k i"  w  Wyższej Szkole M uzycz­
nej w S talinogrodzie. A le  za to ja k  
przyjeżdża na św ięta czy wakacje, 
aż m ilo, po wsi niesie w ia tr  m elodie 
chopinow skich m azurków...

W tedy dla  storego święto. Pam ię­
ta, daw n ie j „taką  m uzykę g ra li"  
ty lk o  w pałacu Radzie jowskich, a 
w  sercu by ło  jakoś strasznie czar­
no i ck liw ie .

O żyw ia się bardzo, gdy m ów i o 
sw o je j pracy w św ie tlicow ym  kole 
m iczu rinow sk im .

P row adzi eksperym enty nad o- 
siągnięciem w iększych p lonów  zie­
m niaka. W iele w praw dzie brak mu 
jeszcze w iadom ości o życiu roś lin , 
ale teraz na zw yk ły  k a rto fe l pa trzy  
ju ż  in n y m i oczyma, dostrzegł u k ry -
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0 CZYTELNIACH, KSIĄŻKACH I CZYTANIU
K S IĄ Ż K A  pomaga życiu. Tak. 

N ie ulega w ątp liw ości. Nasze 
o fia rne  b ib lio te ka rk i, nasze p i­

sma, odczyty, w ystępy autorsk ie  
rob ią  swoje. C zyte ln ik  zasmakował 
w  dobrej lek tu rze  Budzą się w  n im  
coraz am bitn ie jsze potrzeby. Um ie 
on upomnieć się o dobrą powieść, 
a odrzucić słabą i nieudolną. W 
a rtyku le  m oim  chcia łbym  p rz y j­
rzeć się b liże j czyte ln ikom , książ­
kom  i czytaniu. Tak się złożyło, że 
n iedawno zapoznałem się dok ład­
n ie j ze stanem czyte ln ic tw a w  b i­
b lio tekach k ilk u  na jw iększych za­
k ładów  w łók ienn iczych Łodzi, od­
w iedziłem  n iek tó re  m ie jsk ie  b ib lio -
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te k i rejonowe, wreszcie w yko rzy ­
stałem m ate ria ł zdobyty na „z lo ­
tach czyte ln iczych" organizowanych 
w  zw iązku z zakończeniem I I I  eta­
pu konkursu czytelniczego na te re ­
nie wojew ództw a łódzkiego. Rów­
nież moje indyw idua lne  rozmowy 
z czyte ln ikam i w  mieście i  na wsi 
znajdą tu  swoje odbicie.

Czegóż w ięc szuka czy te ln ik  w  
książce? M ów iąc na jogó ln ie j: w ie ­
dzy o świecie i  życiu. Szuka od­
pow iedzi na dręczące go pytania . 
Chce on pomóc swemu życiu. Po­
wiecie może: ale tego nie szuka on

chyba w  lite ra tu rze  pięknej? W ła­
śnie tak. W powieści, w  opow iada­
niu, w  now e li chce znaleźć odpo­
w iedź na to wszystko, co go n u r­
tu je  i  obchodzi. I  ja m yślę tu  g łów ­
nie o czyte ln iku  powieści, choć me 
ty lk o  o nim .

Pięćdziesięcioletni chłop Mazgal- 
sk i z 'B ia łe j R awskie j pow iedzia ł 
na zlocie czyte ln iczym  w P io trk o ­
w ie: „Skończyłem cztery klasy
szkoły powszechnej Od dziecka 
rwa łem  się do książki, nieraz do­
stawałem  w skórę za to, że zamiast 
pójść do jakiegoś zajęcia, siedziałem  
przy czytaniu. W okresie międzywo­
jennym  czytałem książki, za które 
szło się do więzienia. Książce za­
wdzięczam. że mogłem być po woj-  , 
n ie  burmistrzem, a obecnie jestem  
przewodniczącym spóldzien i  pro­
dukcy jne j“ .

A oto głos Józefa P licha z gm iny 
Goleszyce: ..Jestem ogromnym m i ­
łośnik iem książki i  k u l tu ry  Książ­
ka nauczyła mnie nie poprzestawać 
na małym. Zbudowaliśmy u nas 
świetlicę, ale nam się spaliła. Za­
bra liśmy się do budowania na no­
wo. M ie liśm y trudności i w  gminie  
i  . w  powiecie M ów i l i  nam: na co 
w am  świetlica, wybudu jc ie  m le­
czarnię. A  nam i  mleczarnia po­
trzebna i  świetl ica I  zbudowaliśmy. 
Tego nauczyłem się z książki“ .

To b y ły  w ypow iedz i lu d z i wsi. 
A  teraz zobaczmy, co m ów ią m ie ­
szkańcy m iasta — robotnicy. Robot­
n ik , W acław D aw ick i, stw ierdza: 
„B ib l io te ka  pomogła m i  w  tym, że 
dzięki przeczytaniu k i l k u  książek 
naukowych i  nie naukowych zło­
żyłem trzy  wn iosk i rac jonalizator­
skie, z czego dwa przy ję to“ ,
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te w  n im  życie, poznał prawa jego 
rozmnażania, jego skład chemiczny, 
odm iany i  ich w łaściwości. O pow ia­
dał, że ja k  czegoś dokona i zdobę­
dzie doświadczenie — napisze i et 
do redakc ji Pracy świetlicowej,  że­
by móc w ten sposób podzielić się 
z in n y m i ak tyw is ta m i swoją p ra k ­
tyką.

Na jważnie jsze jest to, że K o w a l­
czyk wzrost p ro du kc ji z iem niaków  
wiąże n ierozerw aln ie  ze szczęściem 
swoich dwóch synów, z k tórych ta-

jes t dum ny, że zdaje soo.e spra­
wę, iż każdy k ilo g ia m  więcej w y ­
produkowanego ziarna czy k a rto f li,  
m leka czy faso li to cegiełka do ło­
żona do ogromu budowy 6 letniego 
P lanu — to coraz siln ie jsze o d ry ­
w an ie  się od koszm aru dawnego 
chłopskiego życia, k tó re  n iby w lo k ­
ło się naprzód dzielone na d ług ie  
robocze dn i od pian ia koguta do 
zachodu słońca — ale przecież stało 
w  m iejscu.

I  oto na progu 6" przeżytych la t  
K ow a lczyka  tchn ięto w7eń — św ia­
domość; nie od razu — jak pod 
działaniem  hipnozy czy czarodzie j­
skie j różdżki. Zdzierano wolno, nie­
raz nawet boleśnie, ka ta ra n ly  s ta ­
rzyzny z oczu.

Czas gnał przyspieszonym ry t ­
mem. Niebawem  starszy syn K o ­
walczyka, H enryk, nie mógł ju ż  
w ięcej posiąść nauk i an i w gm in ­
nej. an i pow ia tow e j szkole, w ięc 
gnany głodem wiedzy, je j pięknem , 
szukać je j m usiał da le j. H en ryka  
goni! m łodszy, Jan...

Ow w ia tr, k tó ry  K ow a lczykow i 
„p o rw a ł"  synów, był ja k  błogosła- 
w .ony żyw io ł, k tó ry  mu naniósł do­
b ry  m u ł — książki. A  potem B o­
lesław  Prus poznał sta iego z potęż­
ną dynastią  Ramzesów i po tężn ie j­
szą kastą kap łanów  - duszach ka r­
łów  hand lu jących bogami i k rw ią , 
S ienkiew .cz ta tgną ł sercem K o w a l­
czyka — La ta rn ik iem  i  Jankiem  
Muzykantem,  k tó ry  zrodził re f le k - , 
sję: przecież jego H e nryk  też mógt 
być ta k im  w łaśnie Jankiem  M uzy­
kantem ... Potem raz po raz podsu­
w a ł książ.kę k tó ryś  z synów: „T a ta  
przeczyta — ładna“ ; więc ojciec 
czyta ł, a każda z n ich zostaw ia ła 
m a ły , trw a ły  ślad. G dyby k to  spyta ł 
K ow a lczyka , ja k ie  ks iążk i o tw o rzy ­
ły  mu oczy na to, co było  daw n ie j 
nędzą, n iespraw iedliw ością , k ła m ­
stwem  — s ta ry  w ym ien iłb y  G o rk ie ­
go. Prusa, W asilewską, S ienk iew i­
cza, K onopnicką .. G dyby ktoś spy­
ta ł go; w ja k ich  książkach do jrza ł 
sens i  w ie lkość w a lk i za wolność 
Waszą i  naszą, pow iedzia łby — W  
okopach Stalingradu, Młoda G w ar­
dia, Opowieść o p raw dz iw ym  czło­
w ieku  i o tym , k tóry  się kulom nie 
kłaniał.. .

K iedy  synow ie opuścili ojca i zn i­
knąć m usie li z jego oczu na ja k ichś  
da lek ich  i  wysokich już  szczeblach 
d rab iny  społecznego awansu — sta ­
ry  zatęsknił. B rak ło  mu ich w po­
lu , w chałupie, w stodole...

Napisał w ięc po pewnym  czasie 
l is t  ao obydw u synów z wezwaniem  
do powrotu. P isał, że mu już  szó­
sty k rzyżyk  doskw iera, żę sam ro ­
bocie podołać nie może, że w gos­
podarstw ie  pustka i opuszczenie, 
że wreszcie k to  w te j ro li będzie ro ­
b ił,  k iedy jego zbraknie? Czekał 
na lis ty .

N a jp ie rw  napisał starszy.
„N iech ojciec ma czyste sumie­

nie. Ja szczęśliwy i na rolę nie w ró ­
cę, bo nie muszę. Tam, gdzie nas 
czworo musiałoby pracować ty lko na 
swoje marne utrzymanie, zrobi to 
za nas jeden t rak to r  i zapracuje na 
dwudziestu. Niech ojciec pomyśli  o 
spółdzie lni“ .

M łodszy, Janek, p isa ł ty lk o  o 
tym , że dostał p ią tkę z technolog ii 
m etali. Pisa! też o tym , że n iedaw ­
no b y li w p raw dziw e j hucie przy 
robocie, a na składow iskach rud - 
od razu rozróżnił, k tó ra  hem atyt, a 
k tó ra  syderyt, k tó ra  lim o n it, p iry t  
czy m agnetyt.

S tary K ow a lczyk  poczuł się n ie ­
szczęśliwy i  osamotniony.

A le  człow iek naprawdę sam otny 
może czuć się, w iedy, k iedy nie 
zaznał n igdy radości, ja ką  da je ks ią­
żka. Z pomocą m ie jscowej nauczy­
c ie lk i, Z o f ii D ąbrow skie j, zorganizo­
wano w św ie tlicy  pu nk t b ib lio tecz­
ny. Początkowo czytanie m ia ło cha­
ra k te r in dyw idu a ln y . K iedy  się roz­
sm akowało w  n im  w ięcej chłopów, 
z ja w iła  się potrzeba w ypow iadan ia  
się, dysku tow ania na tem at owych 
przeczytanych książek. I  tak  doszło 
do zorganizowania zespołu dobre­
go, potem planowego czytania.

Czas. u p ły w a ł w ype łn iony  pracą 
w  św ie tlicy ; nie w iadom o już, czy 
pod w p ływ em  u k ry te j s iły  m otory- 
cznej książek, czy synowskich lis ­
tó w  — K ow a lczyk w ysuną ł się na 
czoło przodujących. N iedługo zo­
sta ł k ie row n ik iem  zespołu czyte ln i­
czego, potem kola m iczunnow skie- 
go liczącego w Przybysław icach 15 
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5 T A T N I ro k  lite ra c k i 
.p rzyn ió s ł z jaw isko , k tó- 
Jre można by nazwać po- 
'w ro tn ą  fa lą  pamięci. 
W róciła  w  k ilk u  zna­
m iennych u tw orach  te ­

m a tyka  ta k  częsta w  p ierwszych 
pow o jennych latach. P u tram en t pod­
ją ł raz jeszcze rozrachunek ze 
św ia tk iem  zza m urów  sanacyjnego 
Jerycha. Ż u k ro w sk i pow róc ił do 
d n i września 'pop rzedza jących pię  
c ic le tn i pobyt w  k ra ju  okupacyjne­
go m ilczenia. Czeszko ukazując h i­
s torię  w o lsk ich  chłopców z A. L. 
z łoży ł ho łd  tworzącem u Z.W .M. po­
ko len iu . Dzie je  się ta k , ja kbyśm y 
w  zbliżające się dziesięciolecie P o l­
sk i Ludow e j u jrzeć chc ie li, ja ko  
św iadectw o ideowego wzrostu na­
szej lite ra tu ry , dwa szeregi książek 
o te j samej n iem al tem atyce — je ­
den pisany u progu, d rug i u schył­
k u  dziesięciolecia. Jakby pisarze 
nasi zdać chceli, przez sobą i  przed 
św iatem , tru d n y  egzamin ze swych 
postępów, postępów n ie  ty le  w  p i­
sa rsk ie j technice, w  kom pozyc ji, w 
celności zw ro tek  ep ick ie j pleśni o 
budow niczych Sześcioletniego P la ­
nu , ja k ą  stara się być tak  zwana 
lite ra tu ra  p rodu kcy jna  —- ile  w  
wyższe j sztuce w ie lk ie j po lityczne j 
syntezy bezpośredniej przeszłości, 
w yrażone j w łaśc iw ym i lite ra tu rz e  
środkam i. P isarze zm ó w ili się ja k ­
by , że zawstydzą h is to rykó w  i  sa­
m i napiszą, po swojem u, rozdzia ły  
■wielkiej księgi o Początkach L u d o ­
w e j P o lsk i — lite ra c k i i  współcze­
sny odpow iedn ik opracowywanego 
przez h is to rykó w  m ille n iu m .

N ie  będziem y tu  poddawać ko n ­
fro n ta c ji tych  dw u  szeregów u tw o ­
ró w , owoców pam ięci p ie rw o tne j i  
w tó rn e j, wzbogaconej w ie lk ą  p o li­
tyczną le kc ją  dziesięciolecia. Jedno 
je s t pewne. W yszliśm y ju ż  daleko 
poza czas, w  k tó ry m  w ys ta rczy ły  
nam  jako  głos sz tuk i o tych la tach, 
n a jż a rliw s z e ' nawet im presje , n ie ­
chętne syntezie, odurzone wspom ­
n ien iem  ja k  z io łam i zn ieczu la ją­
c y m i na w ym og i rozleg le jszej p ra w ­
dy.

F unkc ją  so lida rne j pam ięci nazw ał 
n iegdyś K az im ie rz  W yka zb ió r opo­
w iadań  o w o jennych  ła tach. P ie rw ­
sza faza lite ra c k ie j re trosp ekc ji k ie ­
row a ła  się tą w iernością  pam ięci, 
so lida rne j ludz iom  i  przeżyciom  —  
d ru g ie j przewodzi rów nież wierność, 
ale pam ięci już  n ie  ty le  w łasne j, 
i le  na rodow e j, n ie  ty le  wspom nie­
li,u ,  ile  h is to r ii.

W  p ierw sze j fazie  dom inow a ły  
w ą tk i typu  w spom inków  z pożaru 
in te ligenck iego  getta. Przeżyciem  
n a jd o b itn ie j zarysowanym  w  pa­
m ię c i p isarzy by ło  poczucie dysp ro ­
p o rc ji m iędzy zau łk iem  in te ligenc- 
k  o-m ieszczańskiej obyczajowości i 
k u ltu r y  a w ie lkością  zadań czasu 
nadchodzącego w  ry tm ie  byn a jm n ie j 
n  e p ierw sze j brygady, lecz w  łopo ­
c ie  czerwonych sztandarów  i  w  ta k t 
słynnego m arynarsk iego  marsza 
M ajakow skiego. In te lig e n ck ie  get- 
to , naw e t je ś li w y b ite  b y ło  kosz­
to w n ą  tapetą z w ie lo języcznym  na­
d ru k ie m  lite ra c k ic h  czy filo zo ficz ­
n ych  n o w in  i  now inek, n ie  pozo- 
s ;aw ia ło  na ogół g łębokiego żalu. 
R ozb itkom  b y ło  jakoś surowo ale 
świeżo, chociaż n ieporadnie. Czas 
nadaw ał się w spaniale do in te lig e n ­
ck ich  obrachunków . N a juczc iw s i i  
o tw a rc i na h is to rię  ludzie  zastana­
w ia li  się w ięc pub liczn ie  nad in te ­
lig e n ck im  Sedanem, nad śm iercią  l i ­
bera ła , nad k la sow ym i treśc iam i 
sw o je j debrze w ychow ane j duszy. 
N aw et je ś li p ró bo w a li pisać n ie  o 
n ie j, a o N iepokonanym  M ieście, to  
n ię  w ych od z ili poza re fle ks ję  liry c z ­
nych  obserw atorów , przeżyw a jących 
cichą radość, że b io rą  pod p ió ro  
czas, którego m ateria , w ie lk a  i  pod­
n iosła , poddała ich  m yślom  treść 
cenniejszą i  bliższą ludziom  n iż  
sztuka Joyce‘a lu b  Prousta. O pisy­
w a li przeważnie schyłek sw o je j k la ­
sy. I  pa rc i sam okry tycznym  p o ry ­
w em  m a low a li obraz, k tó ry  n ie  u - 
kazyw a ł udz ia łu  je j na jlepszych lu ­
d z i w  dziele rew o lu c ji.

D ruga faza pam ięci stara się u jąć  
w  obrazie przeszłości p ropo rc ję  lu ­
dz i i  zdarzeń dostrzegalną z p u n k tu  
w idzen ia  sta jące j się teraźnie jszoś­
c i, z dróg p ro le ta riack ie j' w a lk i,  z 
szeregów przyszłych budow niczych 
socja lizm u.

I  dlatego, o ile  w  p ierw szych po ­
w o jennych  la tach w y ty k a n ie  pisa­
rzom  tem atycznych n iedosta tków  
podobne by ło  nieco go rzk im  i  ja ło ­
w y m  żalom, że b y li tacy -Właśnie 
a n ie  in n i,  że to  w łaśn ie , a n ie  co 
innego p rzyd a rzy ło  się im  w  czasie 
w e jn y , że p rze b y li ten czas n ie  w  
pa rtyzantce lu b  w  radzieck im  czoł­
gu, a na grzb iecie  drewnianego ko­
n ia  — to  dziś w  faz ie  syntezy, k  ędy 
p :sarz w dziew a na siebie togę h i­
s to ryka , a  m uzy obu tych  kunsztów 
przys tępu ją  do w spółzaw odnictw a 
w  w ym ie rzan iu  spraw ied liw ośc i n ie ­
daw no w idz ianem u św ia tu , w yd a je  
się rzeczą stosowną wskazać na 
pew ien  is to tny , naszym zdaniem , 
n iedobór w  po rtrec ie  przeszłości. 
N iedobór, obarczający w iększą od­
pow iedz ia ł t:ością d rug i, późniejszy 
szeieg lite ra c k ic h  w ize run ków  m i­
i i  k r  ego czasu. Niedobór tan, to 
c a łk o w i ty  n iem al brak obraza c k j-  
r te w a n ia  i współudzia łu  najlepszy :h 
ludz i in te l igenck ich  środo.whk w  
l '-i:ach naszej rewoluc j i .  Sytuację  
ra tu je  N e w erly  da jąc nam  p iękną 
postać M adzi. A le  i  tu  n ie  na n ie j 
skup ia  się ś w ia tło  ukazujące p ro ­
ces d o jr z e l in ia ,  ową trudn ą  d ia- 
le k ty k ę  um ysłu  i  serca. O trzym u­
je m y  ją  go lową, w y ję tą  przez to z 
h is te r ii je j rodz inne j w a rs tw y . N ie  
m ożem y towarzyszyć je j w  drodze. 
Z ja w ia  się, przed nam i, czy obok 
nas —  ja k  cz łow iek bez w czoraj. 
A  to  w łaśn ie  „w c z o ra j“  do jrzewa­
n ie  Madzi i  j e j  braci, stanow i rdzeń 
n iedoboru, o k tó ry m  m ów im y.
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CZAS W Y B O R U
Teraz k ilk a  uw ag ogólnych o tre ­

ści św ie tn ie  wszystkim  znanej. Po­
ci szechnie w iadom o, ze każdy okres 
w ie lk ic h  społecznych przeobrażeń, 
ok; es spotęg rwanego napięcia w a lk  
k lasow ych jes t zarazem okresem 
g łębok ich  przekształceń w artośc i 
k u ltu ry , okresem k ry s ta liz a c ji dw u 
przec iw staw nych k lasow o stanow isk, 
k tó re  w iążą swą w a lką  uwagę epo­
k i i  s tw arza ją  sytuację wyboru ,  
ciążącą nad kszta łtow an iem  się ż y ­
cia i  um ysłowości pokolenia. H is to ­
r ia  sta je  się przezroczysta. Kości 
rzucone. „A lb o  — a lbo“ , to hasło 
staje się w tedy  nie  ty le  dylem atem  
etycznym , ile  dylem atem  klasow ej 
w a lk i,  w  k tó re j s taw ką jest zw y­
cięstw o re w o lu c ji lu b  k o n trre w o lu ­
c ji,  upadek lu b  rozw ó j na jlepszych 
w artośc i cy w iliz a c ji. Pytan ie , k tó ­
re  M aksym  G o rk i rz u c ił w  la tach  
trzydz iestych  in te le k tu a lis to m  św ia­
ta : „P o  czy je j jesteście stronie, 
tw ó rc y  k u ltu ry “ b rzm i w tedy  ja k  
głos sum ienia hu m an is ty  na rozsta­
jach losów  m ieszczaństwa i losów  
spraw y rozw o ju  człow ieka. „C zy 
zgodnie z przyzwyczajeniem  razem 
z burżuazją p rzec iw  p ro le ta r ia to w i, 
czy też zgodnie z honorem  razem z 
p ro le ta ria tem  przeciw  bu rżu a z ji“ . 
Otóż ten w łaśnie k o n f lik t ,  k o n f l ik t  
k lasow ych przyzw yczajeń i hum a­
nistycznego honoru, rozg ryw a jący  
się w  um ysłach tw órcze j in te lig e n ­
c ji okresu re w o lu c ji, pozostaje w  
naszej lite ra tu rz e  w  dalszym ciągu 
problem em  w  poszukiw an iu  autora.

Słowo „w y b ó r“  dostąpiło godności 
stania się sym bolem  po litycznego i 
in te lek tua lnego  położenia pokolen ia  
do jrzewającego w  d rug im  dziesię­
c io lec iu  m iędzywojennego czasu.

Gdyż ten w łaśnie czas rozpoczął 
kryzys, k tó ry  ro z b ił osta tn ie z łu ­
dzenie re k o n s tru k c ji kap ita lis tycz ­
nego bezładu. N arastan ie i zw yc ię ­
stwa faszyzm u podniosły w a lk i k la ­
sowe do te m p e r its jy  w rzen ia , :-t 
sukcesy pierwszej radz ieck ie j pięcio­
la tk i — sygnał zw ycięstw a p ro le ta ­
r ia c k ie j re w o lu c ji —  dociera ły aż 
na k a r ty  urzędowych roczn ików  sta­
tys tycznych  państw  kap ita lis tyczne j 
Europy. Nadchodził okres ludow ych  
fro n tó w , okres an ty faszystow skie j o- 
fensyw y: okres pospolitego ludow e­
go ruszenia w  obron ie przyszłości 
socja lizm u, w  obron ie zagrożonego 
ju ż  wówczas przez faszyzm starego 
sztandaru m ieszczańskich niegdyś 
wolności. P ow staw ał opór przeciw ­
k o  sile, k tó ra  n iosła zagładę wszyst­
kiego, co ludzie  postępu uznaw a li 
za słuszne i  wzniosłe. S tare w a r­
tości m ieszczańskiej k u ltu ry  — w ia ­
ra  w  rozum , w  poznawalność św ia ­
ta, w  realność Społecznej sp raw ied­
liw ośc i, w  sztukę św ietną silą lu dz ­
k iego b ra te rs tw a, przechodziły, ja k  
bogowie przed b itw ą  pod A kc ju m , 
do pro le ta riack iego  obozu. I  prze­
chodziło z n im i W ielu z tych , dla 
k tó ry c h  n ie  b y ły  one pustym  
dźw iękiem . N aw et pa tryc jusz  m ie ­
szczańskiej a rys to k ra c ji ducha, To­
masz M ann, rzu c ił w  swych Rozwa­
żaniach człowieka apolitycznego  
w yzw an ie  faszystow skim  wodzom, 
ośw iadczając, że je ś li to, co zw a l­
czają, je s t bolszewizm em , to  on m u­
si uznać się za bolszewika.

Jeśli p rzypom inam y te n a jp ro s t­
sze spraw y, to  dlatego, że w  lite ra c ­
k im  obrazie dróg narastan ia  po lsk ie j 
re w o lu c ji proces ten z a n ik ł pod ra ­
dosnym i je rem iadam i tych, k tó rych  
dopiero w o jna , a i  to  n ie  zawsze, 
w y z w o liła  z zau łku  in te ligenckiego 
getta.

S Y G N A Ł Y

I  dlatego owo poczucie n iedoboru 
w  obrazie przeszłości z ja w ia  się n a j­
d o b itn ie j w tedy, gdy ze tkn iem y się 
z ja k im ś  ważnym , bogatym  doku­
m entem  ów czem ej w o łk i z faszyz­
mem , w a lk i w p row adza jące j m ło ­
dych na re w o lu c y jn y  szlak p ro ­
le ta r ia tu . na szlak m arks is to w ­
sk ie j ana lizy  Współczesności i  m a r­
ksistow skiego dzia łan ia . Z ja w ;a się 
w ięc  podczas le k tu ry  w ydane j przez 
I.B .L . m on og ra fii lw o w sk ich  Sy­
gnałów *) „Z  pe rspek tyw y la t Sy­
gnały  są dziś dokum entem  ukazu ją ­
cym  postawę dem okra tycznej i  po­
stępowej in te lig e n c ji po lsk ie j, je j 
w ahan ia  i  b łędy, je j do jrzew an ie  
ideologiczne pod w p ływ e m  rozw o ju  
sy tua c ji społecznej i  narastającego 
ruch u  rew o lucy jnego  mas“  —  pisze 
w e wstępie do an to log ii a rty k u łó w  
Sygnałów  J. Czachowska. O to nam  
w łaśn ie  chodzi. Ta praca jes t p ie r­
w szym  z p rzygotow anych opraco­
w ań  postępowych pe riodyków  spo­
łeczno - lite ra c k ic h  przedw ojenne­
go dziesięciolecia. P ie rw szym  i n a j­
ba rdz ie j, ze w zględu na wagę Sy­
gnałów, doniosłym . Ten na jlepszy 
le w ico w y  p e rio dyk  w y w a r ł duży 
w p ły w  na ówczesną postępową m ło ­
dzież. S kup ia ł ko ło  siebie czołowych 
p isa rzy po lsk ie j le w icy , b y ł jednym  
z ośrodków  doniosłych in ic ja ty w , 
ja k  np. s łynny lw o w sk i zjazd w  o- 
fcronie k u ltu ry  w  1910 ro ku , zjazd 
postępowych p isarzy w  mieście, go­
rącym  jeszcze od s trza łów  na mu- 
r ife s ta c y jn y m  m a s iw y m  pogrzebie 
zam ordowanego prze? p o lic ję  bez­
robotnego Kozaka.

T rudn o  p rzy  okaz ji czytan ia n ie ­
n a jle p ie j zresztą dobranej an to log ii 
n ie  zajrzeć do roczn ików  pisma. 
T rudn o  nie  zajrzeć do n ich  i  n ie  
occzuć po trzeby napisania tcy o ar­
ty k u łu . Gdyż m a te ria ł zaw arty  
w  do jrzew an iu  i losach skupionego 
k o ło  Sygnałów  zespołu tra f ia  n a jd o ­
k ła d n ie j w  puste p ra w ie  m ie jsce na 
lite ra c k ie j m apie naszej n iedaw nej 
przeszłości, je s t św ie tnym  p rzyczyn ­
k ie m  do genealogii teraźn ie jsze j po- 
s :.iw y  na jb a rdz ie j tw órczych  i  po­
lity c z n ie  do jrza łych  grup po lsk ie j 
in te lig e n c ji. Gdyż je s t h is to rią

*) I.B .L . P .A.N . Sygnały  1933— 39, 
W ydaw n ic tw o  Zak ładu  Narodowego 
im . Ossolińskich.

tych, k tó rz y  z in te ligenskiego ge t­
to w ych o d z ili jeszcze w  jogo „m o ­
ca rs tw o w e j“  dobie. L ite ra tu ra  na­
sz;: z w y ją tk ie m  Rzec: uivtst:.rci Pu­
tram en ta , pozostaw iła dokum enty  te 
ji.e m a l na stronie. W ojna zastaje 
jc-j in te lig en ck ich  h >’ >. .te rów  w  sta­
nie  doskonałej ideolog icznej n ie w in ­
ności — tak , ja k  Tomasza Gaszyc- 
k iego w  d rukow anym  w  p ierw szym  
num erze Twórczości fragm encie A n ­
drze jewskiego p.t. ¡Powrót.— „Szedł 
na w o jnę  z uczuciam i, k tó re  nie 
w y ró ż n ia ły  go n iczym  w y ją tk o w y m  
spośród dz ies ią tków  tys ięcy tak  
samo, ja k  on w y rw a n ych  z nor­
malnego życia  (podkr. J.S.). W ie ­
rz y ł w  zwycięstwo, a ponieważ by ł  
Polakiem, więc t ra k to w a ł w o jnę  
t rochę ja k  przygodę, k tóra daje 
wrażenia i  kończy się dobrze“ . O to 
u łańska odm iana in te ligenckiego 
getta. P rzytoczm y z a . K azim ierzem  
B randysem  jeszcze jeden obraz 
przeżyć in te ligenck iego  chłopca z 
czasów w o jn y , szamoczącego się w  
k lasow ym  gettcie, ja k  w  herm e­
tyczne j butelce:

„ Przyszły ciężkie dni. Wszystko  
w o kó ł niego i  wszystko w  n im  by­
ło jego klasą. Chciał poradzić się 
ludz i  —- b y l i  ludźm i jego klasy. U-  
siłowa ł rozstrzygnąć to w  sumieniu, 
m ia ł  sumienie swo je j klasy. P róbo­
w a ł  odwołać się do rozumu  —• jego 
m yś l i  by ły  m yś lam i jego klasy. Po­
zostawało m u jedno  —  w y rw a ć  się 
z kręgu, k tó ry  go otaczał, ale ja k  
w y rw a ć  się z czegoś, co jest n ie w i­
dzialne a zarazem wszędzie ota­
cza“ ... (Człoioiek nie umiera).

Tę  cechę psych ik i i  św iadom ości 
po lsk ie j in te lig e n c ji, k tó ra  w  ogro­
m ne j w iększości w yp ad ków  w k ra ­
czała w  okres w o jn y  i  trw a ła  w  
n im  w  postaw ie u łań sk ie j, lite ra tu ra  
powojenna w yeksp loatow ała  w  spo­
sób na leżyty, bądź ze znawstwem  i  
czcią, bądź ze s łow am i k ry ty k i.  A le  
op isu jąc stare, nie dostrzegała no­
wego. T w ie rd z iła , że tak  było. Oczy­
w iście, ale by ło  rów n ież inaczej — 
i  owo „ in acze j“  w yp ad ło  - n iem a l po­
za krąg  odzw ie rc ied lanych w  l i te ra ­
tu rze  z jaw isk.

I  w łaśnie to „in a cze j“  b ije  moc­
nym  tętnem  w  roczn ikach Sygna­
łów. B ije  w  n ich  m yś l i dzia łan ie  
m łodych, szukających re w o lu c y j­
ne j drog i u schyłku dwudziestolecia.

M yś l — praw dzie  należy oddać 
spraw ied liw ość — z początku z ie lo ­
na raczej n iż czerwona. .Posłuchaj­
m y p ierw szych słów  wstępnego m a­
n ifes tu  Sygnałów:  „ Odważmy
się wy jść  bez sztucznie stworzonego  
programu...  Razem nie stanow im y  
ani lewicy, an i praw icy ,  nie repre­
zentu jem y też złotego środka... 
Chcemy być po prostu ludźm i i  to 
nam  wystarcza. Chcemy przekonać • 
wszystkich, że. różnica w  pogłądmh  
nie przeszkodzi nam w  dyskus j i“ .

Tę niezrów naną bezprogram ową 
odwagę g im naz ja lnych  jeszcze nie-
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m ai duszyczek, ten dysku sy jn y  pa­
tos w  k ró tk ic h  m a jtkach , ten samo­
w ysta rcza lny  hum an izm  znajdziem y 
pod datą lis topada 1933 roku . — 
A  w  parę la t  później m am y już  je ­
dno z czołowych p ism  po lsk ie j L e ­
w icy , cięte kon fiska tam i, włóczone 
po procesach; pismo, w  k tó ry m  d ru ­
k u ją  swe a rty k u ły  ludzie  tacy, ja k  
K ruczko w sk i, P róchn ik , Jędrychow- 
ski, D em bińsk i, Rudmiański, F ik , 
W asilewska, P u tram ent, Borejsza; 
pism o, którego czytanie m ia ło  dla 
następnych roczn ików  różowych 
g im na z ja lis tów  posmak zaw ieran ia  
zaszczytnych zw iązków  z czymś, co 
pachn ie C zerw ien ią i  R ewolucją.

Spory szmat drog i, wczora j i  dziś 
don ios łe j, ważnej i  tw órcze j. W idać 
tu , ja k  w  procesie za jm ow ania  sta­
now iska  wobec na jdoniośle jszych 
p rob lem ów  i  w ydarzeń czasu, t r a ­
dycyjne, liryczn o  - wzniosłe katego­
r ie  m yślen ia  postępowej in te lig e n c ji 
przekszta łca ją  się w  m arks is tow ską 
ocenę sy tuac ji P o lsk i, Europy i św ia ­
ta. Już d iu g i num er przynosi w  
na g łów ku  go-rące słowa ho łdu  ro b o t­
n iko m  W iednia po leg łym  i  roz­
strzelanym  w  lutym , w  n ie rów ne j 
w a lce  z H e lm w ehrą  Dollfussa. Czy 
to  ty lk o  ryce rsk i, rom antyczny sa­
lu t  tym , k tó rzy  u le g li przemocy? 
I  to, i  coś o w ie le  większego. H o łd  
złożony jes t „w ra z  z ca łym  po l­
sk im  św iatem  p racy“ . To poczucie 
łączności wzrastać będzie i  każdym  
wzrostem  fa l i  w a lk  k lasow ych, oży­
w iać  będzie każdą poruszoną spra­
wy, kszta łtow ać ostrze in te le k tu . Na 
łam ach Sygnałów  toczą się w a lk i i 
p o le m ik i, k tó re  szerokim  nu rte m  po­
p ły n ą  potem  przez Ludow ą Polskę. 
Toczy się w ie lk a  po lem ika  rosną­
cych w  naród mas ludow ych  z m i 
to log ią  złudzeń i  k ła m s tw  okresu 
dw udziestolecia.

N ie  m iejsce tu ta j na opow iadanie 
c u rr ic u lu m  v itae  zespołu Sygnałów, 
na zobrazowanie jego dzia ła lności, 
donios łe j ro l i K a ro la  K u ry lu k a , 
k tó ry  pow in ien  w róc ić  do czaso­
p iśm ienn ic tw a  polskiego po długo­
trw a ły m  w ygnan iu  na książkow ych 
strychach. Sygnały  są tu  przecież 
ty lk o  pretekstem . P retekstem  do 
upom nien ia  się o tem at. Tem at, 
odpow iada jący w  po lsk ie j li te ra tu ­
rze to łs to jo w sk ie j drodze przez, 
mękę. Tem at ten sięgałby spraw, 
k tó re  dzie ją  się n iep rzerw an ie  w  in ­
nym  nieco h is to rycznym  kontekście. 
S ięgałby jedne j z na jb a rdz ie j pasjo­
nu jących  i  doniosłych spraw  w spó ł­
czesności, procesu w a lk i z m iesz­
czańską k u ltu rą  i  procesu re w o lu ­
cyjnego spadkobrań,i.a je j na jle p ­
szych w a rto śc i; procesu przebiega­
jącego w skroś ludz i, przez ich  g ło ­
w y  i  serca. U kazyw a łby  tych, k tó ­
rych  życie uczy ło  tru d n e j i don io­
s łe j sz tuk i —■ sztuk i przekraczania 
g ran ic  sw o je j k lasy, zna jdow anych 
w  ostatecznym  rachunku  — na dnie 
samych siebie. Tem at w a rt chyba 
podjęcia —  choćby dlatego, że sztu­
ka ta długo jeszcze pomocna będzie 
ludz iom  naszych czasów.

Cytatkiewicz, wielki morus,
Do problemów wszelkich dorósł.

Taka zeń p e r s o n a  grata 
Że zapiera ludziom dech;
Nosi tytuł kandydata 
Historycznych nauk wszech... 
Żurnalista zeń uczony.
Propagator zagorzały,
Co z szybkością umie strzały 
Zapisywać caie strony.
Wlewa strumień formuł wartki, 
Których się starannie wykuł 
Na cierpliwe białe kartki —
I  gotowy ma artykuł.
Treść, na oko, tam bogata 
I  zgłębiona aż do dna:
Tu cytata, tam cytata,
Tamta tu, a tutaj ta...
Z cytat tych wzdychają jeno 
Uwięzieni w cudzysłowie 
Czernyszewski

z Awicenną,
Tudzież wszyscy Tołstojowie.

Cytatkiewicz, wielki morus,
Do problemów wszelkich dorósł.

W  aulach go słuchacze chłoną, 
Kiedy stylem płynnie mglistym 
Pcha w szufladkę oznaczoną 
Każdej filozofii system.
Któż z zebranych się nie wzruszy, 
Gdy on tak językiem miele 
I  wprost w uszy,

wprost do duszy 
Wlewa im swe dźwięczne trele!
Z ust mu tryska treść skrzydlata 
I  przejrzysta niczym łza —
Tu cytata, tam cytata,
Tamta tu, a tutaj ta...

Cytatkiewicz, wielki morus,
Do problemów wszelkich dorósł.

Latem jeździ na letnisko,
Gdzie postawił sobie willę;
Las — opodal, rzeczka — blisko — 
Istną tworzą tam idyllę.
Z lewa — ptaszek, z prawa —

krowa...
Klekot boćka, kwik prosięcia... 
Zachłystując się, teściowa 
Wielbi w  gios zamożność zięcia. 
Nie wie jejmość ta poczciwa 
(Bowiem żaden z niej detektyw), 
Że na kabzę zięcia wpływa 
Cały, liczny dość, kolektyw,

Że wkład do rodzinnej kieski 
Wnoszą nowi jej zięciowie: 
Awicenną,

Czernyszewski,
Tudzież wszyscy Tołstojowie...

Cytatkiewicz, wielki morus,
Do problemów wszelkich dorósł.

Wsparty mianem kandydata, 
Śmiało się na parnas pcha —
Tu cytata, tam cytata,
Tamta tu, a tutaj ta.
Lecz gdy pilniej się pogrzebie, 
Można spostrzec nie od dziś,
Ze z nim źle, gdy musi z siebie 
Wykluć samodzielną myśl...
Ktoś go spytał po odczycie, 
Jakich się spodziewa zmian, 
Które z sobą wniesie w życie 
Nowy pięcioletni plan?

Bądźmy szczerzy moi mili:
Nasz kandydat raka spiekł,
Lecz ochłonął i po chwili 
Już cytatą zbawczą siekł!
A gdy tak cytował dalej,
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Popatrzyli nań ze ściany 
I  głowami pokiwali 
(Jakby myśląc: „Przetrzymamy!“) 
Wielcy twórcy — tutaj jeno 
Cytatowe pogotowie: 
Czernyszewski

z Awicenną, 
Tudzież wszyscy Tołstojowie...

Szczerze żal nam tego typa,
Że podobny taki jest
Do tych wyświechtanych cytat
W cudzysłowach, czy też bez...

S w aw o lny przekład 
JANUSZA M IN K IEW IC ZA

Możność zobaczenia tea tró w  w  
Z w iązku  . R adzieckim  jest dla każ­
dego fachowca teatra lnego w ie lk im  
przeżyciem. W  żadnym  k ra ju  tea try  
n ie  rozporządzają tak  w .e łką  ilo ­
ścią u ta len tow anych  akto rów , tak  
wszechstronnie wykszta łconych. M ia ­
łam  możność w idz ieć w  M oskw .e i  
Len ingradzie  k ilkanaście  przedsta­
w ień, z k tó rych  większość jest t r y ­
um fem  nie ty lk o  ta len tów  a k to r­
skich i  reżyserskich, ale także 
try u m fe m  m etody pracy i  m etody 
nauczania.

Zadaniem  członków  naszej w y ­
cieczki by ło  badanie szkoln ic tw a 
artystycznego różnych działów . W 
dziedzin ie  te a tru  na przedstaw ie­
n iach og lądaliśm y w y n ik i,  a w 
szko ln ic tw ie  należało szukać pod­
s taw  do ich  osiągnięcia: ja ką  d ro ­
gą dochodzi się do w ychow ania  ak ­
to rów  m ających ta k  doskonałe opa­
nowane rzem iosło.

W śród w ie lu  w a lo ró w  g ry  a k to r­
sk ie j, uwagę zw róc iło  znakom ite 
rozw iązyw an ie  m onologów, w  k tó ­
re  o b fitu je  rosy jska i radziecka l i ­
te ra tu ra  dram atyczna. N ie ty lk o  w 
repertuarze daw nym , ale i w  sztu­
kach au to rów  współczesnych n.e 
ma ucieczki od monologu. W idz ia ­
łam  w  A kadem ick im  Teatrze im. 
Puszkina w  Leningradzie  (znanym  
nam  z w ystępów  w  W arszawie) 
sztukę h is to ryczną o Iw a n ie  G roź­
nym  „W te liłk ij Goeudar“  W ł. Soło- 
w.ewa. (Inscenizacja Ł. S. W iw ien . 
W ykonaw cy r o l i , ty tu ło w e j: N. K . 
Czerkasow i  A . W. C zekajew skij). 
W ycieczka nasza w id z ia ła  Cżeka- 
jewskiego. W  utworze tym  cały ak t, 
trw a ją c y  około p ię tnastu  m in u t, jest 
w ype łn iony  m onologiem  Iw ana  
Groźnego przy tru m n ie  syna. To 
o lb rzym ie  zadanie ak to rsk ie  w yp e ł­
n ione by ło  fascynująco. Na począt­
ku  ak tu  Iw a n  G roźny pogrążony 
jes t w  m odłach p rzy  trum n ie . M o­
d litw a  przechodzi stopniow o w  roz­
pacz liw y  lam ent z powodu pope łn io­
nej zbrodn i. Rozpacz pcha go do 
tru m n y  syna. Zaczyna do niego 
przem aw iać, zatraca jąc p o w o li 
świadomość, że m ów i do um arłego. 
S topniow o car zaczyna się zw ierzać 
synow i ze swoich ciężkich trosk, 
ja k ie  m u przynosi w ładza, zaczyna 
snuć p lany i  nagle świadomość prze­
b ija  się poprzez n iesam ow itą  roz­
m owę z um arłym . S trach przed 
obłędem  odrzuca Iw ana  od tru m n y  
sw o je j o fia ry . Zaczyna krzyczeć i  
w zyw ać pomocy. P ow ró t p rzy tom ­
ności sprowadza po w ró t rozpaczy, 
k tó ra  w ybucha w  rozdziera jącym  
łka n iu .

Z te j bardzo skąpej i  n iedok ład­
ne j re la c ji można sobie up rzy tom ­
nić, jak iego  w irtuozos tw a  trzeba, 
ażeby jeden ak to r na przestrzeni 
całej odsłony u trzym a ł w idow n ię  w  
napięciu. C zekajew ski osiągnął to w  
catej pe łn i. T ea tr im . W achtangowa 
w y s ta w ił współczesną sztukę ch iń ­
ską „D ziew czyna o b ia łych  w ło ­
sach“ . Sztuka ta w iążąca pewne 
tra d yc je  stare j ch ińsk ie j fo rm y  tea­
tra ln e j, z fo rm a m i rea lizm u socja li­
stycznego, rów n ież o b fitu je  w  m o­
nologi. M łoda a k to rka  Pa.sz.kowa, 
kreu jąca  ty tu ło w ą  ro lę  ubogiej 
ch ińsk ie j dziewczyny S i-E r in te r­
p re tow a ła  je  z czarującą prostotą i 
bezpośredniością. W  inscen izacji 
„A n n y  K a re n in y “  w  M chacie licz ­
ne m onologi m ów ione są ze swoistą 
pozorną bezbarwnością, k tó ra  spra­
w ia , iż  w idz  zaczyna odczuwać 
wrażenie, że w chodzi w  na jw ew - 
nętrzn ie jsze k ręg i m yś li i  uczuć po­
staci scenicznych, i  do pewnego 
stopnia zatraca poczucie, że słyszy 
tekst ze sceny.

Lecz cóż w  tym  szczególnego, że 
czo łow i a rtyśc i w  czołowych te­
atrach radzieck ich  św ie tn ie  rozw ią ­
zu ją  na jtrud n ie jsze  zadania a k to r­
skie. Nasze czołowe tea try  też mo­
gą się poszczycić w ie lom a osiągnię­
ciam i. Inaczej jednak rzecz się ina 
z tea tram i m n ie jszym i i  z m łodzie­
żą. To w łaśn ie  by ło  g łów nym  po­
wodem  m ojego specjalnego za in te­
resowania zagadnieniem  m onologu 
w  u tw orze dram atycznym .

W  w iększości tea trów  w  Polsce 
sprawa m onologu została zagubio­
na. O b jaw  ten zaczął się w  począt­
kach okresu m iędzywojennego, gdy 
te a tr nasz odszedł od tra d y c ji ro ­
m antycznych, a n ie  znalazł żadne­
go określonego s ty lu , grzęznąc w  
im p ortow a nym  repertuarze.

T ea tr k lasyczny czy rom antyczny, 
zam kn ię ty  w  ram ach w łaśc iw e j so­
bie konw enc ji, pos ług iw a ł się śm ia­
ło m onologiem , ja k o  środkiem  bez­
pośredniego porozum ien ia z w.dzem. 
S ztuk i z okresu rea lizm u  k ry ty c z ­
nego, używ a ją  jeszcze m onologu 
dla  u w ypu k len ia  rysun ku  psycho­
logicznego postaci. D op ie ro  w ta r­
gnięcie n a tu ra lizm u  do tea tru , z je ­
go zacieśnionym  pojęciem - p raw dy 
życ iow ej na scenie — staw ia spra­
w ę m onologu w  k ło p o tliw e j sy­
tua c ji. S ta je się on rzekom o n ie ­
p ra w d z iw y , n ieprawdopodobny. Za­
czyna się m onologi skracać, a na­
w e t — je ś li m e chodziło o mono­
log Ham leta , naw e t zupełnie w y ­
kreślać. A k to rz y  w ychow an i w  tym  
okresie n ierzadko i dziś jeszcze, w i­
dząc w  tekście duży m onolog lu b  
opow iadanie, m ów ią : „K tó ż  tego 
w ys łucha “ .

W  mom encie, gdy te a tr nasz za­
czął naw iązyw ać do tra d y c ji rea liz ­
m u krytycznego, aby w  n im  zna­
leźć p u n k t w y jśc ia  dla dalszej d ro­
g i do rea lizm u socja listycznego — 
w y p ły n ą ł znowu prob lem  monologu. 
S ięgnęliśm y na p rzyk ła d  do kom e­
d ii A leksandra  O strowskiego, gęsto 
przeplecionych d łu g im i monologa­
m i, k tó re  są in te g ra ln ie  złączone z 
kom pozycją u tw o ru  i stanow ią rys 
cha rakte rystyczny dla s ty lu  autora. 
Jak je  in te rp re tow ać, żeby nie  ła ­
m a ły  rea lis tyczne j koncepeii D-rzed-

staw ienia i  ja k  je  podawać, żeby 
n ie  „n u ż y ły "  w idow n i. N ie wszy­
s tk im  tea trom  udało się rozw iązać 
to  zagadnienie zwycięsko. A  jedną 
z zasadniczych przyczyn s tanow i 
fa k t, że nasz a k to r często n ie  jest 
p rzygotow any do tego, żeby s,ę 
znaleźć na scenie sam na sam z 
tekstem .

A k to r  radzieck i n ie  ma tych tru d ­
ności, bo jes t odpow iedn io ksz ta ł­
cony.

B y ła m  gościem na licznych  w y ­
k ładach w  k . ik u  szkołach te a tra l­
nych  w  Z w iązku  R adzieckim  i  
s tw ie rdz iłam , ja k  w ie le  godzin po­
św ięconych jes t na opanowanie k u l­
tu ry  m ow y, ja k i nacłSK położony 
jes t na k u ltu rę  w iersza i  recytac ję  
prozy. I  w iasm e na lekc jach  prozy 
znalazłam  odpowiedź, dlaczego a k ­
to r  radzieck i me boi się monologu. 
M a on bow.em  ju ż  w  szkole dosito- 
na ie  opanowane w łaściw e ś rod k i 
w yrazu, un i e rozp lanować poszcze­
gólne parne, um ie św iadom ie kom ­
ponować oaio.sć.

S łyszałam  studenta I I I  roku , w y - 
konywającego m onolog z „ Iw a n a  
Groźnego“  A. To łsto ja . Jest to d ru ­
ga sziuKa o Iw a n ie  G roźnym  w  
bieżącym  repertuarze tea tró w  ra - 
dziecKich. Sztuka je s t przeróbką z 
pow ieści, ro lę  ty tu ło w ą  k re u je  zna­
kom ic ie  G. I. K o w ro w  w  Teatrze 
M ałym . — M łody  student n ie  ko- 
p .ow a ł byn a jm n ie j św ietnego a k to ­
ra , ale pokazał rzete lną i  bardzo 
in te resu jącą pracę w iasną. W idać 
by ło  przede w szystk im  doskonalą 
znajomość epoki; poza tym  sw.ado- 
rycznych i  psychologicznych, oraz 
znajomość epok, ;, poza tym  św iado­
me i  oz,planowanie narasta jących u- 
czuć i  swobodne operowanie środ­
ka m i w yrazu  aktorskiego, a przede 
w szystk im  w yrazis tośc ią  słowa. 
N ie osiągnął oczyw iście te j pe łn i a r­
tys tyczne j, ja ką  może dac ty lk o  
d o jrz a ły  ak to r, ale pokazał re z u lta t 
p racy człow ieka uzdolnionego, k tó ­
ry  ma dobrze opanowane rzem io­
sło. I  ten rezu lta t b y ł bardzo in te ­
resujący.

M łodzież radziecka ćw iczy w y ra ­
zistość słowa na ogrom nych fra g ­
m entach prozy na jlepszych pisarzy. 
T rudno  uw ierzyć, że fragm enty  z 
Czechowa, Szołochowa czy T o łsto ja , 
k tó re  słyszałam  w  szkole M chatu , 
t rw a ły  do 20 m in u t! Na prze­
strzeni tak  długiego u tw o ru  s tudent 
może pokazać ca ły  swój zasób środ­
k ó w  w yrazu, w a lo ry  głosu i d y k c ji 
oraz a rtystyczną kom pozycję cało­
ści. —- S tudenci IV  ro ku  w y k a ­
z y w a li wszyscy tak  do jrza łą  ju ż  
fo rm ę artystyczną, że słuchając za- 
pom inaiam , że jestem  na le k c ji, a 
daw ałam  się porw ać treści u tw o ­
ró w , tak  sugestywnie b y iy  podane.

O pracow yw anie dużych fragm en­
tów  prozy czy w ie lk ic h  m onolo­
gów wierszem , n ie  ja k o  re c y ta c ji 
estradow ej, ale ja ko  zadania a k to r­
skiego, z wydobyciem  gorącego, su­
b iektyw nego stosunku do tem atu — 
jest tym  znakom itym  przygotow a­
niem , k tó re  pozwala późnie j roz­
w iązyw ać bez trudności p rob lem y 
m onologu czy dużego opow ladan.a 
na scenie.

Jedną z - uderza jących cech w  ra ­
dzieckich uczeln iach tea tra lnych  
jes t w ie lka  precyzja  d y k c ji. Język 
ro sy jsk i nastręcza w iększe truemu- 
ści do opanowania p ra w id ło w e j w y ­
m ow y  n iż ję zyk  po lsk i, a to z le­
go względu, ze w  języku  rosyjskim , 
w szystkie  spółg łoski m a ją  po d w ó j­
ne brzm ienie: tw a rd e  i  m iękk ie . 
P iękne, czyste opanowanie tych  
w szystk ich  zm iękczeń wym aga d w u­
k ro tn ie  w iększej n iż w  naszym ję ­
zyku  ilośc i ćw iczeń a rty k u ia c y jn y c n . 
Specja ln ie duże trudnośc i s to ją  
przed m łodzieżą z tych oko lic , gdz.e 
twardsze b rzm ien ie  języka u k ra iń ­
skiego w y w a rło  w p ły w  na m owę 
rosyjską. Jednakże żadne przeszko­
dy  n.e kuszą pedagogów do akcep­
tow an ia  ja k ic h k o lw ie k  uproszczeń 
czy s tw ardn ień, choćby się one na­
w e t w  potocznej m ow ie rosy jsk ie j 
ob ja w .a ły . S zkoły akto rsk ie  walczą 
o szeroką, o tw a rtą  samogłoskę l  
czystą- spółgłoskę tw ardą  i  miękką., 
B ro n ią  m iękkości i  śpiewności ję ­
zyka, jego cha rakte ru  i uroku. Uczą 
m e lod ii języka i  k u ltu ry  frazy, a 
e fek ty  tego 'w id a ć  w e w zorow ym  
w yko nyw a n iu  wiersza.

Nasze m łode pokolenie akto rsk ie , 
na skutek trudnośc i pow ojennych, 
weszło w la tach 1945— 1948 do tea­
tró w  niedostatecznie przygotow ane 
do zawodu: Jaskraw ym  sku tk ie m  
tego jest nieczyste Drzm ienie mo­
w y po lsk ie j na w ie lu  naszych sce­
nach. A  przecież m owa narodowa, 
słowo w yrazis te , to oręż ak to ra ; — 
dbaiość o mowę, o p iękno je j dźw ię­
ku  — to  chluba teatru . D latego ta k  
mocno in teresowało m nie  zagadnie­
nie  k u ltu ry  m ow y na uczeln iach i  
na scenach radzieckich.

T ea tr po lsk i stoi na progu now ych 
zadań. Jesteśmy w przededniu no­
wych, tw órczych inscen izacji n a ­
szego rep e rtua ru  rom antycznego, 
m usim y do mego m łode pokolen ie  
ak to rsk ie  przygotować. O parci o 
w ypróbow ane m etody szko ln ic tw a  
radzieckiego m usim y przystąp ić  z 
go tow ym  program em  do w ie lk ie j 
b a ta lii o k u ltu rę  i w yrazistość sło­
wa, o w łaściw e m ów ien ie  w iersza, 
o p iękno poetyck ie j prozy.

Jeżeli tego nie uczyn im y w  po- 
nasz odrodzony w ie lk i reper­

tu a r ograniczy się do czołowych 
tea trów , a nie dotrze do dalszych 
ośrodków z powodu braku w y k o ­
nawców. A  do tego w  dobie upow­
szechniania k u ltu ry  dopuścić n ie  
można.

* )  W yc ieczka  nasza p rzeb yw a ł 
Z w ią z k u  Ita d z iec k im  od dn. 27 1 
do dn. 20 m arca, z tego 6 dni w  L 
gradzie , resztę czasu w  M oskw ie .



C E N N E  D O Ś W I A D C Z E N I A
Teatr N arodow y: „Zem sta“  F re­

dry. Realizacja: Bohdan Korze­
n iew ski. Reżyseria: W ładysław  Da­
szewski.

W ystaw ien ie  Zemsty  w  
r. 1953 na jednej z 
czołowych scen nasze­
go k ra ju  obow iązuje 
— tym  bardzie j, że 
tekst Zemsty  b y ł ja ­

skraw ym  przyk ładem  fałszów bu r- 
żuazy jne j na u k i o Fredrze.

Zespół T ea tru  Narodowego Przy­
s tą p ił do pracy nad Zemstą  pod k ie ­
ru n k ie m  w yb itnego  znawcy F red ry  
i  fred ro lo g ii, doświadczonego reży­
sera, specja ln ie uczulonego na d ro ­
bne naw et rea listyczne w a lo ry  tek­
stu. Z Bohdanem  K orzen iew skim  
W spółpracował znakom ity  sceno­
gra f, znawca p rob lem ów  tea tru  fre ­
drowskiego, k ilk a k ro tn y  tw órca o- 
p ra w y  scenicznej Zem sty , W ład y ­
s ła w  Daszewski. Nazw iska m i;  
s trzów  sceny po lsk ie j, Jana K urna- 
kow icza  i Jacka Woszczerowicza na 
czele zespołu aktorskiego, daw ały 
gw arancję , że nie będziem y m ie li 
w  żadnym  w ypadku  do czynienia z 
k liszą  tradycy jnego  sty liza to rs tw a.

Podstawą n ieporozum ień i  w y ­
paczeń in te rp re ta cy jnych , o ile  
id z ie  o Zemstę, było  jednostronne, 
niezgodne z tekstem  F red ry  t ra k ­
tow an ie  cen tra lnych f ig u r  kom edii: 
Cześnika Raptusiew icza i Rejenta 
M ilczka . Próbę p rzeciw staw ien ia  
się z łe j tra d y c ji należało rozpocząć 
od nowego spo jrzenia na tych 
dw óch bohaterów  „spo ru  o m ur 
g ra n iczny “ . Tą słuszną drogą po­
szedł reżyser i  zespół.

O ryg ina lną  i rzeczyw iście „n o ­
w ą “  postać Cześnika s tw o rzy ł Jan 
K u rn ako w icz . W o jow n iczy szlach­
c ic  n ie  je s t tu  nosicie lem  pozy­
ty w n y c h  cech ogólnonarodowych. 
U kazany jes t w  pe łne j zgodzie z 
tekstem  ja ko  ograniczony i śmiesz­
n y  „sobiepan“  z pa rtyku la rza . Na­
w e t jego cno ty  osobiste, ja k  cho­
ciażby uznaw anie n ienaruszalnoś­
c i p ra w  gościa (sławne: „N ie  wódź 
nas na pokuszenie...“ ) to n ie  ty le  
zasługa jego cha rakte ru , ile  pod­
daw anie  się ko n w e nc ji tow arzys­
k ie j panu jące j w  środowisiku. Za­
b ieg „de he ro iza c ji“  Cześnika uda ł 
się K u rn ako w iczo w i bez w ątp ien ia . 
Czy obok nowatorskiego, siUsznego 
postaw ien ia  ogólnej koncepcji ro l i 
uda ło  się K u rn a ko w iczo w i s tw o­
rzyć  postać w  p e łn i przekonującą i 
p raw dziw ą?

Z aw iod ło  sporo szczegółów, za 
m ocno zarysowanym  kon tu rem  ca­
łośc i n ie  zawsze poszło ostateczne 
w yc ien iow an ie . Cześnik jes t śm ie­
szny. I  d la  F red ry , i  tym  bardzie j 
d la  nas. Śmieszność postaci w ydo­
b y ł K u rn a ko w icz  starannie, z o- 
grom ną finezją , a bez przesady. 
N ie  przesta jąc być śm iesznym 
Cześnik jes t jednocześnie a w a n tu r­
n ik ie m , to  osobnik groźny d la  oto­
czenia —  tym  bardzie ], ze posiada- , 
ją c y  z ra c ji swego stanow iska spo­
łecznego władzę. Patrząc na p ięk ­
ną kreację  akto rską  K urnakow icza  
zapom inam y ch w ila m i, że Cześnik 
to  n ie  ty lk o  podstarza ły lowełas, 
n ie  ty lk o  zdz iec inn ia ły  fantasta, 
a le  i  fu r ia t  — fu r ia t  nie dz ięk i psy­
chopa tii, a le  dz ięk i skup ien iu  przez 
au to ra  w  te j postaci typow ych  cech 
ezlachetczyzny.

Należycie p lastycznie n ie  w ypa­
da crescendo fu ru  Cześnika w  sce­
n ie  d ru g ie j ak tu  IV  — gorączkowa 
dzia ła lność Raptusiew icza w koń­
cu sz tu k i też nie została należyc.e 
«kontrastow ana z jego postawą w 
początkow ych aktach. A  nie  jest 
to  bez znaczenia d la  m o tyw a c ji po­
stępowania Cześnika.

N a jp ie rw  w id z im y  go w  ro l i n i­
b y  to „s ta tys ty “  — snuje przem ą­
dre  kom b inac je  małżeńskie, w yp ra ­
w ia  do M ilcaka  posła, um ie dbać 
o swe in te resy m ajątkow e. W ybu ­
chy  pasji w skazują jednak, ja k  
z łudne są pozory „m ąd rośc i“  s ta re ­
go aw an tu rn ika . G dy Cześnik do­
w ia d u je  się, że P odsto lina „do Re­
jen ta  zab łądziła“ , gdy p ien i się z 
gn iew u, m am y ja k  n.a. d łon i ca ły 
jego charakter. Żeby odpłacić Re­
je n to w i w e t za wet, po ryw a |ego 
syna W acław a; zmuszając go do 
m ałżeństw a z K la rą  popełnia ab­
so lu tne g łupstw o — oddaje m a ją ­
tek , którego jes t opiekunem , w rę ­
ce syna swego śm ierte lnego wroga. 
Czym  u sp raw ied liw ić  ta k i samo­
bó jczy k rok?  Czy tu  zaw iód ł rea­
liz m  F red ry  i  k ro k  Cześnika nie 
je s t um otyw ow any? M yślę, że F re- 
d ro -rea lis ta  tu  nie zaw iódł. Abso­
lu tn a  głupota postępowania Cześ­
n ik a  jest w  pe łn i um otyw ow ana 
jego typ o w ym i dla środow iska ce- 

' cham i cha rakte ru . N aw et o sw ym  
na jb a rdz ie j żyw o tnym  in teresie za­
pom ina on pod w p ływ e m  ataku fu ­
riack iego  gniewu. Takiego w y m ia ­
ru  ślepej pa s ji K u rn ako w icz  nie 
pokazał. Zuboży ł ro lę Cześnika, nie 
d a ł je j „szerokiego gestu“ . U c ier­
p ia ło  na tym  i  swoiste dla Zemsty  
tem po rozw o ju  akc ji.

Ó w  „szerok i gest“  buńczucznego 
Cześnika b y ł w yzysk iw an y dla fa ł­
szowania, • heroizowania te j ro li. 
P rzec iw staw ia jąc się tym  koncep­
c jom , tym  bardzie j pow inn iśm y 
starać się o pełne uzasadnienie 
teks tu : g łupota Cześnika jes t tak  
6amo śmieszna, ja k  jego gn iew ; u- 
kazanie „ryce rskośc i“ , „szerokiego 
gestu“  tego samowolnego zawadia- 
k i  n ie  zm niejszy s iły  k ry ty k i,  
p rzeciw n ie , pogłębi ją  — w ydobę­
dzie najgłębsze pok łady  sarm ac­
k iego tępogłow ia.

Czy M ilcz  ek jes t „ba jecznym  gło­
waczem “ ? czy postaci chytrego Re­
je n ta  nadał F redro  nad ludzkie  ry ­
sy przew rotności i  mądrości? Na 
pewno nie. M y lilib y ś m y  się. gdy­
byśm y m u za k ry ty k ą  reakcyjną 
p rzyp isyw a li kon trastow e w  sto­
sunku do postaci Cześnika cechy 
„m ądrości na rodow e j“ . M y lilib y ś ­
m y się również, gdybyśm y chc ie li 
w  n im  w idzieć w cie len ie  zła, ja ­

kiegoś polskiego Jagona. To bardzo 
m ie rny  człeczyna, chy try , a nie 
„m ą d ry “ . W ychow ał go św ia t feu­
da lne j pa lestry, św ia t d robnych 
kruczków  i podejść prawnych, tak, 
ja k  Raptusiew icza w yh o łu b iła  
sw a rliw a  atm osfera se jm iku  i  są­
siedzkie j burdy.

Rejenta w  ludzk ich , rea lis tycz­
nych w ym iarach pokazał nam K a­
z im ie rz  O pa lińsk i, Rola opracowa­
na starann ie  i bardzo konsekw ent­
nie. Czy aż nie nazbyt konse­
kw entn ie? P odziw iam y O pa lińsk ie­
go w  jedne j z najlepszych w  Zem-
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ście, iście ba lzakow skie j scenie 
rozm ow y M ilczka  z synem. W idz i­
m y w  n ie j cynicznego tyrana  te r­
roryzującego otoczenie z fałszywą 
łzą w  oku i  pobożnym  frazesem na 
ustach. Syn nie  śmie się buntować, 
jest ca łkow ic ie  w  ręku  ojca, gdy 
raz zdobywa się na w yraźn ie jszy 
akcent sprzeciwu, R e jen t raz je dy ­
ny się unosi, surow o m ów i: „za­
m ilcz  wasze“ . To ku lm ina cy jn e  
spięcie w span ia łe j sceny zatarło 
się. Być może dlatego, że tw órcy

w idow iska  m ie li w  pam ięci n iedo­
rzeczne tw ie rdzenie jednego z k r y ­
tyków , że w  ty m  „zam ilcz  wasze“ 
odzywa się głębia uczuć re l ig i j-  - 
nych M ilczka  —  i w  tak  n ie fo rtu n ­
ny  sposób chc ie li m u się p rzec iw ­
staw ić. B yć może z a w in ił tu  a k to r 
g ra jący W acława (Z ygm un t Kęsto- 
w icz), zachow ujący się w  scenie 
rozm ow y z ojcem  tak, że R e jent 
m usia łby  się sta le  unosić, bo nie 
zn iósłby tonu, ja k im  syn m u re ­
p lik u je  na scenie T ea tru  N arodo­
wego.

P rzyda łby  się też „b ra k  konse­
k w e n c ji“  (to je s t rozbudowanie ry ­
sunku ro li)  w  scenach ostatn ich. 
R e jen t dow iadu je  się o klęsce p ro ­
je k tu  ożenku syna z Podstoliną. 
To mocny, nag ły cios. A lb o  R e jent 
odczul bardzo mocno ten cios — 
albo też b łyskaw iczn ie  w y k o m b i­
now a ł sobie korzyści zagarnięcia 
m a ją tku  K la ry . Na to drug ie  jes t 
stanowczo za g łup i —  n ie  w ie  prze­
cież jeszcze o tym , że K la ra  zw ró ­
ci m u 100 tysięcy przepadłe na 
Pódstolin ie . Nagłą klęskę Rejenta, 
jego wściekłość („ fo rm a ln ie “  ty lk o  
różną od w ybuchów  Cześnika) po­
kazać trzeba znacznie w yra źn ie j, 
czy te ln ie j d la  w idza. Na tle  ta k ie ­
go ukazania now ej s trony  psych ik i 
Rejenta, k tó ry  n ie  zawsze jes t „m ą ­
d ry “  i  opanowany, tym  ostrzej 
w ys tąp i przypadkowość końcowego 
try u m fu  Mdczka. T o  nie mądrość 
bow iem  i  nie w yb ieg i chytrego l i ­
sa pognębiły Cześnika — ale pro­
sty przypadek.

Zakończenie Zemsty  n ie  jest 
sym bolem  „zgody narodow e j“ , n ic 
w  n im  wzniosłego i  m ora lne­
go. K orzen iow sk i św iadom ie prze­
c iw s taw ia ł się obskuranckie j ko n ­
cepcji końcowego akcentu siztu- 
k i. W Teatrze N arodow ym  nie zo­
baczyliśm y natom iast w yraźnie , że 
koniec Zemsty  to nie zgoda są­
siedzka ale przym usowa k a p itu la ­
c ja  jednego z p rzec iw n ików  i 
p r z y p a d k o w y  try u m f 
drugiego. F redro  śm ieje się tu  i z 
rzekom ej m ądrości M ilczka , i  z na

n ic  n ie  p rzyda tne j wo jow niczości 
Cześnika. 1

Rola Papkina, jego fu n k c ja  w 
sztuce nastręczała w ykonaw com  i  
kom enta torom  w ie le  k łopo tu . K r y ­
tyka  burżuazyjna w  sw ym  ostat­
n im  s łow ie  odm ów iła  P ap k in ow i 
„p e łn i człow ieczeństwa“ . Koncep­
c ji, iż to ty lk o  „m arione tka  i  ży ­
w y  błazen“  odpow iadała tradyc ja  
sceniczna, k tó ra  fig u rę  P apkina 
tra k to w a ła  z regu ły  konw encjo ­
nalnie.

Jacek W oszczerowicz należy do 
tych  a rtys tów  naszej sceny, k tó ­
rzy  starannie, głęboko p racu ją  nad 
ro lą . T rudn o  bez szacunku d la  
w ie lk iego  w k ładu  pracy i ta len tu  
wspom inać o jego k re a c ji Papkina. 
Czy jednak  praca ta poszła we 
w łaśc iw ym  k ie runku?  W ydaje się, 
że nie.

P ap k in  to  to tum fack i, piecze­
n ia « ,  f ig u ra  drugoplanow a. N ie­
zbędny dodatek do obrazu życia 
szlachcica - w łaścicie la . Ma po­
dwójne, oblicze kosm opolitycznego 
w ycierusa i bardzo „rodzim ego“  li-  
żygarnka. Czy to „p ra w d z iw y  czło­
w iek? “  Ba, czy ta k i ty p  może być 
p ra w d z iw ym  cz łow iek iem  — n ie ­
stety, tacy ludzie  b y li w  rzeczyw is­
tości, ich  m ałe  k łam stw a, ich ża­
łosne sam ochw alstwo i żałosna 
bezczelność by ła  n iezbędnym  d ru ­
g im  planem  k łam stw , bezczelności 
i  sam ow oli mocodawców. P apkin  
jes t potrzebny i p ra w d z iw y  w  sztu­
ce, gdzie pokazuje się i demas­
k u je  M ilczków , R e jentów  i Pod- 
s to liny . W yłączony sztucznie ze 
sz tuk i, podniesiony do ran g i samo­
dzielnego s tud ium  psychologiczne­
go, zaczyna trac ić  sens. Woszczero­
w icz w  szeregu m is trzow sk ich  scen 
pokaza ł m ożliw ości żywego, n ie ­
konw encjona lnego pokazania po­
staci Papkina. P o tra k to w a ł jednak 
ro lę  w  zbyt s łabym  zw iązku z ca­
łością sz tuk i, byśm y u w ie rz y li, że 
barokow a przesada i  bezczelne 
k łam stw a  P apkina godzą się z je ­
go m a łym i, ale lu d z k im i przecież 
przeżyciam i, z jego ca łk iem  rea l­

ną fu n kc ją  „cz łow ieka do wszyst­
k iego“ .

¥
P rzypa trzm y się tvm  in nym  po­

staci im . P ierwszeństwo z ra c ji 
w ie lk ich  a m b ic ji należy się Pod- 
stolin ie.

Rys. W Ł . DASZEW SK I Rejent

Podstolina by ła  w  in te rp re tac jach  
tra d ycy jn ych  trak tow ana  „w y k le  
farsowo. Ewa Bonacka przekonała 
nas, że postać Podstolimy nie trac i 
s iły  kom ediowej, gdy to osoba z 
prawdziwego zdarzenia, pełna św ia­
tow ych ponęt, nie abstrakcy jna, 
podstarzała am antka. A rtys tce  po­
mogło n ie w ą tp liw ie  w  ta k im  w łaś­
nie  po trak tow an iu  ro li tra fne  roz­
w iązanie kostium owe.

K ostium  nie pom agał na tom iast 
Z ygm un tow i K ęstow iczow i (W a­
cław). Że po przeniesieniu na g łu ­
chą p ro w in c ję  Podstolina zachowu­
je  da le j fo rm y  w ie lkośw ia tow e , to 
racja. A le  fraczek W acława, jego 
„k a w a le rs k i“  s tró j pod okiem  o j­
ca? U b ie ra ł się ta k  podczas eska­
pad, gdy w ystępow ał ja ko  rzekom y 
książę Radosław — w  domu w in ien

O stronie plastycznej „Żołnierza Zwycięstwa

Z
A D A N IE M  operatora w  
każdym  f ilm ie  fa b u la r­
nym  jes t nadanie ksz ta łtu  
plastycznego m yślom  sce­
narzysty i  reżysera, s tw o­
rzenie na ekranie obrazo w, 

k tó re  pomogą w każdej scenie f i l ­
m u wydobyć jego ideę po lityczną, 
podkreślą w łaśc iw y nastró j każdej 
sceny, wzbogacą je j sens d ram a­
tu rg iczny. O orazy film o w e  p o w in ­
ny  w  sposób ja k  na jba rdz ie j w y ­
raz is ty  wydobyć na jis to tn ie jsze  e- 
lem enty treściowe każdej sceny, 
jednocześnie zaś tra fn ie  cha rak te ry ­
zować m iejsce akc ji, środow isko 
i  czas. Obrazy te muszą zadowolić 
potrzeby estetyczne w idzów , przez 
swą artys tyczną  budowę muszą 
znaleźć drogę do świadomości w i­
dza".

T ak  fo rm u łu je  zadania opera tora 
film ow ego S tanis ław  W oh i na 
wstępie sw ych no ta tek w arszta tu- 
w vcn zw iązanych z pracą nad f i l ­
mem „Ż o łn ie rz  zw ycięstw a“  (K w a r­
ta ln ik  F ilm o w y, N r 3- 4, 195i).

Po a rty k u ł W ohla sprzed dwóch 
p raw ie  la t sięgamy dzis ia j tym  
s k w a p liw ie j, ze jes t to w łaśc i­
w ie  jedyny  wypadek w  pracy 
naszych operatorów, gdy przed 
zrea lizowaniem  film u  au to r zdjęć 
fo rm u łu je  i p u b lik u je  swe zało­
żenia artystyczne dotyczące 
pod ję te j p racy; satysfakcję  po­
tęguje fa k t, iż  w y n ik  pracy W o- 
h ia  s tanow i dużej m ia ry  osiągnię­
cie artystyczne, jest zasłużonym 
sukcesem tw ó rcy  S trona zdjęc.owa 
„Ż o łn ie rza  Z w yc ięstw a“  dz ięk i 
sw ym  w a lo rom  artys tycznym  i  
technicznym  budzi na jwyższe u- 
znanie.

*
Tem at f ilm u , jego u jęc ie  scena­

riuszowe i  po trak tow an ie  reżyser- 
sk i pos taw iły  przed W ohlem  za­
dania, k tó ry c h  dotąd nie  znała 
n ra k ty k a  naszej k in em a to g ra fii. 
F akt, źę akc ja  f ilm u  biegnie po­
przez różne epoki, w ie le  środow isk, 
niezliczoną ilość sy tu a c ji o bardzo 
różnym  charakterze dram atycz­
nym , poprzez sceny, k tó rych  s k - la  
waha się od kam era lnych  do bata­
lis tycznych  — niesłychan ie skom ­
p lik o w a ł s fo rm u łow an ie  odpow ie­
dzi na pytanie , jaką obrać drogę, 
ja k i cha rak te r nadać obrazom ca­
łego film u , by odtw arza jąc ich róż­
norodność w yn ika jącą  z treści, za­
chować je d n o lity  s ty l całości.

W oh i rozstrzygną ł sprawę w  
sposób słuszny, chociaż koncepcji 
m ogło być w ie le . P ostanow ił u jed ­
no lic ić  cha rak te r zdjęć w  g ra n i­
cach jedne j epoki i  środow iska.

W  p raktyce  da ło to dobre rezu l­
ta ty . O ile  np. obraz i  w o jn y  św ia ­
tow e j został skrótow o ukazany w  
ponurych, zadeszczonych, m rocz­
nych plenerach okopów, podkreśla­
jących zmęczenie i  apatię  żo łn ie­
rzy  po obu stronach fro n tu , bez­
sens ich  w a lk i i  na tu ra lne  pragn ie­
nie  je j zaprzestania —  to zalane 
słońcem p lenery hiszpańskie i d y ­
nam ika rozg ryw a jących  się na ich 
t le  w a lk  ha rm on izu ją  znakom icie 
z zapałem bo jow ym , k tó ry m  prze­
po jen i są obrońcy lu do w e j H isz­
panii. Sceny z udzia łem  von B a lle ­
na i  jego bliższych i  dalszych 
w spó ln ików , rozgryw ające się w  
na ładow anych szczegółami, jasno 
ośw ie tlonych w nętrzach — s iln ie  
ko n tra s tu ją  z epizodam i ukazu ją ­
cym i rew o lu cy jn e  podziem ie: c ia ­
snym i, ubog im i, skąpo ośw ie tlony­
m i izdebkam i.

Szkoda jednak, że z te j konse­
k w e n c ji p lastycznej w ą tków  ko n ­
sp iracy jn ych  ziy  użytek czyni m on-

ZB1GN1EW PITERA
taż, m im o w o li łącząc np. w  jedno 
sceny kon sp irac ji w  W arszaw ie i 
Paryżu. ,

*
M ów iąc na jogó ln ie j o op raw ie  

zdjęciow ej „Ż o łn ie rza  zw ycięstw a" 
s tw ie rdz ić , trzeba, że opera tor w  
ram ach scenariuszowej i  reżyser­
sk ie j koncepcji uczyn ił wszystko, 
by w artościom  treśc iow ym  u tw o ru  
nadać w yra z is ty , rea lis tyczny 
ksz ta łt w izua lny.

U n ika jąc  e fekc iarstw a w  opero­
w a n iu  św ia tłem  i  us taw ien iam i ka­
m ery opera to r przestrzega bardzo 
konsekw entn ie  dyscyp liny  podpo­
rządkow ania się zam ysłom  scena­
rzys ty  i  reżysera. Stąd może się

*
N ie w ą tp liw ie  na jpe łn ie j w ypo­

w iedz ia ł się ta le n t W ohla we fra g ­
m entach ba ta listycznych, w  epizo­
dach h iszpańskich i  scenach w a lk  
pod Budziszynem . Proste, jedno­
znaczne zadania d ram aturg iczne 
(zdobycie wzgórza w  H iszpan ii, 
forsow an ie  Nysy, a ta k  czołgów itd.) 
rozw iąza ł opera tor w  zdjęciach 
pe łnych d yn a m ik i, rozm achu i  
p iękna kom pozycji. Szeroka prze­
strzeń p lenerów  zapełniona um ie­
ję tn ie  rozm ieszczonym i w  k la tce  
ob iek tam i ruch om ym i (ludzie, czoł­
gi, sprzęt w o jenny) gra tu ta j 
w szys tk im i sw ym i elem entam i. Nie 
ma tu  p rzy  tym  żadnego n ie ­
potrzebnego estetyzowania w  kom -

wydawać, że W oh i jes t oszczędny 
czy naw et skąpy w  w yzysk iw an iu  
bogactwa środków  p lastycznych 
sto jących do jego dyspozycji.

D ra m atu rg ia  „Ż o łn ie rza  zw ycię­
s tw a“ , f i lm u  obfitego w  ważne, 
kluczow e fa k ty  h istoryczne i kom ­
ponowane na ich tle  sytuacje  d ra ­
matyczne, często luźno ze. sobą po­
wiązane (zwłaszcza w  części I) 
— n ie  da je  opera to row i m ożliw oś­
c i w ie lostronnego spo jrzenia na 
każdą ze scen, nie pozwala na w y­
dobycie w ie lu  zaw artych w  nich, 
n ieraz bardzo c iekaw ych elemen­
tów  plastycznych.

W  scenach u licznych  w  W arsza­
w ie  1905 roku, rozgryw ających się 
na tle  w ie lk ic h  p lenerow ych deko­
ra c ji (np. fragm e n t u lic y  z tra m ­
w ajem  konnym ) sceneria p rzem y­
ka szybko przed oczyma, pe łn iąc 
raczej fu n k c ję  ilu s tra c y jn o  - in fo r ­
m acyjną, n iż dram aturg iczną.

Obrazy muszą zm ieniać się szyb­
ko, bo masa następnych ciśnie się 
ju ż  n iespokojn ie  przed ob iektyw . 
Spojrzenia kam ery są w ięc z n a ­
tu ry  rzeczy lakoniczne, synte­
tyczne.

Ta syntetyczność u jęć opera to r­
sk ich  i szybkie  tem po zm iany o- 
brazów  nie  są jednak w  stan ie  u- 
sunąć w rażen ia rozkaw a łkow an ia  
film u , zwłaszcza jego części I. 
M ści się tu  bow iem  na pracy ope­
ra to ra  b ra k  szerszej, d ram aturg icz ­
nej koncepc ji m ontażowej. O ile  
w idać ją w  ram ach poszczególnych 
epizodów, to b ra k  je j w  łączeniu 
w iększych epizodów ze sobą. Od­
nosi się wrażenie, że opera to r roz­
w iązu jąc jedną scenę lu b  epizod 
nie  zawsze w id z i następną lu b  po­
przedzającą i n ie  tw o rzy  ujęć, k tó ­
re  pom agałyby w  uzyskaniu p ły n ­
ności to ku  n a rra c ji.

pozyc ji i  ustaw ieniach kam ery, 
nielogicznego gromadzenia ob iek­
tów  czy spiętrzenia u jęć —. jest 
porządek w  zabudowie przestrze­
n i, jest prze jrzystość akc ji, jest 
jakaś atm osfera skupionego, n ie ­
zw ykłego w y s iłku , na k tó ry  m u­
szą się zdobyć ludzie  i maszyny, 
by pow o li, k ro k  za krok iem , ła ­
m iąc opór w roga, przeć naprzód.

Te zdjęcia są n ie  ty lk o  św ietoą 
w staw ką ba ta listyczną — to n a j­
lepszy, bo n ied ek la ra tyw n y  kom en­
tarz, k tó ry  u ja w n ia  czyn K a ro la  
Św ierczewskiego ja k o  dowódcy, 
m ów i o re a liz a c ji jego m yś li, sta­
lin o w sk ie j m yś li stra teg iczne j, o 
w o li i odpow iedzia lności generała,
0 jego ludziach.

Zdajem y sobie sprawę, ja k ie  
trudnośc i nastręczał - inscenizacja
1 zdjęcia epizodów w a lk  w  H iszpa­
n ii. D z ięk i tra fne m u  w yb o ro w i te ­
renu, pom ysłow ej organ izac ji sce­
n e r ii i  dekoracjom  — rea liza torzy  
w yw ią za li się dobrze ze’ swego za­
dania. Znaczna w  ty m  zasługa W o­
hla, którego zdjęcia porów nyw ane 
z dokum enta lnym  film e m  Ivensa z 
w o jn y  h iszpańskie j, pozw a la ją  tym  
w yże j ocenić w ys iłe k  polskiego o- 
peratora.

Poza w spom n ianym i scenami ba­
ta lis tyczn ym i przypom nieć w a rto  
k ilk a  szczególnie tra fn y c h  ujęć, 
wskazujących na inw enc ję  a r ty ­
styczną operatora, np. u jęcie przez 
prostokątny w z ie rn ik  zdobytego sa­
mochodu pancernego, k tó ry  ogniem 
ka ra b inu  maszynowego kosi rozsy­
pujących się w  panicznej ucieczce 
bia łogw ardzis tów . D obrym  p rz y k ła ­
dem pokonan ia statyczności obra­
zu jes t w id o k  oddzia łów  I  D y w i­
z ji podczas przysięg i: kam era na 
ekran ie  wznosi się s topn iow o w  
górę, obejm ując s topn iow o całą po­

lanę w ype łn ioną czw orobókam i ty ­
sięcy żo łn ie rzy z o d k ry ty m i g łow a­
m i i  w zn ies ionym i rękoma. Na tle  
chóru głosów w ypow iadających sło­
w a przysięg i, zdjęcie to posiada 
silną w ym ow ę uczuciową. Jest ono 
także przyk ładem  artystyczne j re ­
p l ik i fa k tó w  u trw a lonych  na taś­
m ie f ilm u  dokum entalnego, zna­
nych nam dobrze z ekranu. T akich  
re p lik  jes t w  f ilm ie  w ięce j: najazd 
h itle row ców  na Polskę (obalenie 
szlabanu granicznego), ostrze liw an ie  
z sam olotów ludności c y w iln e j 
na szosach, przem ówienie S ta lina  w  
w . 1941, wkroczenie w o jska po lsk ie­
go do W arszawy itd .

Cieszymy się,że w  f ilm ie  naszym za­
czyna ją się po jaw iać zdjęcia o w ię k ­
szej n iż dotąd głębi ostrości, pozwa­
la jące na rozgryw an ie  scen w  k i lk u  
p lanach (np. m om ent badania s tu ­
denta L ic ińsk iego  przez dw ó jka rza  
Tereckiego, gdy pierwszy odchodzi 
w  głąb kad ru  do d rz w i i  za trzym a­
ny  powraca do stołu).

Są koncepcje m nie j udane zdję­
ciowo, co w y n ik a  z błędnego u ję ­
cia  scenariuszowego i  reżyserskie­
go. Należy do n ich  sekw encja roz­
s trze liw an ia  ludności przez h it le ­
row ców  w czasie pow stan ia: t rz y ­
k ro tn y  przem arsz p lu tonu  egzeku­
cyjnego i  trz y k ro tn a  salwa. To 
skró tow e ujęcie jes t sztuczne, trą ­
c i sym bolizm em , a n ieprzekonywa- 
jąco w yg ląda niedostatecznie d łu ­
go eksponowana u lica , po k tó re j 
m aszerują N iem cy; ła tw o  tu  do­
strzec usunięte z jezdn i gruzy, zaro­
słe dziesięcio letn ią roślinnością.

Osobnym  zagadnieniem  są zd ję­
cia kom binowane, użyte w w ie lu  
scenach film u . O ile  do m ak ie tk i i  
dekoracje  w ykonane metodą sk ró ­
tu  perspektyw icznego w ypadają 
dobrze (Plac Bankow y, m u r K re m ­
la), o ty le  m akie ty  płonących w 
czasie powstania domów rażą sztu­
cznością ta k  samo, ja k  w idoczne 
za oknam i poko ju  Św ierczew skie­
go »anoramy dachów warszaw­
skich  (I seria), ja k  panoram a pi. 
Teatra lnego z r. 1945 w  scenie prze 
m ów ien ia  Prezydenta.

W reszcie spraw a podobieństwa 
postaci h is torycznych, w  ezym n ie ­
m ałą ro lę odegrał operator, mode­
lu ją c  św ia tłem  i ko rygu jąc  ko­
rzys tn ym i ustaw ien iam i kam ery 
b ra k i w  fiz jonom iach  akto rów . U- 
da ło  się to  doskonale osiągnąć w  
tak ich  m om entach, ja k  przem ów ie­
nie  S ta lina  (doskonała c h a ra k te ry ­
zacja) i  Len ina  (oddalenie kam ery, 
skup ien ie  uw ag i na całe j sylw etce 
a n ie  na tw a rzy  ak to ra ) oraz D z ier­
żyńskiego (wydobycie w yrazu  o- 
czu). N a tom iast postać Bolesława 
B ie ru ta , sugestywna podczas prze­
m ów ien ia  w  w yzw olone j Warsza­
w ie  dz ięk i korzystnem u us taw ie ­
n iu  kam ery  — jest nie do p rzy ję ­
cia w  scenach w  Belwederze.

M a ło  rów nież cech portre tow ego 
podobieństwa m ógł wydobyć ope­
ra to r z postaci gen. Św ierczew skie­
go, gdyż Józef W yszom irsk i różn i 
się znacznie swą sy lw e tką  od k re ­
owanego bohatera i nawet n a jle p ­
sza cha rak te ryzac ja  n ie  może c a ł­
kow ic ie  zadowolić.

P orów nu jąc zdjęcia f i lm u  „Ż o ł­
n ie rz  zw ycięstw a“  z poprzednim i 
pracam i S tan is ław a W ohla („Jasne 
Ł a n y “ , „Za w am i pójdą in n i“ , 
„D om  na pu s tko w iu “ ) w idz im y, ja k  
w ie lk i k ro k  uczyn ił rea liza to r na 
drodze swego rozw o ju  artys tyczne­
go, w ysuw ając się na czoło po l­
sk ich  opera to rów  ̂ .film owych.

być bardzie j „sop licow sk i“ . Taka 
m etam orfoza spotęgowałaby e fe jit 
nagłego spotkania z Podstoliną.

N ie są to rzecz jasna „p o zy tyw n i“  
bohaterów.e sztuki w norm alnym  ro ­
zum ien iu tego term inu. Zważmy jed­
nak, ja k  kon tra s tu ją  ich szczere 
(bo młode) uczucia z w yrachow a­
nym , g iup .m  św iatem  ich rodziców  
i  op,ekunów . Czy W acław  nie w e j­
dzie w przyszłości na tę samą d ro ­
gę? a K la ra? — pewnie tak. N ie 
zm ienia to jednak tak tu , ze je że li 
F redro  przypom ina pod ty tu łe m  ko ­
m edii, że „z łe  często dobrem u oka- 
zyja daw a“ , to  tym  „d o b rym “  je s t 
przede w szystk im  szczęśliwe pobra­
nie  się m łodych.

K o n tra s t praw dy uczuć z zak ła ­
m aniem , g łupotą lu d z i rządzących 
w  św iecie Zemsty  nie uderza ł w  
warszaw skie j inscenizacji. Para a - 
m antów  (Z. Kęstow icz i  Jo lan ta  
Skow rońska) m ia ła  te j p raw dy u- 
czuć nieco m ało — choć m łodzi roz­
g ry w a li z sobą naw et in teresujące 
sy tua cy jn ie  „sceny zakocnanych"; 
n ie  w ie rzy liśm y grożącej im  t ra ­
gedii, n ie  w ie rzy liśm y, że bez sie­
bie n ie  mogą żyć. A  przecież je że li 
i  im  F redro nie w ie rzy ł, je że li i  
ich w yśm iew ał, to nie z k ry ty k ą , 
ale z cyniczną d rw in ą  ze św ia ta  
m ie libyśm y w Zemście do czynie­
nia. Tak nie jest.

F redro  nie „gorszy się“  w adam i 
lu d z k im i, w o li się z n ich śmiać —  
a n igdy z Ich  powodu nie potępia 
życia. W  Zemście zakochanych 
t ra k tu je  z gorącą sym patią. Z in ­
nego typu  sym patią  tra k tu je  w y­
m ie ra jący egzemplarz „starego s łu ­
g i“ , Dyndalskiego. E dw ard Fert- 
ner, gra jąc tę ro lę  w Teatrze Na­
rodow ym , w ydoby ł tę nutę senty­
m entu nie zatracając kom izm u 
scen Dynda lski-C ześnik i  D ynda i- 
sk i-P apkin .

N awet tam , gdzie F redro  w  
Zemście przedstaw ia śmieszność, 
g łupotę i  obłudę, i tam  jego obraz 
a rtys tyczny  nie  jest w o lny od ry ­
sów pogodnych, życzliwego uśmie­
chu obok sarkazm u. W p łyn ę ły  na 
to w  ja k im ś  s topn iu  szlacheckie o- 
graniczenia au tora  — zadecydowa­
ła  tu  jednak  przede w szystk im  spe­
c y fik a  przedstaw ianego w y c in k a  
rzeczyw istości. To śmiech z przed­
s ta w ic ie li św ia ta  um ierającego. 
Szlachetczyzna nie ustępowała by­
n a jm n ie j ze społecznej a reny dzie­
jó w  P olski. W  la tach pow stan ia 
Zemsty  rzucane są ju ż  po d w a lin y  
pod sojusz obszarniczo • bu rżua - 
zy jn y , k tó ry  tak  trag iczn ie  zacią­
ży ł nad losam i naszego narodu. Z  
tego też względu k ry ty k a  szlachet- 
czyzny m ia ła  wówczas i  a k tu a l­
ność, i  postępowy sens społeczny.
Z d ru g ie j jednak s trony , typy  ta­
kie, ja k  R e jen t i Cześnik reprezen­
tow a ły  św ia t ginący, odchodzący 
w raz z sa rm ackim  bezrządem i  
pa rtyku la ryzm em  w  h is to ryczną 
przeszłość Rzeczypospolitej p rzed­
rozb io row e j.

Tę swoistą d ia le k tykę  podw ójne­
go spo jrzen ia  re a lis ty  na op isyw a­
nych przez Łeb ie  lu dz i zespól T e­
a tru  Narodowego p o tra f ił zazna­
czyć — kom ediow y n u r t  a k c ji p ły ­
ną ł może przyciężko, z oporam i, 
tw ó rcy  w idow iska  nie zboczyli je d ­
nak w  k ie ru n k u  natura listycznego, 
jednostronn ie  „ponurego“  obrazu 
życia. H um an izm  F red ry  obcy b y ł 
te j jednostronności.

*
Zemsta  w  Teatrze N a rodow ym  

w  W arszaw ie jest poważnym  o- 
siągnięciem  tea tra lnym . O tw ie ra  
nowe, in teresu jące pe rspek tyw y 
inscenizacyjne, s tanow i be w ą t­
p ien ia  cenne doświadczenie naszej 
w iedzy o teatrze F redry . Z ty m  
w szystk im  nie jes t to w idow isko 
„w zo row e“ , reżyser i zespół tw ó r­
czy T eatru  Narodowego oczekiwania 
nasze zaspokoili ty lk o  w części.

W idać w ca łym  w idow isku  zde­
cydowane odcięcie się ad złych, re ­
akcy jn ych  tra d y c ji inscen izacji u- 
tw o ru . N ie zobaczyliśm y na scenie 
T ea tru  Narodowego konw encjona l­
ne j. kontuszow ej Zemsty.  N ie s ty ­
lizac ja  sarmacka, lecz e lem enty 
rea listyczne, k ry tyczne  decydowa­
ły  zgodnie z tekstem  F red ry  o 
kszta łc ie  w idow iska .

W słabszym  s topn iu  udało się 
stw orzen ie  nowej rea lis tyczne j ca­
łości. ' Obok scen o dużej spo­
łecznej w ym ow ie  spo tykam y n ie ­
potrzebne re l ik ty  s ty liza to rs tw a . 
I  .tak, pełna społecznej w ym o w y 
scena, w k tó re j M ilczek cyn iczn ie  
k rzyw d z i m ularzy, rozb ita  została 
quasi - cha rakte rystycznym  rozbu­
dow aniem  fragm entu podp isyw ania 
się przez n iep iśm iennych m u la rzy  
krzyżam i.

W całości w idow iska  szw anku je  
tempo N ie narasto ono dostatecz­
nie  w  osta tn ich scenach sztuk i. 
Udało się zachowanie szczęśliwej 
rów now ag i m iędzy dobitną, k ró tk ą  
fo rm ą F redrow skiego 8-zgłoskow- 
ca, a kom u n ika tyw nym , n a tu ra l­
nym  tokiem  tekstu. Gorzej z do ­
chodzeniem pełnego tekstu  do w i­
d o w n i — kadencje w iersza często 
giną.

Jeszcze słowo o scenogra fii: W ła ­
dys ław  Daszewski da ł postaciom  
Zemsty  kostium ow ą oprawę tra ­
fia jącą  w  rea listyczne założenia re­
żysera. K os tiu m  dobrze tu  cha ra k ­
teryzu je, n ie  je s t na tu ra lis tyczny , 
ma s ty l bez s ty liza to rs tw a . W ąt­
p liw ośc i nasuwa ty lk o  rozw iązanie 
kostium u W acława. Czy rów n ie  od­
pow iada rea lis tycznym  założeniom 
dekoracja? Pokój M ilczka  ta k  —  
p ierw szy akt. u Cześnika budzi za­
strzeżenia. Przy tym  sam vm  zało­
żeniu a rch itek ton icznym  (to jeden 
zamek) w nętrze części należącej do 
C~:śnika jest zbyt m ało kon tras­
tow e w  stosunku do m ieszkania 
Rejenta. Raptusiew icz jes t w  ty m  
poko ju  gościem, n ie  w ie rzym y, by 
m ieszkał tam  stale.
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W r o c ł a w s k i  n o t a t n i k

NARADA U LITERATÓW I WYSTAWA PLASTYKÓW
N a jednym  z osta tn ich „czw a rtk ó w  lite ra ­

ck ich “  w  2 ciem nych pokoikach p rzy  ul. 
Nankera 7, służących od w ie lu  już  la t  za 
siedzibę w rocław skiego oddziału ZLP , zebrał 
się m a ły  se jm ik k u ltu ry . L ite ra c i, p lastycy, 
muzycy, dziennikarze, przedstaw icie le  Rady 

K u ltu ry  i W ydzia łu  K u ltu ry  W RN ra d z ili nad ro lą  
l  sytuacją  zw iązków  tw órczych na D o lnym  Śląsku.

O ro li zw iązków  nie  m ów iono w ie le , za to  w y ­
sypa ło się co n iem iara k ry ty k i,  k łopo tów  i  p re tensji.

N a jw ięce j dostało się M ie jsk ie j Radzie Narodowej. 
B o rzeczyw iście n ie  wiem, czy is tn ie je  w  Polsce d ru ­
gie tak ie  m iasto, w  k tó rym  Prezyd ium  Rady Narodo­
we,] pa trzy z taką obojętnością na w y s iłk i i  trudności 
p ra cow n ikó w  k u ltu ry . Począwszy od odm aw ian ia 
P .zydz ia lu  lo k a li upatrzonych od dawna przez zw iązk i 
tw órcze na ich siedziby, sale w ystaw ow e czy ś w ie tli­
ce, az do drobnych, ale jakże dokuczliw ych szykan 
urzędu m ieszkaniowego — wszystko nie  sprzy ja  w y ­
tw orzen iu  atm osfery odpow iednie j dla pracy w ro - 
c ław sk.ch litre ra tó w  i a rtystów . N ic też dziwnego, że 
jeden po drug im  lite ra c i, muzycy, p lastycy, z w ija ją  
Tnanatki i przenoszą się do innych  gościnniejszych 
m iast. N iestety, pretensje wyłuszczone w  dyskus ji 
i  poparte szczegółowymi danym i tra f ia ły  po trosze 
w  ptóżn.ę, bo adresat, t j.  k ie ro w n ik  m ie jskiego w y ­
dz ia łu  k u ltu ry , m im o zaproszenia n ie  uważał za sto­
sowne uczestniczyć w naradzie.

Jedną z najczęściej pow tarza jących się w  dyskus ji 
bolączek by ł b rak m iejscowego pisma k u ltu ra ln o - 
społecznego poświęconego sprawom  Z iem  Zachodnich. 
N  edzielny dodatek Gazety Robotniczej Sprawy i  L u ­
dzie, aczko lw iek żywo redagowany, może drukow ać 
ty lk o  znikom ą ilość zasługujących na to  prac do lno­
śląskich lite ra tó w , nie zdoła też pomieścić na 4 ko­
lum nach wszystkich spraw  dotyczących rozw oju k u l­
tu ry  oraz życia ku ltu ra lneg o  i  naukowego tak  duże-

WOJCIECH DZ1EDUSZYCKI
go terenu. K w a rta ln ik  Zeszyty Wrocławskie  po ostre j 
dyskus ji, jaka przez p raw ie  3 miesiące toczyła się na 
łam ach Spraw  i  Ludzi,  zam iast wyciągnąć odpow ied­
n ie  w n iosk i z k ry ty k i,  ożyw ić i  uak tua ln ić  swoją 
działalność, zm arł „w łasną  śm ierc ią“  i  od dłuższego 
ju ż  czasu przestał się ukazywać.

Na naradzie rzucono m yśl, aby reaktyw ow ać Ze­
szyty Wrocławskie  ja ko  m iesięcznik ku ltu ra lno -sp o ­
łeczny, poświęcony sprawom  k u ltu ry  Z iem  Zachod­
nich. M am  wrażenie, że m yśl ta  jes t godna uw ag i 
i  pow inna znaleźć poparcie, a przede w szystk im  ludz i, 
k tó rzy  by się za ję li redagowaniem  takiego pisma.

Jak się bow iem  okazało w  ogniu dyskus ji, t ru d ­
ności zw iązków  twórczych w y n ik a ją  w  dużej m ierze 
z braku ludz i, k tó rzy  chc ie liby się zająć spraw am i 
o rgan izacy jnym i. W iększość zasklepia się w  pracy 
na w łasnym  podw órku, m yś li ty lk o  o sw o je j tw ó r­
czości, a organizacyjne sprawy zw iązkow e spadają na 
b a rk i zaledw ie k ilk u  uspołecznionych jednostek, k tó ­
re  ug ina jąc się pod nawałem  roboty  n ie  mogą je j 
„uc iągnąć“  za wszystkich. D latego też obniża się za­
straszająco z roku  na rok  liczba w ieczorów  au to r­
skich w roc ław sk ich  pisarzy, k tó rzy  jeszcze przed dw o­
m a la ty  szczycili się na jżyw szym  w  Polsce kon ta k ­
tem  z zakładam i pracy i ośrodkam i w ie js k im i; d la ­
tego ku le je  w  osta tn ich czasach szkolenie w  K o le  
M łodych  Pisarzy.

O pracy Z w iązku  K om pozytorów  trudn o  w  ogóle 
m ów ić, gdyż Zw iązek ten n igdy nie  p o tra f ił we W ro­
c ła w iu  stworzyć choćby pozorów ja k ie jś  zorganizo­
w ane j działa lności.

N a jlep ie j przedstaw ia się życie organ izacyjne 
Z w iązku  Polskich A rty s tó w  P lastyków . M im o b raku  
odpowiedniego lo ka lu  zw iązkowego i  sali w ystaw o-

KSZTAŁTOWANIE ŚWIADOMOŚCI MAS
(Dokończenie ze str. 1)

s taw ow ym  zadsniem  jest prow adze­
n ie  pracy uśw iadam iającej. Ocenia­
ją c  tę pracę sw ied ic  pod tym  w łaś- 
n.e kąiem , zastanaw iam y się, o ile  
po tra f.ą  one w łaśc iw ym i sobie 
środkam i: popularną pogadanką,
gazetką ścienną, pracą zespołów a r ­
tystycznych itp . w y jaśn iać po litykę  
p a rn i i rządu w  pow iązan iu z kon ­
k re tn y m i zadaniam i grom ady, w 
ja k im  s topn iu  po tra fią  przekonać o 
siuszności te j p o lity k i i m ob ilizo ­
wać gromadę do je j rea lizow ania . 
N iedostateczna jest praca ideo lo­
giczna naszych św ie tlic . Często po­
w o łu jem y się na hasło sojuszu ro ­
bo tn iczo • chłopskiego w pewnej 
ab s tra kc ji, w  zby t m a łym  stopn iu  
sta ra jąc się hasło to uczynić b liż ­
sze i bardzie j zrozum iale. Należy 
w y jaśn iać  je  i  p rzyczyn iać się do 
w prow adzan ia  go w  życie przez 
naśw ie tlan ie  zagadnień w a lk i o d y ­
scyp linę  i obowiązkowość wobec 
państwa, w a lk i o podniesienie p ro ­
d u k c ji ro lne j, um ocnienie w ięzi go­
spodarczej m iędzy wsią a m iastem, 
będącej podstawą sojuszu ro b o tn i­
czo • chłopskiego.

W ciąż za m ało m iejsca za jm uje  
w  planach pracy ś w ie tlic  akc ja  od­
czytów  i pogadanek p rzyrodn iczych. 
A  przecież bez stałego krzew ien ia  
m ateria lis tycznego poglądu na 
św ia t, bez szerokiego popu laryzo­
w an ia  na w s i w iedzy p rzyrodn icze j, 
n ie  p o tra fim y  przeorać św iadom oś­
c i mas chłopskich. Ciągle jeszcze 
będzie ciążyła zm ora strachu przed 
sm olą p iek ie lną , co da pole reak­
c y jn y m  elem entom  k le ru  i różnym  
szarla tanom  do rob ien ia  „c u d ó w 1 
itp .

Trzeba dążyć do pogłębien ia me­
tod  pracy k u ltu ra ln .  - ośw iatow ej, 
do podnoszenia je j w ychow aw czych 
w a lo rów , aby tym  lep ie j budzić u- 
czucla dum y narodowej, dum y z o- 
siągnięć naszej Ludow e j O jczyzny, 
-aby tym  lep ie j k rzew ić  poczucie in ­
te rna c jo na lizm u  w masach ch łop­
skich . Za m ało propagujem y w  
św ie tlicach  osiągnięcia Zw iązku Ra­
dzieckiego, o-brzym ią rolę, jaką od­
g ryw a  on w  walce o pokój, w  zbyt 
m a łym  s topn iu  poznajem y ' masy 
ch łopskie  ź przodującą techniką i 
nauką radziecką, ze w span ia łym  
rozw ojem  człow ieka radzieckiego o- 
raz  znaczeniem Zw iązku Radziec­
k iego dla  narodu polskiego, dla no­
w s i drog i, po k tó re j kroczym y.

Z b y t wąskim  kory tem  p łyn ie  do­
tychczasowa akc ja  upowszechnia­
n ia  czyte ln ic tw a . P iękny jes t w ys i­
łe k  ZSCh w  te j dziedzinie. Tego­
roczny K o n ku rs  Czyteln iczy na w si 
w  t.zw. I I I  etapie ogarnął ponad 
170 tysięcy chłopów. Lecz w ys iłek  
ten trzeba pomnożyć. Pracę pow in ­
n y  podjąć wspóln ie  w szystkie orga­
n izacje  społeczne na wsi, w raz ze 
w szystk im i b ib lio teka rzam i w ie j­
sk im i. p racow n ikam i św ie tlico w y ­
m i i  »rowadzić ją  w  sposób p lano­
w y  i zorganizowany. Zw iązek Samo­
pom ocy C h łopskie j w spóln ie z ZM P  
i  in n ym i organ izacjam i społecznym i 
przystąp i do zorgan zowania IV  
etapu w spółzaw odnictw a czy te ln i­
czego na wsi w  oparciu o b ib lio te ­
k i  gm inne i św ietlice . Sądzę, że 
możemy postaw ić sobie zadanie, 
aby IV  etap ob ją ł pó ł m iliona  
czyte ln ików .

Za m ało w  św ie tlicach troszczy­
m y się o to, aby wciągnąć do ży­
cia ku ltu ra lneg o  i ośw iatowego m a­
sy kobiece. B rak  odczytów i poga­
danek o chorobach zakaźnych wśród 
lu d z i i p ro fila k tyce , o w ychow aniu  
dzieci, b ra k  odczytów z dziedziny 
gospodarstwa domowego, słowem  
b ra k  om ówienia tych zagadnień, 
k tó re  tak  bardzo in te resu ją  kob ie­
ty. N iejeden p racow n ik  św ie tlico w y  
sądzi, że n ie  wypada zajm ować się 
taką „n ie  po lityczną“  pracą. Jest to, 
oczywiście, pogląd fa łszyw y. W na­
szych św ietlicach należy tę pracę 
prow adzić, należy w  m ia rę  m oż li­
w ości rozw ijać  także nauczanie ro ­
bó t ręcznych, k ro ju , szycia itp .,
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w draża jąc równocześnie kob ie ty  do 
czytan ia książek, przychodzenia na 
oaczyty itp .

Praca k u ltu ra ln o  - ośw iatowa na 
w s i jes t jeszcze nieraz dosyć spo­
radyczna, cechuje ją  pewna sezono­
wość, dorywczosć, częste rozpadanie 
się zespołów i zaczynanie od nowa 
— wszystko to ogrom nie u tru d n ia  
ro zw ija n ie  coraz b ird z ie j do jrza ­
łych  fo rm  pracy i podnoszenie je j 
na wyższy poziom.

W ie lka  praca prowadzona w  k i l ­
kunastu  tysiącach św ie tlic  gro­
m adzkich przez o fia rnych  społeczni­
k ó w  napotyka na kolosalne tru d n o ­
ści w sku tek słabej pomocy in s truK - 
tażowej i  podbudowy m ate ria lne j. 
U tw orzen ie  sieci św ie tlic  gm innych 
i  pow ia tow ych domów k u ltu ry  po­
w inno  pomóc w  przezwyciężeniu 
te j trudności. Dalsza rozbudowa te j 
sieci, u ruchom ien ie  w  bieżącym ro ­
k u  now ych setek św ie tlic  gm innycn 
i  dziesią tków pow ia tow ych domów 
k u ltu ry  stwarza pe rspektyw y p o d ­
n iesienia na wyższy poziom pracy 
k u ltu ra ln e j na wsi, rozw in ięc ia  je j 
i  u trw a la n ia  w  gromadach. T a k i 
jest sens tw orzenia św ie tlic ' gm in ­
nych i  pow ia tow ych  domów k u l tu ­
ry .

D ruga d o tk liw a  bolączka —  to 
b ra k  na leżyte j pomocy im strukcyj- 
ne j i m etodycznej dla k ie ro w n ik ó w  
św ie tlic . Jest to bodajże najsłabsze 
m iejsce pod względem  organ izacy j­
nym  w  naszej pracy. N ie p o tra fim y  
w  pracy św ie tlicow e j pójść naprzód 
je ś li g ru n tow n ie  nie po p ra w im y sy ­
tu a c ji na tym  odcinku. Jakże cięż­
ko jes t pracować naszemu k ie ro w n i­
k o w i św ie tlic y  i  etatowem u, a o ile  
jeszcze tru d n ie j jest naszym spo­
łeczn ikom  — k ie ro w n iko m  ś w ie tlic  
grom adzkich. T rzeba stąd w yc iąg ­
nąć w szystk ie  w n iosk i, by ra d y k a l­
n ie  zm ienić ten stan. P ow ia tow e do­
m y k u ltu ry  spełn ią swoje zadanie 
ty lk o  w tedy, je ś li będą dźw igać za 
sobą i podnosić pracę oko licznych 
św .etlic . Dam  k u lu ry  ma obow ią ­
zek system atycznie ins truow ać i u- 
czyć k ie ro w n ik ó w  św ie tlic , k ie ro w ­
n ik ó w  zespołów artys tycznych  i  o- 
św iatow ych . Pow ia tow a B ib lio teka  
pow inna  także system atycznie szko­
lić  a k ty w is tó w  św ie tlicow ych , zapo­
znając ich z m etodam i upowszech­
n ian ia  czyte ln ic tw a .

Do udzie lan ia  pom ocy in s tru k - 
cv jn o  - m etodycznej p racow nikom  
św ie tlic  w ie jsk ich  są powołane 
w szystk ie  m ie jsk ie  i  w o jew ódzkie  
dom y k u ltu ry , niezależnie od tego, 
k to  je  prow adzi — Z w ią zk i Z aw o­
dowe czy rady narodowe.

Należy ulepszyć pracę w  ośrod­
ku  in s trukcy jno-m etodycznym  przy 
M in is te rs tw ie  K u ltu ry  i Sztuk i, aby 
k ie ro w n icy  św ie tlic  odczuli rea lną 
pomoc tego ośrodka. Trzeba także 
podnieść poziom i  zm ienić s ty l pra­
cy w izy ta to rów . W izyta to r, k tó ry  
ty lk o  notuje, co się odbyło w  św ie t­
lic y , a k ie ro w n ik o w i n ie  udziela po ­
rady je ś li w idz i zly plan pracy i me 
p o tra f i po-móc, by plan ten u le p ­
szyć, m ało przynosi korzyści taką 
w izytac ją .

Należy podnieść poziom korso- 
kon fe ren c ji zarówno w  zakresie p ro­
gram ów, ja k  organ izacyjnym , aby 
uczyły  one w  w iększym  niż dotąd 
s topn iu  metod pracy św ie tlicow e j i 
coraz bardzie j pomagały we wzbo­
gaceniu w iadomości po litycznych i 
ku ltu ra ln y c h  k ie row n ików " św ie tlic . 
Kon ferencje  te, organizowane w  za­
sadzie w  pow iatach, pow inny ogar­
nąć w szystkich k ie row n ikó w  św ie­
t l ic  gm innych, grom adzkich, spół­
dzielczych i  PG R-owskich danego 
terenu.

Pragnę jeszcze zatrzym ać się na 
ro l i ZSCh w  te j pracy. ZSCh od sze­
regu la t organ izu je  akc ję  k u ltu ra l­
no-ośw iatową w  gromadach i posia­
da n ie w ą tp liw ie  dorobek, k tó ry m  
słusznie się szczyci. Czy fa k t u tw o ­
rzenia sieci św ie tlic  gm innych, bę­
dących na budżetach rad narodo­
w ych  zw a ln ia  ZSCh od pracy ku lt.- 
osw iał. na wsi? Oczyw.scie, że nie. 
T a k i sąd by łb y  nieporozum ieniem  
przynoszącym  szkodę pracy k u ltu ­
ra lne j. Rada narodowa nie jest in ­
s ty tu c ją  konku ru jącą  an i rów norzę­

dną w  stosunku do ZSCh. Rada na ­
rodow a to organ w ładzy ludow ej. 
ZSCh, ja k  w szystkie inne organ i­
zacje społeczne, m usi dążyć do u- 
m acn ian ia  organów w ładzy ludow e j 
w  terenie, do podnoszenia ich au to ­
ry te tu . O rganizacje masowe p o w in ­
ny skup ić w  gm in ie  sw ój a k ty w  
w okó ł rad narodowych i pomagać 
GRN, ażeby w dziedzin ie k u ltu ra l­
ne j tak , ja k  przysta ło  na gospoda­
rz y  terenu, m ogły coraz le p ie j w y ­
pe łn iać sw oje obow iązki.

ZSCh — masowa organizacja spo­
łeczna — ma duże zadania w ycho­
wawcze. O bow iązkiem  jego jest 
pracować coraz us iln ie j nad ro z w i­
jan iem  życia ku ltu ra lneg o  na wsi.

Gdzie pow inna koncen trow ać się 
praca ZSCh? Sądzę, że przede wszy­
s tk im  wśród mas in d yw id u a ln ie  go­
spodarującego chłopstwa. Czy ozna­
cza to, że w  gromadzie, w k tó re j 
is tn ie je  spó łdzie ln ia  p rodukcy jna , 
ZSCh w yco fu je  się z udzia łu  w  
organ izow aniu pracy k u ltu ra ln o - 
ośw iatowej? Oczywiście, że nie. A k ­
ty w iś c i ko ła  ZSCh w  ta k ie j g ro ­
madzie p o w in n i w spóln ie z Z M P  i 
in n y m i organ izacjam i społecznym i 
rozw ija ć  pracę w  św ie tlicy , by przy 
je j pomocy um acniać spółdzielń» ę 
i  przekonyw ać ch łopów  in d y w id u ­
a lnych , żeby do n ie j w stępow ali.

Ś w ie tlicom  w  grom adach uspół- 
dzielczonych pow in ien  pomóc apa­
ra t  poLtyczny POM. Lecz nie  zw a l­
n ia  to ZSCh od obowiąziku w spó ł­
dz ia łan ia  z zarządem spółdzie ln i 
p rodukcy jnych , z ZM P, ażeby w y ­
szko lonym i s iła m i uczynić ś w ie t li­
cę narzędziem  um acnian ia spói- 
dz .e ln i p ro du kcy jne j i  ośrodkiem  
p ro m ien iu jącym  na całą gromadę.

O grom ne są zadania Z M P  w  p ra ­
cy k u ltu ra ln o  - ośw iatowej. W ie lu  
ZM P -ow ców  pracu je  o fia rn ie  p rzys­
parzając św ie tlicom  osiągnięć. 
A le  jakże często stanow i to ty lko  
w yra z  indyw idua lnego  p o ryw u  po­
szczególnych Z M P -cw ców . Znaczna 
część terenow ych organ izac ji ZM P 
słabo uczestniczy w  pracy k u ltu ra i-  
no-ośw. wśród m łodzieży. W iele 
zarządów gm innych Z M P  nie przy 
dzie lą  sw o im  ak tyw is to m  pracy w 
św ie tlicy  jako obow iązku organiza­
cyjnego, za mało odczuwa się w 
ś w ie tlic y  w ie jsk ie j pracę organiza­
c j i  zetem,powskiej, k tó ra  pow inna 
wnosić swój z-aipał i  o fia rny  trud. 
Ins tanc je  ZM P  w in n y  zrob ić w ys i­
łek, aby w  tej dziedzinie nastąpiła 
radyka lna  poprawa.

Z poruszonych w yże j zagadnień 
w yn ika , że sporo zrob iliśm y w  p ra­
cy k u ltu ra ln e j na wsi, ale n ie ­
w ą tp liw ie  w ięcej pozostało do zro­
bienia.. Czy są m ożliwości zm iany 
na lepsze? Są i  to bardzo duże. A n a ­
lizu ją c  pracę na obecnej naradzie 
w id z im y  o lb rzym ią  perspektywę 
dalszego je j rozw oju . Państwo ota­
cza tę pracę w ie lką  troską. Z roku  
na ro k  zw iększa fundusze na roz­
budowę ś w ie tlic  w ie jsk ich  i  domów 
k u ltu ry , ceni i nagradza k ie row n i 
ków  św ie tlic . M a m j spore rezerwy 
m ora lne i  m ate ria lne  dotąd n ie w y ­
korzystane w  pracy. M am y w iele 
s ił n iedostatecznie jeszcze urucho­
m ionych w  masowych organizacjach 
i  radach narodowych. S iły  te m usi­
m y w yzw o lić  i  skup ić razem, by 
w ie lk im i k ro k a m i pchnąć pracę 
ku ltu ra lno -o św ia tow ą  naprzód.

Należy ze wszech m ia r pomóc 
radom  narodowym , zwłaszcza 
gnąinnym radom  narodow ym , by 
s ta ły  się k ie ro w n ik a m i te j pracy i  
do b rym i gospodarzami troszczący­
m i się o to, żeby k w it ła  k u ltu ra  na 
wsi.

W reszcie o fia rna  praca w ie lo ty ­
sięcznej a rm ii k ie ro w n ik ó w  i  a k ty ­
w is tó w  ś w ie tlic  w ie jsk ich  — a rm ii 
żo łn ie rzy re w o lu c ji k u ltu ra ln e j — 
pomoże przezwyciężyć b ra k i i  u lep­
szyć pracę.

M am y w szelk ie m ożliwości, by 
podnieść na wyższy poziom  p o lity ­
czny i  o rgan izacy jny  w ie lką  pracę 
ku ltu ra lno -o św ia tow ą  na wsi, s ta ­
nowiącą poważną dźw ign ię re w o lu ­
c j i  k u ltu ra ln e j i narzędzie w ykona­
n ia  zadań, ja k ie  stoją przed wsią 
polską.

STEFANIA CIEŚLIKOWSKA

w e j, p lastycy 'w roc ław scy  urządzają częste w ys taw y 
w  sam ym  W roc ław iu , a także w ys taw y objazdowe, 
na rady twórcze, publiczne dyskusje , uczestniczą żywo 
w  pracach społecznych.

Jednak twórczość w roc ław sk ich  p las tyków  spot­
ka ła  się na naradzie z ostrą k ry ty k ą . Zarzucano im , 
że pozostają ciągle jeszcze pod s iln y m i w p ływ a m i 
im presjon izm u, że w  pracach ich nie w idać dość szyb­
kiego przekształcania się świadomości,  że n ie  nadąża­
ją  za zam ówieniem  społecznym. >

Zapowiedziana w ystaw a po raz p ierw szy ukazała 
pe łny p rzekró j dz ia ła lności tw órcze j w rocław skich  p la ­
styków . Zgrom adzono na n ie j k ilkase t prac ponad 60 
p lastyków  z zakresu m a la rs tw a sztalugowego, rzeźby, 
g ra fik i,  techn ik  m onum enta lnych, ce ram ik i a rtystycz­
ne j i  przem ysłow ej, a rc h ite k tu ry  w nętrz, a nawet 
tkac tw a  artystycznego, m eb la rstw a, ob róbk i m eta lu  
i  szlifow an ia  szkła.

Bezspornym  osiągnięciem p las tyków  w rocław skich , 
a zwłaszcza m alarzy, jes t pogłębienie warszta tu re a li­
stycznego, W a lka  o rysunek, o ko lo r . została 
już  przez w ie lu  w roc ław sk ich  plastykó-w) w y ­
grana. Natom iast wyczuw a się ciągle jeszcze dużą 
nieśm iałość a naw et zaham owania w  czerpaniu tem a­
tów  z otaczającego nas życia. W rocławscy pla­
stycy om ija ją  tem aty związane z pracą, z p roduk­
cją, z w a lką  o pokój. A  je ś li naw et n ie liczn i podej­
m u ją  te tem aty, to nie p o tra fią  w  swych pracach od­
dać entuzjazm u w a lk i i  pracy, o lbrzym iego op tym iz­
m u , ja k i cechuje ludz i walczących o socjalizm. Cha­
rakte rys tycznym  tego przyk ładem  są płótna czoło­
w ych m alarzy w roc ław sk ich  S tan isława i M a rii D aw - 
skich. S tan is ław  D aw ski w ystaw ia  duże płótno pt. 
M eldu jem y wykonan ie  planu.  Zam iast pełnych s iły  
i  radości z odniesionego zwycięstwa ludzi, w idz im y 
na tym  obrazie trzech rob o tn ików  o twarzach zmę­
czonych i za lękn ionych. Pesym istyczną wym owę tego 
p łó tna, jakże kłócącą się z tematem, podkreśla jesz­
cze nierealistyczne, rozum owe operowanie ko lo ra m i __
czarnym , b ia łym  i brązowym .

M aria  Dawska samotną grupkę ko la rzy  opatrzyła  
ty tu łe m  Wyścig pokoju. Obraz o w yraźne j suprem acji 
ko lo ru  nad n iew ykończonym  rysunk iem  jest statycz­
ny, b raku je  m u ruchu. Gdzież tu  idea tego wspania­
łego wyścigu? Gdzie entuzjazm  zespalający tłu m y  w i­
dzów?

Duży zawód s p ra w ili nam  m łodzi p lastycy, po k tó ­
rych  chyba pow inn iśm y się spodziewać n a jko n k re t­
niejszego zw iązania się z prob lem atyką  współczesną. 
Tymczasem M ieczysław  H ofm an m a lu je  K ąt  w  pra ­
cowni,  A lfo n s  M azurk iew icz w  sposób zupełnie n ie ­
rea listyczny przedstaw ia Prace konserwatorskie przy  
sarkofagu Henryka IV,  k i lk u  m łodych w ystaw ia  n ic 
n ie  m ów iące pejzaże. Przy tym  i z warsztatem  u m ło ­
dych nie jest na jle p ie j, o czym świadczą m. in. błędy 
kom pozycyjne, p rzyk ry  schematyzm w  obrazie Cze­
sławy M aliszew skie j i M ałgorza ty G rabow skie j pt. 
Współpraca plastyka z a rtys tam i ludow ym i na K u r ­
piach, czy b łędy rysunkow e w  K opern iku  W andy 
G ołkow skie j.

N a jw iększy szmat drogi w  k ie ru n k u  zdobycia 
w arszta tu  realistycznego przeby li p lastycy średnie j 
generacji: W ill, K am ińsk i i Jurczenko. Jeżeli po rów ­
nam y fo rm a lis tyczny  A k t  W ładysław a Kam ińskiego, 
im pres jon is tyczny P ortre t  M a r ii Jurczenko czy rozu­
m owe obrazy A ndrze ja  W illa , ja k ie  a rtyśc i ci w y ­
s taw ia li przed k ilk u  la ty , z rea lis tycznym  rysunk iem  
i kolorem  ich pejzaży, po rtre tów  i  m a rtw ych  na tu r, 
k tó re  oglądam y na bieżącej w ystaw ie, w idz im y, ja k  
rzete ln ie  i z ja k im  w ys iłk ie m  pracu ją  oni nad swym  
warsztatem  i  ja k  zm ie n ili swój św iatopogląd a r ty ­
styczny. Najw yższy czas, aby p lastycy c i p rzys tą p ili 
do tem atów socja listycznych (W ill zresztą pode jm uje 
ju ż  aktua lne tem aty po lityczne w  sw ych satyrach 
rysow anych tuszem). Dobre m a la rs tw o rea listyczne 
zaprezentował też W acław  B łaże jew ski w  swych 6 
pejzażach, w  k tó rych  pode jm uje  próby ukazania p ięk­
na zabytków  W rocław ia  oraz w  Portrecie  naw iązu ją ­
cym  do m alarstw a renesansowego.

Na znacznie większe opory napotyka w  swym  dą- 
żeniu do rea lizm u Hanna Krzetuska-G eppertowa.
W  je j portrec ie  dz iew czynki za ty tu łow anym  Szczę­
śliwe dzieciństwo,  ja k k o lw ie k  tem at n ie  zgadza się 
z wyrazem  obojętnej tw a rzy  dziecka, obserw ujem y 
jednak ju ż  duże odstępstwo od dawnych, czysto fo r-

W Ł A D Y S Ł A W  K A M IŃ S K I A u to p o rtre t

m alnych i  płaszczyznowych rozw iązań oraz posięp 
w  k ie ru n ku  zwiększenia g łęb i obrazu, realistycznego 
ujęc.a rysunku  i  koloru.

Postępową tem atykę h istoryczną reprezentu ją  p ra ­
ce Eugeniusza Gepperta. Spośród jego 5 płócien, ja k  
zw yk le  bardzo charakterystycznych w rysunku  i k o ­
lorze, najlepsza jes t duża. kom pozycja Insurekc ja  
Warszawska 1794 roku. N ierów ne w w yrazie  i pod 
względem trak tow a n ia  ko lo ru  są obrazy Chocim  - 
i  Czarnecki na czele chłopów.

W zakresie g ra fik i w yró żn ia ją  się tak  wyrazem , ja k  
i  dobrym  rysunk iem  prace Zbign iew a K arp ińsk iego  
(po rtre ty  chłopów i m łodego dokera francuskiego — 
kreda), Portre t syna M iśkiew icza (tusz), pejzaże M o- 
d libow sk iego (kredka) i  Łańcuckiego (tusz) oraz drze­
w o ry ty  Iwańciowa.

Ciekawe, że p lastycy wrocław scy, tak  rozm iłow a­
n i w  pejzażu, zupełnie zaniedbują akwarelę. Na w y ­
staw ie zna jdu ją  się ty lk o  trzy  akw are le, z k tó rych  
na uwagę zasługuje jedyn ie  Bolków  D obrosław a 
Czajki.

W rzeźbie w yróżn ia  się tem atyką, dużą ekspresją 
i  śm iałą torm ą kom pozycja Borysa M ichałowskiego 
Opieka Państwa nad dzieckiem. Dobra w  w yrazie, 
choć nie wnosząca w ie le  nowego w  form ie, jest g ło­
wa pro f. H irschfe lda d łu ta  M ieczysława Paw ełki.

N iezw yk le  in te resu jący dział w ystaw y stanow i ce­
ram ika  m onum entalna i  użytkowa. W m onum enta l­
nym  m a la rs tw ie  ceram icznym  specja lizu je się M a rian  
Łańcucki, k tó ry  w ystaw ia dużą kom pozycję pt. K o­
biety z dziećmi. M łodzi pode jm ują tu tem aty związa­
ne z pracą i w a lką  o pokój, ja k  np. w próbach m o- 
z a jk i ściennej Lebiedowicz, M azurk iew icz j N ow acki, 
w  rzeźbie ceram icznej i. w  licznych kafe lkach Zeno­
bia Kowalec.

Z ceram ik i użytkow e j na uwagę zasługują p iękne 
pa tery, k u b k i i dzbany A lic j i  K rępa S zurm ińsk ie j, 
K ry s ty n y  K oz ików ny i Cynke-W idalis. Ładne tka n in y
0 wzorach zaczerpniętych z dolno-śląskiego fo lk lo ru  

- w ys taw iła  M aria  Jahkow ska-K urp ińska  i  Wanda W ilk -
W rabetz.

W dziale p ro je k tó w  w nętrz  w y ró żn ia ją  się: p ro­
je k t gabinetu m ik ro b io lo g ii — Winczego, Fprow icza, 
Ch ierowskiego i Kow alczyka, wnętrza Zakładów  Me­
ta lu rg icznych  w  Legn icy Trockiego, Jędrzejewskiego
1 Winczego oraz wnętrze dom ku lite ra ta  — p ro je k tu  
A n n y  R udn ick ie j. P iękne w itraże  do dworca ko le jo ­
wego i ka tedry w roc ław sk ie j w ys taw ia ją . K ry s ty n a  
i  S tan is ław  Pękalscy.

W ja k im  stopniu plastycy w rocław scy z b liż y li swą 
twórczość do odbiorców i nadążyli za zam ówieniem  
społecznym, wykaże szeroka dyskusja z rob o tn ikam i 
w roc ław sk ich  zakładów  pracy, k tó ra  rozpocznie się 
w  dniach na jb liższych.

(Dokończenie ze str. 1)

Tadeusz Jaskólski, ro b o tn ik  s tu­
d iu ją cy  obecnie w  T echn ikum  W łó­
kienniczym ', zw ie rzy ł się szczerze: 
„M ó j awans społeczny zawdzięczam 
także książkom, które pomagają m i  
w  życiu i  w  nauce“ .

W szystkie zacytowane powyżej 
głosy s tw ie rdza ją  n iezb ic ie  to, coś­
m y pow iedzie li na początku. Że c z y j 
te ln ik  szuka w  książce pomocy, 
pow iem  banalnie: p rzy jac ie la  na co 
dzień. Jasne, że taką pomoc może 
m u dać ty lk o  lite ra tu ra  rea lis tycz­
na, w łaśnie k u  tem u życiu obróco­
na.

K L A S Y C Y  GÓRĄ

O CZYTELNIACH, KSIĄŻ

N ie da się zaprzeczyć, że n a jb a r­
dzie j poczytnym i au toram i są k la ­
sycy. Bo now y czy te ln ik  chce po­
znać przeszłość swojego k ra ju  i  
przeszłe życie innych  narodów. 
P ragnie zrozum ieć to, co by ło  daw ­
n ie j, by tym  lep ie j pojąć to, co 
jest dziś i to, ku  czemu idziem y. 
W łaśnie k lasycy pom ogli zwalczyć 
wsteczne gusty czytelnicze. K la sy ­
ka stanow i cudowne an tido tum  na 
C urths-M ah ler, Mniszek, Łuczyńską. 
Rzecz p rzy  tym  ciekawa, że o ile  
w  p ierwszych la tach po w o jn ie  
panow ał n iepodzie ln ie Prus, tak  te ­
raz poważnym  dla niego „k o n k u ­
ren te m “ sta ł się Kraszewski. W y­
dana przez spółdzielnię wydaw niczą 
„C z y te ln ik “  seria jego powieści o- 
bycza jow ych cieszy się n iebyw a­
ły m  powodzeniem. Kraszewski sta ł 
się u lub ionym  pisarzem wszystkich. 
Tow arzyszy m u dzie ln ie  P rus 
(„L a lk ę “  i „Faraona“  czyta ją ludzie  
po cz te ry  razy), potem  Orzeszkowa, 
S ienkiew icz, Reym ont i  Żerom ski. 
O sta tn io  zdobywa sobie poczytność 
Teodor Tomasz Jeż. S łabie j, nieste­
ty , czytany jest znakom ity  nasz 
pisarz, A d o lf Dygasiński.

Co m ów ią czyte ln icy o klasykach? 
Oto w ypow iedź robo tn ika  łódzk ie ­
go: „Wzruszają nas dlatego, że o- 
pow iada ją o ludziach, ich życiu, bu­
dzą nienawiść do bogaczy. K lasycy  
pomagają włączyć się do naszego 
współczesnego życia. Bo jak  czło­
w iek  zrozumie, ja k  było dawniej, 
to nie chce, żeby to m ia ło  wróc ić  i

pracuje coraz lepiej. I  u  k lasyków  
to wszystko jest tak jakoś poważ­
nie, a nie pa lką  w  łeb, ja k  w  nie­
k tó rych  powieściach nowych. Ale  
Orzeszkowa jest dla mnie trochę  
za smutna“ .

Chłopka W yszogrodzka z Dzież- 
gowa o te j samej Orzeszkowej po­
w iedzia ła : „Lu b ię  czytać tę au to r­
kę, bo pisze ona o krzywdzie ludz­
kie j,  o krzywdzie kobiety Marta  
musi zginąć, bo nie ma w  tam tym  
śmiecie żadnego wy jśc ia “ .

M ów iąc o klasykach należy do­
dać, że n iezw yk łą  poczytnością cie­
szą się powieści k lasyków  ro s y j­
skich.

„W o jn a  i  po kó j“  To łsto ja , a jego 
„A n n ę  K aren inę“  po prostu w y ­
ry w a ją  sobie czyte ln icy z rąk. Nie- 
m niejszym  ’ powodzeniem cieszy się 
„Z m artw ychw s ta n ie “ .

Rozchw ytyw ane są hum oreski 
Gogola, m nie j natom  ast „M a rtw e  
dusze C zyte ln ikom  bardziej w y ro ­
b ionym  odpowiada Turg ien iew . 
„P io tr  1“  Aleksego Tołsto ja  wszedł 
do żelaznego repertua ru  czyteln icze­
go.

Z pisarzy innych lite ra tu r : Balzak 
Stendhal, Roger M a rtin  du Gard 
(„Rodzina T h ib a u lt“ ) i  Haszek 
(„P rzygody dzielnego w o jaka Szw ej­
ka “ ) stanow ią nieustanne źródło 
wzruszeń dla  czyte ln ików .

PO W IEŚĆ R A D Z IE C K A

Współczesna powieść radziecka 
podb iła  czyte ln ika  polskiego całko­
w icie . W .powieściach pisarzy ra ­
dzieckich rozczytu ją  się m łodzi i 
starzy, mężczyźni i kob ie ty . I c ie­
kaw a rzecz: nie ma tu  w ie lk ich  
różn ic  m iędzy wsią i m iastem. K siąż­
k i te jednakow o chętnie czyta chłop 
i  robo tn ik , czy in te ligen t. N a tu ra l­
n ie  „Z o rany  ugór“  większe ma 
wzięcie na wsi, za to w  mieście 
przeważa „C ichy  Don“ . Mężczyźni 
chętnie sięgają po u tw o ry  o wa lkach 
pa rtyzanckich , jak W erszychory 
„Lu dz ie  o czystym  sum ien iu“  lub 
L in ko w a  „N a ty łach  w roga“ . K o ­
b ie ty  zaś b iorą do rę k i Babajew- 
skiego („K a w a le r z ło te j gw iazdy“ ), 
K op tia jew ą  („Tow arzyszka A nna“ ) 
i N iko ia je w ą  („Ż n iw a “ ).

B ra ka rz  z zakładów  im ien ia

S ta lina  w  Łodzi, Kozak, pow iedzia ł: 
,,Czytam współczesne powieści ra ­
dzieckie z ochotą. Lub ię  je dlateao 
.ze opisują prosto i  są Vrozumla le%

M o«kł0C-.6 A P olew ° ia  i „D a leko  od M oskw y Azajew a w y ra z ił się: j m .
poauje r.u hart  tych ludzi. Człowiek, 
chciałby być taki,  ja k  on i“ .

N igdy me spoczywają na pó łkach
i f w “ p n ° Ce‘ S lm on°w a, „Czapa- 
jew. Furm anow a, „M ło da  G w ar- 
a ia  Padiejewa. W acław ie Szym- 

z grom ady G a łków ek prz.y-
>i] lo k  się sama w yra z iła  _.

szczególnie do gustu „Poem at pe­
dagogiczny“ M aka renk i.

}=„Jit k , jedn,akże Słęboko sięga dzia- 
ąnie książki radzieckie j, m ów i nam 

ia k t  następujący W . jednej ze w si 
Pow iatu radomszczańskiego m łody 
cmop, Szym czyk, p row adził przez 
Pew.en czas zespół czyteln iczy. Czy­
ta li tam i dysku tow a li m. in. „J a k  
ha rtow a ła  się s ta l“  Ostrowskiego.

niłodziez tak  się zapaliła , że 
chłopcy i dziewczęta pos tanow ili iść 
w  ślady P a w k i Korczagina, tzn. 
Pójść na n a jtrud n ie jszy  posterunek.
I  zg łos ili się na robotę do Nowej" 
H u ty . Myślę, że trudno  byłoby o 
P iękniejszy p rzyk ład  bezpośrednie­
go oddzia ływ an ia  ks iążk i na ludz­
k ie  poczynania.

A  co z po lską powieścią w spół­
czesną?

Ciągle jeszcze za m ało w ierny o 
tym , co sądzą nasi czyte ln icy o p o l­
sk ie j lite ra tu rz e  współczesnej. Czy 
zdobyła ona sobie czyte ln ika? Czy 
m u odpowiada? Czego on od m ei 
oczekuje?

W p ie rw  postaw m y sobie pytan ie : 
co czy te ln ik  czyta ze współczesnej 
l ite ra tu ry  po lskie j?  Na pewno: „P o ­
k ład Joanny“ M orc inka  i „W ęg ie l“  
Scitbora-Rylskigo. Na pewno: „O j­
czyznę“  W asilew skie j i „K o rd ia n a  
i  chama“  Kruczkowskiego. Na pew ­
no „Noce i dn ie“  D ąbrow skie j, o 
k tó rych  jedna czyte ln iczka pow ie­
działa, że zna jdu je  tam  ogrom nie 
auzo własnego życia i tego, co jest
w m ej, a czego sama w yraz ić  nie 
po tra fi.

Z jedna ła sobie czyte ln ika  „P ią t- 
"a z n licy  B a rs k ie j“  Koźn iew skie - 

£.0 - Zapytany kiedyś przeze m nie 
tram w a ja rz , co sądzi o d rukow a-
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P R Z E G L Ą D  W A Ż N Y C H  W Y D A R Z E Ń

W
o j e w ó d z t w o  sta-
linog rodzk ie  przeży­
wa okres w ie lk iego 
ożyw ienia na w ie lu  
fron tach  sw o je j co­
dziennej pracy. G ór­

nicy, k tó rzy  od dn ia stalinogrodz- 
k iego przem ów ienia Bolesława 
B ie ru ta  jeszcze bardzie j wzm ogli 
tem po pracy — nie usta ją w  w y­
s iłk u , zw iększają go coraz ba r­
dz ie j: p lan wydobycia  pierwszej 
dekady m aja został znacznie prze­
kroczony. „T ryb u n a  Robotnicza", 
■organ stalinogrodzikiego K W  PZPR, 
z im ponującą w p ros t czujnością i  
troską towarzyszy gó rn ikom  w  
Pracy, podaje codziennie w y n ik i 
osiągnięte w  dn iu  poprzednim ; każ­
dego dnia no tu je  nazwy kopalń, 
oddzia łów  i poszczególnych gó rn i­
ków  — przodu jących i  na jbardz ie j 
opóźnionych.

Również h u tn ic y  w k ro czy li z 
rozm achem  w  dn i wzmożonego w y ­
s iłku , w ita jąc  Dzień H u tn ik a  po­
w ażnym i osiągnięciam i p ro d u kcy j­
nym i. W  hucie „P o k ó j“  odbyła się 
C entra lna A kadem ia „D n ia  H u tn i­
k a “ , zaś nieco wcześniej, uczestni­
cy K ra jow ego  Z jazdu Delegatów 
Z ZH , w  sa li h u ty  „B a ild o n “ , p rzy­
p a try w a li się trzygodzinnem u po­
p isow i najlepszych zespołów a r ty ­
stycznych Z w ią zku  Zawodowego 
H u tn ik ó w .

W  tym  pokazie b ra ła  udz ia ł sym ­
fon iczna F ilh a rm on ia  Hutn icza, 
występując, obok u tw o rów  bardziej 
Popularnych, z u w e rtu rą  do opery 
„P a r ła “  M on iuszki. Koncertem  F i l ­
h a rm o n ii H u tn icze j dyryg ow a ł A. 
K ró l;  ko rzys ta ł on w  okresie prób 
z w yda tne j pomocy Grzegorza F i­
telberga.

W ystępy hu tn iczych zespołów b y ­
ły  św ie tnym  w prost wzorcow ym  
przykładem , ja,k korzystn ie  p rzy ­
czynia się do rozw o ju  ruchu 
am atorskiego pomoc zawodowych 
a rty s tó w  i  ja k  w ie le  nowych 
osiągnięć n o tu ją  hutnicze ze­
społy, przyciągając do sw ej pracy 
n a jw yb itn ie jszych  przedstaw ic ie li 
sz tu k i naszego w ojew ództw a. Po­
tw ie rd z ił to rów nież występ zespo­
łu  baletowego (F ilh a rm o n ii H u tn i­
czej) prezentu jąc tańce przygotow a­
ne pod opieką ba le tm istrza  Opery 
Ś ląskie j, Tadeusza B u rkę : „Taąiec 
z szablam i“  Chaczaturiana oraz k u ­
ja w ia ka . Bardzo dobre w y n ik i o - 
s iągną ł ba le t h u ty  „Jedność“ , ko ­
rzysta jąc  z pomocy tan ce rk i Ope­
r y  Ś ląskie j, J. G a jdz iank i.

D obór repe rtua ru , opraw a ko­
stium ow a, w ysok i poziom  w yko na ­
n ia  w iększości u tw o rów , wreszcie 
zb iorow e w ykonan ie  zakupionej 
przez Z Z H  kom pozyc ji A . Lew aka 
„B o  sta l, to  p o k ó j“  — świadczą, że 
w  m in ion ym  ro ku  ZZH , m im o w ie ­
lu  trudnośc i w ykaza ł sporo in ic ja ­
ty w y  i  o toczył sw o je  zespoły na le­
żytą opieką.

Osiągnięcia są ta k  istotne, że 
sprawa, k tó rą  chcę jeszcze po ru ­
szyć, n ie  pow inna wzbudzać 
„n ie p o k o ju “ , na tom iast ma cha- 
la k te r  przypom nienia. Otóż p rzy ­
w iązu je  się w ie lką  wagę (i nie 
ty lk o  w  ZZH ) do op iek i nad zespo­
ła m i tzw . „rep reze n tacy jn ym i“ , za­
aw ansow anym i w  swej różnokie- 
ru n ko w e j p racy a rtys tyczne j (np. 
h u ty : im . Fe liksa Dzierżyńskiego,

„B a ild o n “ , „B o b re k “ , „Jedność“ ), 
na tom iast is tn ie ją  jeszcze hu ty , w  
k tó rych  praca kó ł am atorskich i 
św e tlic  mocno ku le je , nie cieszy 
się popularnością wśród załogi, na­
potyka na trudności z grupy tzw. 
„n ie  do usunięcia“ . W ydaje się, ze 
w  następnym  etapie pracy, nie za­
n iedbując byna jm n ie j zespołów 
czołowych, należy rzucić hasło pod­
niesienia na w ysok i poziom pracy 
k lu bó w  fabrycznych, św ie tlic  i ze­
społów w  h u t-ch  pozostających je ­
szcze daleko w  ty le .

W  Stalinogrodzie odbvła się in ­
na, rów nież o ogólnopolskim  zna­
czeniu im preza, m ianow icie  I  O 
gólnopolski Pękaz A rtys tycznych  
Zespołów Szkół Zawodowych. W 
sali tea tra lne j Pałacu M łodzieży 
spotkała się m łodzież z K rakow a  
i  Poznania, Zakopanego i  W ejhe­
row a. z B ie lska i Rybnika , z Świę­
toch łow ic  i Łom ży, z Chorzowa i 
Nowego Bytom ia . N a jliczn ie j by ły  
reprezentowane zespoły eta lino- 
grodzkie, zresztą nie z przyczyny 
ła tw ego dojazdu do Stalinogrodu, 
a le  osiągniętych w yn ików .

P om ija jąc  pewne zastrzeżenia 
dotyczące repertua ru  k ilk u  zespo­
łów , ja k  też in te rp re ta c ji poszcze­
gólnych u tw o ró w  — przyznać trze ­
ba, że m łodzież szkół zawodowych 
dała w  sum ie w idow isko  dość im ­
ponujące. k tó re  pow inno zachęcić 
w yd z ia ły  k u ltu ry  DOSZ do dalszej, 
ale i  bardzie j wytężonej pracy nad 
ożyw ieniem  ruchu  am atorskiego w  
szkołach zawodowych. B y ło by  ze 
wszech m ia r pożyteczną rzeczą, 
gdyby zespoły szkół zawodowych 
w iąza ły  się w  sw o je j pracy z po­
b lis k im i zakładam i p ro d u k c y jn y ­
m i, pom agały św ie tlicom  i  k lubom  
i  ko rzys ta ły  zarazem z ich, jednak 
bogatszych, doświadczeń.

Można Się także zastanowić nad 
fo rm ą  stałego współzaw odnictw a 
m iędzy ty m i zespołam i czy też 
g rupam i zespołów. Na tę drogę 
w kro czy ły  ju ż  zespoły śpiewacze i  
ins trum en ta lne  wojew ództw a po­
znańskiego i  stalinogrodzkiego, o r­
ganizując w  osta tn ich dniach 
wspólną naradę w  Stalinogrodzie, 
celem podpisania um ow y o d ługo ­
okresow ym  w spółzaw odn ictw ie w  
um asow ieniu pieśni oraz w  pracy 
nad podniesieniem  swego poziomu 
artystycznego. P ierw szy etap 
współzaw odnictw a zakończy się 22 
lip ca  br., d ru g i w  dn iu  rocznicy 
W ie lk ie j R ew o luc ji Paździe rn iko­
w e j.

Życie  muzyczne w o jew ództw a 
o b fitu je  ostatn io rów nież w  inne, 
ważne wydarzenia. Po występach 
Reprezentacyjnego Zc po lu  P ieśni 
i  Tańca A rm ii Radzieckie j (pod d y ­
rekc ją  w yb itnego  dyrygen ta  M in i-  
na), po występach w  F ilh a rm o n ii 
Ś ląskie j bu łgarskiego dyrygenta , 
K onstantego I lije w a  oraz czecho­
słowackiego p ian is ty , Zdenka J ile -  
ka  —  p rzyb y ł do S ta linogrodu zna­
k o m ity  w io loncze lista  n iem ieck i 
(NRD) Ferdynand D anyi. da jąc w  
po łow ie m aja koncert. O be jm ow ał 
on V  S ym fon ię P roko fiew a, K on­
cert w io loncze low y a-m o ll Schu­
mana i  su itę  Stefaniego z „K ra k o ­
w ia kó w  i  G ó ra li“ , w  opracowaniu 
Grzegorza F ite lberga. D yrygow a ł 
K a ro l S try ja . Następnego dn ia  (16. 
V.) pow tórzono ten koncert, ró w -

ANDRZEJ WYDRZYŃSKI
nież w  w vko na n iu  o rk ie s try  P ań­
stw ow ej F ilh a rm o n ii Ś ląskie j, w  
B ie lsku, w  sa li Domu Ludowego.

W  F ilh a rm o n ii Ś ląskie j, k tó re j 
k ie ro w n ic tw o  artystyczne p ias tu je  
od k ilk u  la t znany kom pozytor i 
dyrygent, S tan is ław  Skrowaczewski, 
do jrzew a now y ta le n t dyrygenck i,

m u je M ie jska B ib lio teka  w  Za- 
brzu, wychodząca na przeciw  za- 
in teresowaniom  robo tn ików  i  m ło­
dzieży — ma szczególnie doniosłe 
znaczenie na terenie naszego u- 
przemysłow ionego wojew ództw a. 
D o w ie lu  szkół zawodowych, za­
k ładów  przem ysłowych i  szkół o-

K rzysz to f Missona. D yryg ow a ł on 
ostatn io tru d n y m  koncertem  (V I 
Sym fonia Czajkowskiego, koncert 
fo rtep ianow y Schumanna i  Rapso­
dia  Rum uńska Enescu) —'  osiąga­
jąc, zdaniem k ry ty k ó w  m uzycz 
nych, duży sukces.

W ie lk ie  w yróżn ien ie  spotka ło  
koncertm is trza  F ilh a rm o n ii i  zara­
zem ucznia IV  ro k u  P aństw ow ej 
Wyższej Szkoły M uzycznej, A n ­
drze ja  Mozela. B y ło  to związane z 
jeszcze jedną im prezą o cha rak te ­
rze ogólnopolskim , a m ianow ic ie  z 
zorganizow anym i w  S ta linogrodzie  
ogólnopolskim i e lim inac jam i, prze­
prow adzonym i d la  w y typo w a n ia  re­
prezentantów  P o lsk i na M iędzyna­
rodow y K on ku rs  im . A . Reichy w  
Pradze, konkurs  d la  m łodych w ir ­
tuozów drew n ianych in s trum en tów  
dętych. T rze j in s tru m en ta liśc i: f le ­
cista z Poznania, fagocista z W a r­
szawy oraz oboista, A ndrze j M ozę! 
ze S ta linogrodu — w  w y n ik u  orze­
czeń ko m is ji (pod p rzew odnictw em  
rek to ra  PW SM  w  Łodzi, p ro f. K . 
S ikorskiego) — w y jadą  do P rag i.

Do w ie lk ie j liczby  przeprowadza­
nych obecnie konkursów , dochodzi 
jeszcze jeden, m ianow ic ie  ogólno­
p o lsk i konkurs  o ty tu ł najlepszej 
św ie tlicy , dom u k u ltu ry  i  b ib lio te ­
k i. W  w o jew ództw ie  na czołowe 
m iejsce w ysuw a się M ie jska  B ib lio ­
teka w  Zabrzu. „T a je m n ica “  je j 
sukcesów leży w  tym , że w spó ł­
p racu je  ona stale z k lubem  robot­
n iczym  kop a ln i „Zabrze - W schód“ , 
ze św ie tlicą  kop a ln i „M iku łczyce “ , 
z uczn iam i Państwowego L iceum  
P edagogiczn ego. Z organi zo wa ła
dziesięć f i l i i  w  ośrodkach ro b o tn i­
czych i  obsługuje przeszło dziesięć 
tys ięcy czyte ln ików . Posiada 70 ty ­
sięcy tom ów  i  p row adzi dobrze 
zaopatrzoną czyte ln ię  naukow ą i  
czasopism.

Taka praca b ib lio te k i, ja k  ją  po j-

KACH I CZYTANIU
nych  w  odcinku łódzkiego „E ksp re ­
su ilus trow anego“  „Le w a n tach “ 
B rauna (notę bane: d ru k u je  się je  
pod zm ien ionym  ty tu łe m  „T a je m n i­
ca stoczn i“ ), odpow iedzia ł: „O w ­
szem, nie można powiedzieć, po­
wieść niczego. I  nawet dobrze się 
czyta. A le  lepie j czytało się „P ią tkę  
z u l icy  Ba rsk ie j“  (rów nież d ru k o ­
w aną ongi w  odcinkach tego same­
go dziennika).
' Czytane jes t „P oko len ie “  Czeszki, 
a le  czy te ln icy  m ają do au to ra  pre­
tensję, że, m im o wszystko, dość w ą­
sko u ją ł sp raw y okupac ji, a zakoń­
czenie jes t n iepełne i  p rzedw cze­
sne. Dom agają się od au to ra  da l­
szego ciągu.

Najpoczytn ie jszą książką jest 
wszakże „P am ią tka  z Ce lu lozy“  Ne­
w erlego. P rzy ję ła  się ona n ie jako  
na tychm iast wśród czyte ln ików  i u- 
zyskała pełną aprobatę —  „P a m ią t­
ka  z Celulozy“  — ja k  pow iedzia ł pe­
w ie n  s ta ry  tkacz łó dzk i — każe 
w ie rzyć  w  to, o czym  au tor pisze, 
przekonyw a, to  nie jest coś bana l­
nego. I  n ie  ma tam  kaw y na ławę, 
a le  tak  jakoś, że cz łow iek sam ro ­
zum ie i  odczuje, co trzeba.

Poeci skarżą się często, że poezja 
n ie  zna jdu je  wzięcia u czyte ln ika . 
I  tu ta j dużo zm ien iło  się na lepsze. 
C zy te ln ik  coraz chętnie j sięga po 
tom  w ierszy. - B ron ie w sk i, T uw im , 
Jastrun, G ałczyński —  czy tyw an i 
są powszechnie. B udzi się za in tere­
sowanie d la  poezji m łodych i  n a j­
m łodszych.

A le  słowo w  w ierszu m usi być 
odważone, przemyślane, każda m e­
ta fo ra  i każde porów nanie. W  je d ­
ne j ze szkół łódzk ich  d la  dzieci za­
n iedbanych spotka łem  się z ta k im  
z jaw isk iem . Podszedł do m nie p ię t­
na s to le tn i chłop iec i  pow iedzia ł tak : 
„Proszę pana, ja  nie mogę czytać 
w ierszy, bo niech pan spo jrzy, na 
co ja  n a tra fia m “ . I  w y ją ł kartecz­
kę, na k tó re j w id n ia ł w y ją te k  z 
w iersza współczesnego poety: „K e l­
nerka o ta rła  k a rm in  z ust i  poszła 
w ym io tow a ć do z lew u“ .

Oczywiście, jest to w iersz  sprzed 
pa ru  la t i dziś tak ich  „k w ia tk ó w “ 
W poez ji n ie znajdzie, ale s>owo

drukow ane t rw a  i  ży je  albo zachę­
cając do czytania, albo od niego od ­
wodząc.

' POD ADR ESEM  P IS A R Z Y
*

C zyte ln ik  nasz, zdobyw ający sobie 
coraz wyższy poziom k u ltu ra ln y , 
w ychow u jący się na znakom itych 
dziełach k lasyków  i  na dobre j po­
w ieści radz ieck ie j, s taw ia  p isarzo­
w i poważne wym agania. P ragnie on 
(i słusznie), by powieść współczesna 
by ła  na m iarę współczesnego życia, 
tzn. poryw ająca, odsłania jąca 
w szystk ie  w yzw olone w  cz łow ieku 
s iły . W iadom o, że powieść w spó ł­
czesna nie  zawsze te postu la ty  w y ­
pe łn ia  i  d latego czyte ln icy  nie szczę­
dzą k ry tycznych  uwag pisarzom. 
G runtow ne poznanie o p in ii czy te l­
n iczych, k tó re  najczęściej podyk to ­
wane są potrzebam i serca i  p łyną 
z dużego doświadczenia życiowego, 
stanie się w  pracy pisarza n ie w ą tp li­
w ie  pomocą. Cóż w ięc nam, pisarzom, 
zarzucają czyteln icy? O ddajm y im  
głos i posłuchajm y. M ów i m łody ro - 
botniik z m eta low ych zakładów  łódz­
k ic h : „Jak  wezmę niejedną książkę 
do ręki, to widzę, że jest ona ja kby  
dla dzieci. Bo wciąż tam ty łku :  p ra ­
cujcie, bądźcie grzeczni itd. A  to 
trzeba inaczej: mądrzej i  głębiej.  
Tak, ja k  w  życiu“ .

Oto, co m ów i 3fi-letni, ogrom nie 
oczytany rob o tn ik  jednego z dużych 
zakładów  teks ty lnych  w  Łodz i: „C i  
l i te rac i to myślą, że m y  się na n i ­
czym nie znamy. M y  szukamy nie  
ty lk o  interesującej treści, ale chce­
m y  także, żeby książka napisana  
była p ięknym  językiem. Żeby czło­
w ie k  kształc i ł sobie swój język  o j­
czysty. P rob lem i  temat zajmie  
mnie wtedy, jeśl i  książka jest do­
brze napisana“

I  jeszcze jedno życzenie robo tn i- 
k a '.„L iteraci pow inn i nas uczyć, ja k  
żyć, ja k  urządzić sobie życie, żeby 
ono było coraz lepsze, coraz p ięk ­
niejsze“ .

Myślę, iż  pow inn iśm y się cieszyć, 
że m am y tak ich  czyte ln ików . Tacy 
bow iem  ludzie  przychodzą w  sukurs 
p isarzow i, są jego so juszn ik iem  w  
walce o nową lite ra tu rę  współczes­
ną.

U W A G I KO ŃCO W E

M oje  spostrzeżenia na tem at czy­
te ln ic tw a  w  Łodz i i  na te ren ie  wo­
jew ództw a chc ia łbym  zam knąć pe­
w n y m i uw agam i n a tu ry  organ iza­
cy jn e j. Te ciekawe i  frag m e n ta ry ­
cznie, rzecz jasna, podane tu ta j 
w ypow iedz i, n ie  są przez nasze a- 
gendy k u ltu ra ln e  an i zbierane, an i 
w yko rzystyw ane. Dość powiedzieć, 
że np. bogaty m a te ria ł pokłosia  I I I  
etapu konku rsu  czyteln iczego nie 
zosta ł p ra w ie  zupełn ie u trw a lo n y  
na piśm ie. W ypow iedzi czy te ln ików  
na zlo tach n ie  b y ły  pro tokołow ane, 
a je ś li naw et i b y ły , to  zapisano tam  
rzeczy nie isto tne, a zagubiono ca ł­
k o w ic ie  żywe, n iezw yk le  cenne w y ­
znania. K on ia  z rzędem tem u, k tó ­
r y  znajdzie dziś ów  m a te ria ł doku ­
m en tacy jny. U toną ł on w sku tek  ja k  
na jfa ta ln ie jsze j organ izacji.

Również n ieprzem yślana i  za ła t­
w iona  raczej metodą „od fa jkow a- 
n :a “  w yda je  m i się rozpisana przez 
re fe ra t b ib lio teczny w yd z ia łu  k u ltu ry  
M R N  ankie ta na tem at: „Co oi da­
je  b ib lio teka ? “  Na to ogóln ikow e 
py ta n ie  m ożna odpow iedzieć ty lk o  
ogó ln ikow o: owszem, b ib lio te ka  da­
je  m i bardzo w iele . I  ta k  też było. 
T rzeba by ło  trochę pom yśleć i roz­
pisać ank ie tę  zaw iera jącą k o n k re t­
ne pytan ia , dotyczące bądź to posz­
czególnych książek, bądź też posz­
czególnych zagadnień z lite ra tu ry  
p iękn e j lu b  naukow ej.

W  każdym  bazie z przedstaw io ­
nych tu  m a te ria łów , dotyczących 
czy te ln ic tw a  z terenu Łodzi, w y n i­
ka  jasno, że książka s ta ła  się w  
naszym  k ra ju  a rty k u łe m  pierwszej 
potrzeby. Że w yp ie ra  ona system a­
tyczn ie  depraw ujące um ysł i serce 
bn ikow ce , a że rozn-^^zechn ia^ą 
się coraz ba rdz ie j piękne, opar­
te  na w ierze w  s iły  twórcze 
człow ieka pow ieści naszych w ie l­
k ic h  k la syków  i  dobre u tw o ry  
współczesne. P rzy ta k im  stan ie czy­
te ln ic tw a  i  w  tak ich  w arunkach, 
ja k ie  s tw o rzy ła  nam  nowa s o c ja li­
styczna rzeczyw istość naszego Kra­
ju , pe rspek tyw y rozw o jow e p iś ­
m ie nn ic tw a  budzą na jp iękn ie jsze 
nadzieje. <
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gólnokształcących, trzeba dotrzeć 
z dobrą książką be le trystyczną i  
naukową. Zw iększają się potrzeby, 
zwiększa się s ta le  liczba fab ryk , 
kopalń i szkól. Dn ia 1 m aja odda­
n i  do uży tku  m łodzieży pięć no­
w ych gmachów szkolnych: w  Ra- 
kow ie  (robotnicza dzie ln ica Często­
chowy), w  osiedlu im . M a rch lew ­
skiego w  S ta linogrodzie  —  (szkoły 
stopn ia  licealnego) — oraz trzy  
szko ły  podstawowe: w  L igocie  
W oźnidk ie j, w  N iedogonicach i  K o -

ziegłówkach. (W budow ie zna jdu je  
się dalszych siedem szkól). W tym  
sam ym  dn iu  dzieci S ta linogrodu o- 
trzym a ly  centra lną część wspania­
łego P arku K u ltu ry  i W ypoczynku, 
przy  k tó rym  (is tn ie je  tak i p ro jek t) 
rozpocznie się budowę M iasta 
Dzieci.

W ie lką  popularnością cieszyły się 
osta tn io  dw ie w ystaw y—jedna zor­
ganizowana była  w  B ytom iu  przez 
C entra lne B iu ro  W ystaw  A rtys tycz ­
nych celem upowszechnienia prac 
w ybranych  z I I I  Ogólnopolskie j 
W ystaw y P las tyk i — druga zaś, w  
Stalinogrodzie, pod nazwą „P og łę­
b ia jm y  przy jaźń z ZSRR“ obrazo­
w a ła  osiągnięcia TPPR m. in. w  
dziedzin ie pracy k u ltu ra ln o -o św ia ­
tow e j. W  przeciągu trzech tygodni 
zw iedziło  ją  35 tysięcy osób.

W ojew ódzki Dom K s iążk i posta­
n o w ił rozprowadzić w  tym  czasie 
m ilio n  książek — poprzez stale 
księgarn ie  i  tysiące specja lnych 
stoisk. W  pierwszej po łow ie  maja 
Dom  K s ią żk i zorganizował I I I  W o­
jew ódzki Z jazd K o lpo rte rów  Za­
kładow ych. Owocna w  wym ianę do­
świadczeń narada, w ykazała dużą 
ofia rność i  na ogół w ysok i poziom 
ideow y ko lpo rte rów  (na jbardzie j 
zasłużonych nagrodzono dyp lom a­
m i) — i udow odn iła  jeszcze raz, że 
jedną z g łów nych bolączek jest 
zby t rzadka sieć ko lpo rte rów  w  o- 
środkach robotn iczych i zakładach 
p rodukcy jnych . W ojewództwo s ta li-  
nogrodzkie, a zwłaszcza poszczegól­
ne p o w ia ty  posiadają najw iększe 
zagęszczenie ludności nie ty lk o  w  
Polsce — ale nawet w  Europie. 
Stąd w yp ływ a  konieczność stoso­
w an ia  ja k  na jbardz ie j u p rzyw ile jo ­
wane j no rm y w  przydzie lan iu  eta­
tów  placówkom  o charakterze k u l­
tu ra ln y m  ; ośw iatow ym , oraz ko­
nieczność zwiększenia ilośc i arty- 
stycznvch placówek zawodowych. 
To „zagęszczenie“  ludności, ja k  i

je j potrzeby ku ltu ra ln e , spowodo­
w ały, że wszystkie państwowe pla­
ców ki szerzenia k u ltu ry  — sta ły  się 
z konieczności ob jazdow ym i A  
w ięc sta linogrodzki tea tr — objaz­
dowy, bytomska opera — objaz­
dowa, F ilha rm on ia  Śląską — objaz­
dowa, g liw icka  operetka — ob jaz­
dowa. Problem  ten. ja k  i charak­
te rys tyka  obecnego etapu pracy 
placówek zawodowych, wym aga- 
i -  obszerniejszego i odrębnego o- 
m ów ienia, ja kko lw ie k  są ściśle 
związane z tematem koresponden­
c ji;  musi ona pominąć jeszcze in ­
ne, zapewne ważne wydarzenia —  
oprócz jednego:

— Uchwała Prezyd ium  Rządu w  
spraw ie term inowego zakończenia 
pierwszego etapu budowy Nowej 
H u ty , spowodowała dalszy rekordo­
w y wzrost wydajności pracy. Ro­
bo tn icy Zagłębia i Śląska podej­
m ują bardzo trudne i ciężkie zo­
bowiązania — chcą bowiem przv- 
śpieszyć dostawy m ateria łów  dla 
swoich towarzyszy z tego gigan­
tycznego kom binatu.

W  tym  czasie, k iedy w  Nowej 
H ucie obradowało rozszerzone k o ­
leg ium  M in is te rs tw a K u ltu ry  i  
S ztuk i nad zagadnieniam i pracy 
k u ltu ra ln e j kom b inatu  — zespół 
a rtys tyczny i brygady techniczne 
Państwowego T eatru  Śląskiego w y ­
s tąp iły  z in ic ja tyw ą  urządzenia 
przedstaw ienia „Zagłady Eskadrv 
K orn ie jczuka  dla przodow ników  
pracy Nowej H u ty . P rzedstaw ienie 
odbyłoby się w  jeden z n a jb liż ­
szych poniedzia łków  (ponieważ jest 
to dzień w o lnv  od zajęć w Teatrze 
Ś ląskim ) — na scenie T eatru  im . 
Słowackiego w K rakow ie . Być mo­
że, że ta in ic ja tyw a  zapoczątkuje 
rów nież stałą i nader pożądaną 
wym ianę najlepszych przedstaw ień 
m iędzy tea tram i S ta linogrodu i  
K rakow a.

N A  W I E L K I E J  D R O D Z E
(Dokończenie ze strony 1)

lu d z i — eksperym entatorów , jako  
jeden z p ierw szych założył też do­
świadczalne „po le tko  dobrego u ro ­
dza ju “ .

Jakże tu  re jestrow ać fak tog ra fię  
narastan ia  w ars tw ie  świadom ości 
K ow a lczyka  i  te niespokojne, bez­
senne noce spędzone nad książką, 
w  walce ze sobą samym, z tym , co 
ju ż  nawet w  n im  skostn ia ło. To tak, 
ja kb y  samemu łam iąc, napraw iać 
się chcia ło  od m aleńkośei w y k rz y ­
w ioną w łasną kość. „ In s tru m e n ta m i 
c h iru rg ic z n y m i“  w  rękach K o w a l­
czyka b y ły  książki, szeleszczące 
m ię k k im i k a rtka m i, ta k  bezbronne 
w  sw o je j zew nętrznej słabości, że 
je dn ym  palcem  zniszczysz -— lecz 
o ileż twardsze i  trw a lsze niż stal. 
To b y ły  ks iążk i, k tó re  pod czaszką 
K ow a lczyka  zapala ły pożary, ro ­
d z iły  nowe czucia, grzebały stare, 
o rgan izow ały wolę. To b y ł Zora­
ny ugór, Św ia t ła  w  Koord i i ,  W ro ­
dzinie Lebiodów. Na Ukra in ie  szu­
m i  pszenica, a pewnie i  w ie le  innych.

*
A u to k a r z PI. Z baw ic ie la  łagod­

n ym  lu k ie m  skręc ił w  M D M . W 
m iarę, ja k  każdy m etr skracał per­
spektywę, w  ch łopskich oczach na­
rasta ło  zdziw ienie, rosło oczarowa­
nie. A u to ka r stanął. Plac K onsty tu ­
c ji. W zrok jednych spoczął na ig l i­
cach potężnych konde labrów , spoj­
rzen ia innych  p ieśc iły  pyszne fasady 
budow li, jeszcze in n i m ilcząc prze­
chodz ili się pod arkadam i ja k b y  o- 
n ieśm ie leni s iłą  budow li, k tó re  po­
t r a f i ł  stworzyć człow iek. Z okna 
czwartego p ię tra  w y c h y liły  się dw ie 
tw a rzyczk i dziecięce, małe rącz­
k i  n ie frasob liw ie , beztrosko m a­
cha ły ludz iom  na dole. To dzieci ro ­
bo tn ików .

U  podnóża w ieżow ych k o n s tru k c ji 
sta lowych, on iem ia li z podziw u de­
legaci og ląda li potężne budow le — 
dar p rzy jaźn i narodów  K ra ju  Rad. 
Spośród budowniczych Pałacu zro ­
zum ia łym  s łow iańsk im  językiem  o- 
po w iada li o budow ie dw a j radzieccy 
spawacze —  przodu jący budo w n i­
czowie. M ó w ili prosto i  serdecznie, 
in te resow a li się sukcesami i  t ru d ­
nościam i p racy po lskich w ie jsk ich  
św ie tlic . W ysoko, z głębi s ta lowych 
k ra to w n ic  Pałacu łyska ły  niebies­
ka w ym  św ia te łk iem  og n ik i e le k try ­
cznych pa ln ików . Za chw ilę  rozm ó­
w cy w rócą na swoje robocze po­
ste runk i. P rzerw a w  p racy naw et 
dwóch ty lk o  ludz i zakłócić może, 
n iem a l z astronom iczną dokładnoś­
cią obliczony, harm onogram  robót.

*
Sala Z w ią zku  Zawodowego N au­

czycie lstwa .Polskiego znów zahu­
czała od braw . K toś znowu pod ją ł 
zobow iązanie zdw ojenia, in n y  po­
tro je n ia  w y n ik ó w  sw o je j pracy 
ku ltu ra lno -o św ia tow e j w  św ie tlicy . 
K toś inmy jeszcze m ów i, że dz ięk i 
a g ita c ji czyte ln icze j prowadzonej w  
jego św ie tlicy , w  jednym  zaledw ie 
m iesiącu w  gm innej spółdzie ln i 
chloipi k u p il i  książek za sumę 600 
złotych...

A  oto ja k iś  uczestnik N arady o- 
pow iada o trudnościach w  pracy, 
o skos tn ia łym  b iu ro k ra tyzm ie  te re ­
now ych rad narodowych, o b raku  
zrozum ienia przez w ie lu  doniosło­
ści p racy ku ltu ra lno -o św ia tow e j na 
wsi.

K a rte k  z nazw iskam i osób p ra g ­
nących ze w szys tk im i podzielić się 
tym , czym  ży li na. p ion iersk ich  p la ­
cówkach, p rzybyw a ło . A  czas, n ie ­
stety, up ływ a ł. M im o, że zgłoszono 
do P rezyd ium  wniosek ograniczenia 
jednego w ystąp ien ia  m ówcy do pię­
ciu  m in u t, ów  czas nie pozw o lił 
p rzem ów ić w szystk im ,

*
„S p e łn iły  się m oje  m arzenia. W y ­

brano  m nie na Z lo t P rzodow n ików  
C zyte ln ic tw a  do W arszawy, S tolica 
jest, po prostu — cudna“  — m ów i­
ła  z uśmiechem szczerej, n ie ta jone j 
radości Cecylia O lek. Tę ładną 
tw a rz  dziew czyny znam już z p ie r­
wszego w  Polsce z lo tu  czyte ln ic tw a  
w  T u rk u  w  w o j. poznańskim .

Cecylią czyni wrażenie szczęśli­
w e j dziewczyny, może — kocha ją ­
cej kogoś jeszcze prócz książek? 
N ie  w iem .

N ie  w iem  rów nież, ja kb y  je j m ło ­
de życie wyglądać m ia ło  w  B o jancy 
w e F ranc ji, tam, gdzie się urodziła . 
Jeś liby nauczono ją  czytać, może i 
w pad łaby w  je j ręce książka — na­
tu ra ln ie  i  w  kap ita lis tyczne j F ra n ­
c ji są ks iążk i dla ludu . Po je j prze­
czytan iu  snu łaby m iraże, że może 
stanie się tak, jak  w  te j książce, 
k tó rą  w łaśnie przeczytała, i że do 
c ó rk i fo rna la  z Bojancy, kopciusz­
k a  śniącego o szczęściu, p rzy jdz ie  
książę lu b  pan m ożny i bogaty, 
w y rw ie  z nędzy, otoczy p rzepy­
chem, bogactwem?

A le  w  życiu rów ieśn ic C ecy lii —  
dziewcząt z B o jancy —  tak  jest, że 
Im  p iękn ie jsze snują m arzenia, tym  
'b ru ta ln ie j rozb ija  je  straszna rze­
czyw istość życiowa ludz i biednych, 
w yzysk iw anych , z powodu b raku  
p ien iędzy skazanych na upokorze­
nia  i odzieranie z p raw  należnych 
cz łow iekow i.

Jak  dobrze, że Cecylia znalazła 
się w  O jczyźnie. To Ludow a P o l­
ska um o ż liw iła  pow ró t je j ojcu, M i­
cha łow i O lek, którego ongi n ie m i­
łos ie rny władca — głód, przepędził 
z k ra ju . A le  czy na obczyźnie b y ­
ło  inaczej? K a p ita liśc i na ca łym  
świecie jednacy, w ie już  teraz Ce­
cy lia . i jednako na ca łym  świecie 
'biedni odczuwają głód. A  ojciec Ce­
c y li i c ierpieć m usia ł w  dwójnasób, 
‘bo w  k ra ju , to tak iem u ja k  sam 
m ógł się w yża lić , w yskarżyć, w y- 
grozić -— i  zdawało się, że choć na 
sercu trochę lżej. A le  na obczyź­
nie? Do kogo otworzysz usta? M o­
w a  tam  inna, choćbyś w yska rży ł 
ducha — n ik t  cię n ie  po ją ł.

Cecylia rozszerzonym i oczyma 
pa trzy  na stó ł prezydia lny. Za s to­
łem  siedzą pisarze, S try jk o w s k i, 
Iw aszkiew icz, Olcha... d ług i, d ług i 
ich  ,rząd.

Znane są je j nazw iska wszyst­
k ich . ale k tó ry  — któ ry?

M yśla ła  zawsze, że człow iek p i­
szący książk i, to ja k iś  inny, n iepo­
dobny do w szystkich , ja k i — nie 
m og ła  sobie wyobrazić. I  oto teraz 
w id z i praw dziw ych . Zupe łn ie  po­
dobnych do wszystkich.

A  jeden z n ich nawet podpiera 
głowę d łońm i, zupełnie ja k  sekre­
ta rz  w  ich  G m inne j Radzie N a ro ­
dowej.

A  ju ż  w sze lk ie  wyobrażenia, że 
'to jacyś su ro w i sędziowie, dum ni, 
dalecy ludz ie  — nadludzie — prys- 
nęly, k iedy  zaczęli przem awiać. W ła ­
ściw ie, to gaw ędzili m iło , serdecz­
nie, prosto, tak  — ja k b y  pod p ie­
cem czy w  ś w ie tlic y  ktoś opow ia­
dał.

M ó w ili o losach ludz i, książek 
i  k u ltu ry  w  k ra jach  ka p ita lis tycz ­
nych, m ó w ili o prostych ludziach 
zam ieszkujących te kra je , o ich ży­
ciu, o walce prostych ludz i B razy ­
l i i ,  Chile, o kongresie P oko ju w  
Santiago, o b iednym  żołn ierzu 
w ło sk im  z C a lnb rii, k tó ry  nie u- 
m ia ł naw et odczytać na tarczy ze­
garka godziny...

To spotkanie czyte ln ików  z auto­
ra m i m ia ło  w  sobie coś z serdecz­

nych marzeń o poznaniu ludz i, k tó ­
rych  się kocha, a k tó rych  przecież 
n igd y  się n ie  w idz ia ło  i  n ie  słysza- 
ło.

Potem jeszcze w idz ia łem  Cecylię, 
ja k  rozprom ieniona prowadziła ro ­
w er, k tó ry  dostała w nagrodę za 
pracę krzew ic ie la  książki. Myślę, ze 
ów row a r nosić będzie dziewczynę 
po wszystkich trak tach  i ścieżynach 
w s i pow ia tu  tureckiego. W idzę Ce­
cy lię  nie ty lk o  w zacisznej b ib lio te ­
ce w  Jeziorsku, sięgającą na p ó łk i 
po ks iążk i dla czy te ln ików , w idzę 
ją  też z torbą przewieszoną przez 
T a rr;ę gnającą, z piosenką i książką 
od zagrody do zagrody, od wsi do 
wsi.

A  oto m eldunek uczestników  K o n ­
ku rsu  Czytelniczego w  B ystrzycy. 
W  fo rm ie  — ja k  lau rka , urzeka ją­
cy ko lo row ą w in ie tą  pszenicy, cha­
brów , m aków, rum ianku , b ła w a t­
ków . A  w  treści “ ...Z dumą m eldu­
jem y o w ie lk ich  osiągnięciach o- 
św ia ty  i  k  d tu ry  w  naszym powie­
cie, zdobytych w  U l  etapie K o n k u r ­
su Czyte ln ików B ib l io tek  Wiejskich.  
Pierwsze dwa etapy przysporzy ły  
bib l io tekom  w ie js k im  nowych czy- 
t  i ln ików , w y ło n i ły  we wsiach na­
szych pierwszych p rzodowników  
czyteln ic twa.

W I I I  etapie Konkursu , dz ięk i 
przodownikom  poprzednich etapów  
zdobyto 1100 nowych uczestników  
Konkursu, z k tórych  720 złożyło w y ­
powiedzi,  80 zostało absolwentami 
zespołu.

P rzy jm u jem y wezwanie pow ia tu  
Szczecinek do współzawodnic twa.  
Sami zobowiązujemy się zwerbować  
2200 uczestników w  60 zespołach 
I V  etapu i  wzyw am y do współza­
wodn ic twa wszystkie pow ia ty  w o je ­
wództw : wrocławskiego i  stalmo-  
grodzkiego“ .

Na m ównicę wszedł P io tr  K in -  
dziuk, k ie ro w n ik  zespołu czy te ln i­
czego z grom. D ubiny, w o j. b ia ło ­
stockie.

M ów i głosem tw ardym , junack im , 
p io n ie rsk im : „Nasze wo jewództwo  
białostockie przed wo jną należało 
do tak zwanej „Polsk i B “ . Było ono 
pogrążone w  ciemnocie i  zacofumu  
gorszym jeszcze niż inne wo jewódz­
twa. Dźw igamy się teraz, w y ró w n u ­
jem y k rzyw dy  zadane nam w  prze­
szłości.

Obserwując praw ie  wspan iały  ro ­
zwó j czyte ln ictwa w  swojej i innych  
wsiach, wiem, że spełn iły  się prag­
nien ia M ickiewicza, k tó ry  m arzy ł ,  
by jego książki zbłądziły pod strze­
chy. A le  zamiast s łomianych strzech  
i  tych ko łow ro tków  — o k tó rych  
pisał M ick iew icz  — t r a f i ły  jego  
książki do nowych, słonecznych  
domków, zrad iofonizowanych i  ze­
le k t ry f iko w a nych “ .

Jakiś  góral, w  sw ym  reg iona lnym  
s tro ju  siarczyście zaczął klaskać w  
dłon ie, n iebawem  znowu sala zahu­
czała...

¥
W  rogu sali p rzy n ie w ie lk im  sto­

l ik u  za jm ow a ł m iejsce stenograf.
W  drobnych um ow nych znacz­

kach us iłow a ł u trw a lić  m ałą c h w i­
lę  naszego w ie lk iego  czasu.

Te pierwsze w  dzie jach k u ltu r v  
P o lsk i se jm y przodu jących w ie j­
skich działaczy k u ltu ra ln o  - ośw ia ­
tow ych , zam knął w  sw oje znaczki 
stenogram, by u trw a lić  w  te j w spó ł­
czesnej k ron ice  n ik ły  zaledwie fra g ­
m ent w ie lkośc i naszej epoki, w  k tó ­
re j lud  pracu jący zaczął być tw órcą  
k u ltu ry .

KAROL FONTAŃSKI
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NAD ILUSTRACJAMI DO ŻEROMSKIEGO
A. KLIMOWICZ

K U P IŁ E M  niedawno ks iąż­
kę G E. Lebied iew a: Russ- 
ka ja  kn iżna ja i lus trac i ja  
X I X  w. (wyci. Iskusstwo  
— M oskw a 1952). Rzecz 
w łaśc iw ie  nieduz«., sześć­

dziesią t k ilk a  s tron  tekstu i  117 re ­
p ro d u k c ji, ale cóż to za szkoła r y ­
sunku  dla  g ra fika ! W ystarczy po­
rów nać ilu s tra c je  do M ar tw y c h  
dusz w ykonane przez A g ina , Do- 
k lew skiego , Sokołowa, D a lk ie w i- 
cza — i nie trzeba żadnych innych  
dow odów  na to, ja k  w span ia łą  dzie­
dz iną sz tuk i jes t .g ra fika  książkowa 
i  ja k ie  m ożliw ości o tw ie ra  przed 
a rtys tą .

He razy  b io rę  do rę k i k tó rąś z 
w ie lu  prac radzieck ich na tem at 
g ra fik i ks iążkow e j, samo przez się 
nasuwa się porów nan ie  z naszą sy­
tua c ją  w  te j dziedzinie. Przecież 
na w e t współczesna ilu s tra c ja  nie 
je s t u nas system atycznie recenzo­
w ana i najczęściej przechodzi bez 
echa w  prasie — cóż zaś m ów ić o 
badaniach historycznych?

W  pierwszych słowach swej ks ią ­
ż k i Lebiedew  stw ie rdza : „R osy j­
ska i lus trac ja  stała się przedmiotem  
specja lnych badań stosunkowo nie­
dawno. D ług i czas zna jdowała się 
ona poza potem widzenia k r y t y k i  
artys tyczne j" .  Sytuacja, k tó rą  z a li­
cza on do przeszłości, u nas trw a  
w łaśc iw ie  do dziś. Bo system atycz­
nych badań nie  zastąpi jedna czy 
druga w ystaw a i dyskusja  przepro­
wadzona doraźnie nad n ie k tó ry m i 
p ro b lem am i ilu s tra c ji.  Sądzę, że to 
je s t jedna z g łów nych przyczyn n ie ­
nadążania naszej g ra fik i ks iążko­
w e j za potrzebam i, ja k ie  odczuwają 
m ilion ow e  masy czyteln icze. Po do­
k ładn ie jszym  p rzy jrze n iu  się p ro ­
d u k c ji w ydaw n icze j osta tn ich la t 
z ła tw ością zauważym y, że domeną 
ilu s tra c ji jes t g łów n ie  książka dla  
dzieci i  pewne rodzaje p u b lik a c ji 
reprezentacy jnych, na tom iast m in i­
m alna jest ilość ilu s tro w a n ych  m a­
sowych w ydań dla  dorosłych czy - 
te ln ikó w ,

A  przecież ilu s tra c ja  zamieszczona 
w  książce ma możność dotarcia  do 
w ie lu  tysięcy odbiorców  i  zdolna 
je s t nie ty lk o  pomóc im  w  tra fn y m  
zrozum ien iu  dzieła lite rack iego , a le  
sp rzy ja  rów nież ro zw o jo w i k u ltu ry  
a rtys tyczne j najszerszych mas. T ym  
dziw nie jsze, że ten w łaśnie n a jb a r­
dz ie j m asowy, obok p laka tu  i k a ry ­
k a tu ry  po lityczne j, rodzaj sz tuk i 
pozostaje n iem a l c łko w ic ie  poza 
zasięgiem w idzenia k ry ty k i.  Bo prze­
cież czymś ca łk iem  in n ym  jest k r y ­
ty k a  „o ry g in a łó w “  gra ficznych z 
o k a z ji w ystaw y. „O ry g in a ł“  w  g ra ­
fice  ks iążkow e j to ja k  gdyby p ro­
je k t, k tó ry  społecznej fu n k c ji u tw o ­
ru  artystycznego nabywa dopiero 
po w yd ru ko w a n iu . D latego nacisk 
trzeba położyć na k ry ty k ę  ilu s tra ­
c j i  ju ż  w ydanych  No i dlatego, że 
n ies te ty  w  naszej rzeczyw istości 
„o ry g in a ł“  a odb itka  w  książce — 
to  często dw ie  bardzo różne rzeczy.

Jeśli chodzi o ilu s tro w a n ie  dzie ł 
na jw iększych  m is trzów  naszej poe­
z j i  i prozy, to pokolenia m in ione 
pozostaw iły  nam spore d ług i do w y­
rów nania . N a tu ra ln ie  można tu w y ­
m ien ić  szereg św ietnych nazw isk: 
K os trzew sk ie feo, A ndrio llego , J Kos­
saka, Górskiego. Gersona... ale w ie ­
le  przyczyn złożyło się na to, ze 
n ie  zna jdziem y pisarzy po lskich tak  
ob fic ie  i różnorodnie ilu s trow a nych , 
ja k  N iekrasow , Puszkin , Le rm on ­
to w  lu b  Gogol.

Jeśli dotychczas n iew ie le  w  te j 
dziedzin ie  z rob iliśm . , a naw et n ie ­
w ie le  o n ie j m ów im y, to w ina nie 
ty lk o  a rtys tów , ale przede wszyst­
k im  in s ty tu c ji w ydaw n iczych , do 
k tó ry c h  należy in ic ja tyw a . Jest rze ­
czą w iadom ą, że z trzech w ie lk ic h  
w y d a w n ic tw  lite ra tu ry  p iękne j, je d ­
no nie w ydaw a ło  wcale książek i lu ­
s trow anych , a dw a ro b iły  to raczej 
doryw czo. G dyby ktoś chc ia ł pod­
sum ować osiągnięcia ośm iolecia w 
ilu s tra c ji k la syków  lite ra tu ry  p o l­
sk ie j, zna lazłby stan nie  o w ie le  
lepszy od przedwojennego. Można 
na palcach obu rą k  po liczyć poważ­
ne, masowe edycje arcydzie ł naszej 
lite ra tu ry , wyposażone w  ilus trac je . 
T ym  ba rdz ie j rażąca jes t ob o ję t­
ność, z jaką  p rzy ję ła  je  k ry ty k a .

Dwa w ydan ia  Bajek  K ras ick iego : 
w ydan ie  Książk i i  Wiedzy  z ilu s tra c ­
ja m i Szancera i  Naszej Ks ięgarn i  z 
ilu s tra c ja m i Skarżyńskiego s tw arza ­
ły  wdzięczne pole do dysku s ji nad 
s ty lem  ilu s tra c ji do lite ra tu ry  w ieku
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oświecenia, ale przeszły bez echa 
(z w y ją tk ie m  chyba wspom nianego 
ju ż  a r ty k u łu  Boguckiego, k tó ry  zre­
sztą n ie  jes t recenzją). Podobnie 
ja k  ilu s tra c je  Maciąga do Bajek  
M ick iew icza  w wyd. Naszej Ks ięgar­
ni.

W  osta tn ich la tach Książka i  Wie­
dza w yda ła , rów nież w  bardzo d u ­
żych nakładach, jednotom ow e w y­
bory p ism  M ick iew icza , Prusa i  O- 
rzeszkowej. Zamieszczono w  n ich  
w yb ó r i lu s tra c ji z różnych epok. 
W ydan ia  te są a la rm u jące : k ró lu je  
w  n ich  A n d r io lli ,  K ostrzew sk i, 
Kossak, G órsk i, b ra k  w y b itn y c h  
ilu s tra c ji współczesnych, najlepsze 
ilu s tra c je  do Prusa są ręki... B iech- 
tie jew a.

N i? pozostaje n ic  inneg*, ja k  
stw ie rdz ić , że nasze w yd aw n ic tw a , 
k tó re  słusznie ch lub ią  się w ydan iem  
w  k ró tk im  czasie po w o jn ie  p e ł­
nych zb iorów  lu b  bogatych w ybo­
ró w  dzie ł M ick iew icza , S łow ackie­
go, Kraszewskiego, Jeża, Prusa, O- 
rzeszkowej, K on op n ick ie j, S ienkie-

KRZYSZTOF H ENISZ — rys. do „ P rz e d ­
w io śn ia“

wieża, Dygasińskiego, Reym onta, 
Żerom skiego — nie z ro b iły  p raw ie  
n ic , aby czy te ln iko w i u ła tw ić  zro­
zum ien ie ich  za pośrednictw em  
współczesnej ilu s tra c ji.  P rzed ruko ­
w an ie  na jlepszych ilu s tra c ji dzie­
w iętnastow iecznych, choć godne 
uznania, n ie  może tego b raku  w y ­
pe łn ić, co nie wym aga chyba d łu ­
gich kom entarzy. Rzecz jasna, że 
A n d r io ll i inaczej rozu m ia ł M ic k ie ­
wicza, n iż m y go dziś rozum iem y, 
że a rtys ta  współczesny, uzb ro jony 
w  nowoczesną w ied .ę historyczną, 
inne treści um ia łby  w ydobyć z te k ­
stu Pana Tadeusza lu b  Konrada  
Wallenroda.

O czyw iście ilu s tro w a n ie  książek 
s taw ia  przed a rtys tą  bardzo trudne  
zadania. W ymaga głębokiego w n ik ­
nięcia w  tekst, n ie rzadko dużej w ie­
dzy h is to ryczne j i  specja lnych s tu ­
diów . Już sam w yb ó r tem atów  i lu ­
s tra c ji jes t sprawą rozstrzygającą 
o tra fn e j lu b  n ie tra fn e j in te rp re ta ­
c j i  u tw o ru . P rzy tym  ilu s tra c ja  jest 
z n a tu ry  rzeczy m in ia tu rą  przezna­
czoną do oglądania •: b liska. Żaden 
szczegół n ie  u jdz ie  uw agi, żadna o-

I LU S T R A C JA  w  Polsce L u ­
dow ej może pochw alić  się 
dz is ia j w ie lom a w y b itn y m i o- 
siągn ięciam i, k tó re  lik w id u ­
ją  p o ku tu jący  tu  i  ówdzie 
przesąd o rzekom o niższej 

randze tego ga tunku  twórczości 
plastycznej. N iezależnie jednak od 
osiągnięć, ilu s tra to rs tw o  po lsk ie  w  
swej drodze rozw o jow e j napo tyka 
szereg przeszkód, k tó re  ham ują je ­
go wzrost, s tęp ia ją  w a lkę  o pode j­
m ow anie w ie lk ic h  problem ów . 
Przeszkody te są do pokonania.

Jeżeli popa trzym y na naszą i lu ­
s trac ję  wstecz, ła tw o  będziemy m o­
g li s tw ie rdz ić , że poszliśm y naprzód, 
ale jes t to zaledw ie k ro k  p ierw szy; 
po n im  muszą przyjść następne.

Co by ło  d la  nas tym  p ierw szym  
krokiem ?

Ilu s tro w a n a  książka —  przec iw ­
n ie  n iż  w  czasach przedw rześnio- 
wych — sta ła  się z jaw isk iem  co­
dziennym . Po drug ie , ilu s tra c ją  
książkową zaczęła zajm ować się 
pokaźna liczba a rtys tó w  tra k tu ją ­
cych ilu s tra c ję  nie ty lk o  jako  ź ró ­
dło  zarobku, lecz ja k o  dziedzinę 
twórczości, rów ną m a la rs tw u  i 
rzeźbie. P odkreślić  należy w  tym  
m ie jscu ja ko  z jaw isko  nader do­
datn ie , że w  Polsce dzisiejszej obok 
tych, k tó rz y  ca łkow ic ie  pośw ięc ili 
się te j pracy, para się ilu s tra to r-  
s tw em  w ie lu  w y b itn y c h  a rtys tów , 
w ypow iada jących 6ię g łów n ie  w  in ­
nych dziedzinach p las tyk i, ja k  np. 
Daszewski Kobzdej, K ra je w s k i, B y ­
lina , G leb i  in n i.

Spraw a trzecia  i  na jw ażn ie jsza : 
ilu s tra c ja  po lska zw róc iła  swe za­
in teresow ania przede w szystk im  na 
zagadnienia dla n ie j na jb a rdz ie j za­
sadnicze, a m ianow ic ie  rozstrzygnę­
ła ju ż  w  p ra k tyce  i to w  dużym  
stopn iu , że is to tą  ilu s tra to rs tw a  w  
p rzec iw ieństw ie  do fo rm a lis tycz- 
nych estetyzu jących tendenc ji i 
bu rżuazyjnych teo rii, w in ie n  być

góln ikow ość nie  zastąpi p recyzy jne ­
go rysunku . A le  posługując się 
w łaśnie p re cyzy jnym  rysunk iem  i  
zachowując c a łko w itą  w ierność w  
stosunku do tekstu, można osiągnąć 
p raw dz iw e  w yżyny a rtyzm u.

A rty s ta  ilu s tru ją c y  książkę m usi 
się czuć je j w spółautorem . Oddając 
teks t s łow ny p rzy  pomocy obrazu 
plastycznego, zm ienia jąc słowa w  
fizyczne ksz ta łty  ludz i, sy tuac ji, re ­
a lió w  his to rycznych i  k ra job razo ­
w ych , dostarcza on osnowy, na k tó ­
re j w yobraźn ia  czyte ln ika  reko n s tru ­
u je  cały u tw ó r. Ilu s tra c ją  n ieuda­
ną je s t zawsze ta, k tó ra  zam iast 
pomagać — przeszkadza czy te ln iko ­
w i, wypacza jego wyobrażenia o lu ­
dziach i zdarzeniach. C zy te ln ik  szu­
ka w  ilu s tra c ji p ra w d y  o świecie 
op isanym  przez autora. B an kruc tw o  
różnego rodza ju  k ie ru n kó w  an ty - 
rea lis tycznych : im pres jon izm u, sym ­
bo lizm u, k o n s tru k tyw izm u , ekspre- 
s jon izm u, su rrea lizm u  — specja ln ie  
ja sk raw o  daje się w idz ieć w  g ra f i­
ce, a zwłaszcza w  g ra fice  ks iążko­
w e j. I lu s tra c ja  ni? odpow iadająca 
wym ogom  rea lizm u staje się wręcz 
n ie  do zniesienia, gdyż stale po rów ­
nu je m y  ją  z obrazam i, k tó re  tw o rzy  
nasza w yobraźn ia  pod dyk ta te m  
tekstu  au tora i  zna jd u je m y same 
sprzeczności.

Jedynym  po w o jn ie  dużym  przed­
sięwzięciem  edy to rsk im  w  zakre­
sie ilu s tro w a n ia  k la syków  po lsk ich , 
są w ydan ia  n iek tó rych  dziel Ż erom ­
skiego przez „ C zy te ln ik “  w  la tach 
1951 i  1952. W  te j nie nazwanej se­
r i i  ukaza ły  się na jce ln ie jsze u tw o ry  
w ie lk iego  pisarza: Popio ły  i  Syzyfo­
we prace  z ilu s tra c ja m i A ntoniego 
U niechow skiego oraz Ludzie Bez­
domni, Przedwiośnie  i try lo g ia  
Walka z szatanem  (Nawracanie Ju­
dasza, Zamieć, Charitas)  z ilu s tra c ­
ja m i K rzyszto fa  Henisza, a w ięc 
ogółem 9 tom ów  z 44 ilu s tra c ja m i. 
Los tych w ydań nie odbiega od n o r­
m y: czyte ln icy  ro z c h w y ta li je  b łys­
kaw iczn ie , k ry ty k a  pom inęła m ilcze­
niem, a dyskusje  na tem at ich w a r­
tości odbyły  się system em  „do m o­
w y m “ .

Sprawa jes t jednak dostatecznie 
ważna, aby sposób podejścia do 
teks tu  i metoda tw órcza każdego 
z tych dw u, bardzo od siebie róż­
nych a rtys tów  zostały zanalizowane. 
Ważne jes t to szczególnie dlatego, 
że chodzi ' tu  n ie  o luksusowe, o- 
zdobne w ydan ia, lecz o w ydan ia  po­
pu la rne  i tan ie, przeznaczone na 
p ó łk i b ib lio te k  dom ow ych lu dz i 
pracy, no i oczyw iście uczącej się 
m łodzieży. N iedostrzeganie jedyne j 
dużej p racy ilu s tra to rs k ie j tego ty ­
pu na przestrzeni ośm iolecia k rz y w ­
dz i w yd aw n ic tw o  i  a rtys tów , a ró ­
wnocześnie opóźnia rozw ój re a lis ty ­
cznej ilu s tra c ji do u tw o ró w  k la sy ­
cznych.

Rodzaj ta le n tu  U n iechow skiego 
da je  m u n ie w ą tp liw ie  m ożliw ości 
tra fnego ilu s tro w a n ia  ta k ie j książ­
k i,  ja k  Popio ły. Jeśli czy te ln ik  do­
znał rozczarowania patrząc na jego 
ilu s trac je , to w in a  ty lk o  w  części 
obciąża tego zdolnego artystę. Z a­
sadnicza koncepcja ilu s tra c ji do 
Popio łów  jest n ieporozum ieniem , 
za k tó re  odpowiedzialność ponosi 
przede w szystk im  redakcja . P o w in ­
na ona była  pomóc a rtyśc ie  w  usta-

tw ó rczy  kom entarz, dopełnienie, 
w y ja w ia n ie  i ukazyw anie  is to tne j 
treśc i u tw o ru  lite rack iego  — n ie  
zaś zdobienie książk i. C hcia łbym  się 
w  tym  m ie jscu zastrzec, że me w y­
stępuję byn a jm n ie j przeciw  zdob­
n ic tw u  książk i. Jest to spraw a od­
dzielna. Zdobn ic tw o książk i, k iedy  
n ie  us iłu je  ono górować nad i lu ­
s trac ją , k iedy  nie  ma a m b ic ji ko n ­
ku ro w a n ia  z nią, ale zna m iarę, 
sw o je  m iejsce i powołanie, posia­
da nie  m niejsze p raw o  is tn ien ia  i  
rozw o ju . A  zatem ilu s tra c ja  nasza 
s iłą  rzeczy m usia ła  nakreś lić  swo­
ją  drogę — drogę d la  n ie j jedyną.

Jedną z g łów nych zasad rea lizm u 
socja listycznego jes t zasada p rym a ­
tu  treści nad form ą. Zasada ta w 
naszej ilu s tra c ji obow iązyw ać za­
częła w  dużym  stopniu , co pociągnę­
ło za sobą coraz precyzyjn ie jsze 
u rea ln ian ie  form y, odna jdyw an ie  od­
pow iedn ich fo rm  d la  przedstaw ia ­
nych treści, w yraźne dążenie do od­
dania psychologicznej w ierności po­
staci i  tw órczych  uogólnień.

N ie  znaczy to byn a jm n ie j, że i lu ­
s trac ja  nasza p o tra f iła  ca łkow ic ie  
w yzw o lić  się z fo rm a lis tycznych  i 
— idących z n im i w  parze — natu- 
ra lis tycznych  obciążeń. T akie  ob­
ciążenia, is tn ie ją , p rze jaw ia jąc  się 
jeszcze w  nader różny sposób

P rzy jm u ją c  na jis to tn ie jszą  dla  
naszej sz tuk i, a w ięc  i d la  ilu s tra ­
c ji, zasadę p rym a tu  treści nad fo r ­
mą, zasadę jedności, dzieła sztuki, 
nasza ilu s tra c ja  m usia ła  zaakcepto­
wać i  p rzy jąć  w szystkie  konse­
kw enc je  te j zasady — przede 
w szystk im  tendencyjność i p a r ty j­
ność. W idząc jasno w sze lk ie  sym p­
tom y gw arantu jące p ra w id ło w y  ro ­
zw ój ilus tra to rs tw a , należałoby w o ­
bec tego dać w yraz  pew nym  niepo­
ko jom  n u rtu ją c y m  środow isko 
twórcze.

le n iu  l in i i  k ie ru n ko w e j jego pracy 
ilu s tra to rs k ie j, zgodnie z naszym 
dzisie jszym  po jm ow an iem  Popio­
łów, l in ii ,  k tó rą  przecież wytycza 
posłow ie K azim ierza W yk i. To za­
n iedbyw anie  stało się przyczyną, że 
ilu s tra c je  Uniechowskiego, w b rew  
teks tow i i  in te nc jom  Żerom skiego, 
podkreśla ją  m alownicze, ale m nie j 
typow e m om enty ks iążk i, a gubią to, 
co jes t w  n ie j na jważniejsze, postę­
pow y rew iz jo n izm  h is to ryczny. N ie 
zna laz ły  w  n ich  odbic ia  epizody 
P io tra  O lbrom skiego i  M ich c ika  a n i 
dola chłopów , an i losy „żo łn ie rza 
tu łacza“ , an i fragm en ty  bohatersk ie j 
w a lk i lu d u  hiszpańskiego. C ileż 
m n ie j ważne są te k u lig ł,  bale, sce­
n y  z loży m asońskiej, a naw et o- 
braz la ns je rów  w  P irene jach !

In n y  U n iechow ski ukazu je  się 
nam  w  Syzyfowych pracach. Już 
sama fo rm a — m ocny rysunek tu ­
szem na jasnym  tle  (tin tą ) w  
m iejsce w ie lo ba rw nych  plansz z 
Popio łów  — lep ie j odpowiada m a łym  
w ym ia ro m  ilu s tra c ji i pozwala a r ­
tyście wypow iedzieć się w yra źn ie j. 
A le  rzecz zasadnicza, to zupełnie 
odm ienny stosunek g ra fika  do tek­
stu. Seria sześciu ilu s tra c ji w yd ob y­
wa ważne, cha rakte rystyczne  m o­
m en ty  powieści i tw o rzy  zw artą  id e ­
olog icznie całość. Oczywiście zawsze 
można dyskutow ać, k tó re  m om en­
ty  są ważniejsze, ale m usi m ieć tu 
artys ta  znaczną swobodę, pod w a­
ru n k ie m , że dokonany przez niego 
w yb ó r n ie  sk rzyw ia  l in i i  ideow ej 
u tw o ru , lecz ją  podkreśla.

Ilu s tra c je  te zas ług iw a łyby  na 
szczegółowy rozb ió r, gdyż zarówno 
ich  za le ty  ja k  w ady są dość sym ­
ptom atyczne. Należy się Uniecho- 
w sk iem u uznan ie za dużą s ta ran ­
ność w  uw zg lędn ian iu  szczegółów 
(zawsze tak  ważnych w  książce), 
p rzy  czym n igdy nie wpada on w  
na tu ra lis tyczną  nudę. Ilu s tra c je  jego 
są pełne życia i tem peram entu. A le  
w  tra k to w a n iu  lu dz i w idać jeszcze 
n ie rozstrzygn ię te  sprzeczności. Unie- 
chow śk i (p rzeciw n ie  niż w  Popio­
łach)  u s iłu je  w ydobyw ać psychiczne 
cechy postaci, ich  m yś li i uczucia 
w  kon kre tne j sy tua c ji. Często mu 
się to  udaje. Z pewnością u tk w i w  
pam ięci czy te ln ika  tw a rz  nauczycie­
la M ajew skiego, naczelnika Jacz- 
m ieniew a, m ałego Radka og lądają­
cego atlas zoologiczny, a naw et (o 
zastrzeżeniach n iże j) tw a rz  L e jb y  
Kon iecpolskiego, ciągnącego drzewo 
na wózku. A le  n ie  wszystkie posta­
cie  są udane. Obok tegoż M a je w ­
skiego w id z im y  m artw e  tw arze 
pani B orow iczow e j i M arc inka  
(„rzeźb ia rsk ie “  po tra k tow a n ie  oczu). 
Sztywność i nieszczery patos panu­
je w  scenie dek lam ac ji Zygiera. Ta 
ilu s tra c ja  zresztą n ie  jes t zgodna z 
tekstem , n ie  w idać z n ie j n iepoko­
ju  nauczyciela, an i wrażenia, ja k ie  
Reduta Ordona  z rob iła  na B o ro w i­
czu. K tó ry ż  z tych chłopców w ła śc i­
w ie  jes t M arc ink iem ?

I  jeszcze jedna sprawa, k tó ra  do­
tyczy w ie lu  naszych ilu s tra to ró w  
Popatrzm y na na jp iękn ie jszą  może 
ilu s trac ję , przedstaw ia jącą Le jbę 
K on iecpolskiego z żoną, ciągnących 
na wózku kradzione drzewo. Rze­
czyw iście p iękny  obraz, pe łny d y ­
n a m ik i i nas tro ju , ale... N ie chcę 
być posądzony o m ałostkowość i 
dlatego nie rob ię  U n iechow skiem u 
zarzutu , że kaza ł ty m  biedakom

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że ty lk o  
do u tw o ru  lite rack iego  dużej m ia ­
ry  można stw orzyć ilu s trac je  pre­
tendujące do m iana dzieła. Nasu­
wa tu  się analogia z teatrem . A n i 
gen ia lny  reżyser, an i gen ia ln i a k ­
to rzy  n ie  p o tra fią  ze zle j i  słabej 
sz tuk i zrob ić dobrego, wzruszające­
go przestaw ienia. K ie dy  w  sztuce 
nie ma żywych, przekonyw ających 
postaci, k iedy  nie m a p raw dz iw ych  
problem ów , k iedy  język  je j jes t 
m d ły  i sztuczny, w iadom o, że nie 
pomogą tu  a n i w y s iłk i,  an i ta le n t 
w ykonaw ców . N igdy szarzyzna, bez- 
treściowość, bezuczuciowość nie  sta­
ną się in sp irac ją  dla rów no leg łe j 
twórczości. Tym czasem  procen t i lu ­
s tra c ji do s łabych i b łahych u tw o ­
rów  grubo przerasta procent i lu ­
s tra c ji przede w szys tk im  do dz ie l 
lite ra tu ry  klasycznej, zarówno na­
szej ja k  i obcej. A  jeże li ju ż  zn a j­
dziem y tak ie  pozycje, to po prostu  
m ów iąc „o d fa jko w u je  się“  sprawę. 
300 s tron icow y tom  zaw iera od 4 
do 8 ilu s tra c ji. O czym  to m ów i? 
M ó w i to o rezygnac ji w y d a w n ic tw  
z tw órczych a m b ic ji, o tym , że w y ­
daw n ic tw a  s taw ia ją  a rtys to m  p ro ­
b lem y wąskie, un iem ożliw ia jące  im  
pode jm ow anie szeroko pom yślanej 
pracy.

Jeżeli ilu s tra c ja  ma posiadać ja ­
kieś znaczenie, m usi być ściśle 
związana z książką, m usi d o trz y m y ­
wać je j k ro k u  w  a k c ji, m usi poka­
zywać je j bohaterów , m usi posia­
dać ry tm  u tw o ru  i  ja k  ako-rd we 
fraz ie  m uzycznej znajdować 6ię 
tam , gdzie treść i- napięcie u tw o ru  
tego wym aga. T ak rozum iana sztu­
ka ilu s tra to rska  n ie  może o g ran i­
czyć się jedyn ie  do paru ilu s tra c ji,  
k tó re  rozmieszczone są nie  z uw ag i 
na treść, a le  ze względu na p ro ­
po rc je  s tron ic  ks iążk i. I lu s tra c ja  
w in n a  podążać za treścią, współ-

ciągnąć o lb rzym i k loc  drzewa, k tó ­
rego by po ta k  b ło tn is te j drodze 
nie  uciągnęla para m ocnych kon i. 
N iechże to będzie „ lic e n tia  graph i- 
ca“ . A le  rzecz ważnie jsza, że m i­
mo pozorów, tak ich , ja k  pochylenie 
postaci, nie w idać w  układzie  ciaia 
L e jb y  o lbrzym iego w y s iłku , nie w i ­
dać go także na tw arzy , raczej za­
m yślonej i sm utne j. Czemu po ru ­
szam ta k i „d rob iazg“ ? Bo jes t to 
jedno z najczęściej spo tykanych od­
chyleń od rea lizm u w  naszych i lu ­
s trac jach  (i n ie  ty lk o  ilu s trac ja ch ): 
b ra k  głębokiego s tud ium  cia ła i  
tw a rz y  lu dzk ie j, n ieopieran ie się na 
szkicach z na tu ry , a w  rezu ltac ie  
n ieum iejętność przedstaw ien ia cz ło­
w ieka  w  dz ia łan iu , p rzy  pracy, na­
leżącej przecież do na jw ażnie jszych 
tem atów  sz tu k i rea lizm u soc ja lis ty ­
cznego. Zresztą czy nieum iejętność? 
Może raczej niedopracow anie n ie ­
k tó ry c h  ilu s tra c ji.  Ilu s tra c je  do Sy­
zy fowych  prac  są n ie w ą tp liw ie  osią­
gnięciem  na drodze a rtys tyczne j U- 
niechowskiego.

Ilu s tra c je  K rzyszto fa  Henisza 
przenoszą nas w  in n y  św iat. Szero­
k im , pe łnym  rozm achu i  fan ta z ji,

KRZYSZTOF H ENISZ — rys . do „ P rz e d ­
w iośn ia“

czasem graniczącym  z niesfornością, 
lin io m  Uniechowskiego, przec iw sta­
w ia  ' się de lika tna , c ienka kreska 
Henisza, wyrażająca skup ien ie  i 
ob ie k tyw izm . W  ogóle ilu s tra c je  
Henisza są skom ponowane bardzo 
spoko jn ie  i  raczej sta tycznie w  prze­
c iw s ta w ie n iu  do ruchu, k tó ry  jest 
zasadniczym elem entem  kom pozyc ji 
Uniechowskiego.

Skoro ju ż  m owa o fo rm ie , w a rto  
od razu zw rócić  uwagę na pewną 
cechę, k tó ra  obniżyła artys tyczną  
w artość ilu s tra c ji i  grozi niebezpie­
czeństwem  artyście , je ś li nie p o tra fi 
się od n ie j w yzw olić . We w szyst­
k ich  swych ilu s trac ja ch  (na jm n ie j 
może w Ludziach bezdomnych) He- 
n isz w ydobyw a jąc na jważnie jsze 
elem enty w yra źnym  kon tu rem , w a ­
lo row e e fekty  kom pozycji osiąga 
przez c ien iow anie zawsze jednako­
wą, cienką ukośną kreską. Otóż 
m an ie ra  ta po pierwsze jest mono­
tonna, a po d rug ie  w  re p ro d u k c ji 
(w iadom o, ja k  trudn o  dobrze w y ­
tra w ić  na k liszy  cienką kreskę) po­
w odu je  p rzyk re  zaciem nienie całych 
p a r t i i obrazu i zupełną n iew idocz- 
ność szczegółów w  tych partiach.

Dobór tem atów  wspiera logiczn ie 
ideową koncepcję u tw o rów , zwlasz-- 
cza Przedwiośnia  i  Ludz i bezdom-

brzm ieć z nią. P rzyk łady  takiego 
stosunku do ilu s trow a n ia  w y b it­
nych dzie ł lite ra c k ic h  zna jdu jem y 
we w span ia łym  ilu s tra to rs tw ie  ra ­
dzieckim . T y lk o  tak ie  po jm ow an ie  
sztuk i ilu s tra to rsk ie j może dopro­
wadzić do rezu lta tów ,, ja k ie  osiąga 
ją  g ra ficy  radzieccy; ty lk o  w  ten 
sposób można dojść do dzieł ilu s tra ­
to rsk ich  o  ta k im  ciężarze i ga tun­
ku, ja k ie  dał Orest W ie re jsk i w  r y ­
sunkach do Cichego Donu  czy Ku- 
k ry n ik s y  w  ilu s trac ja ch  do Fomy  
Gordie/ewa.

Z m ierza jąc do ta k ich  rezu lta tów  
trzeba staw iać naszym artys tom - 
ilu s tra to ro m  w ie lk ie  i  d ług o te rm i­
nowe zadania. Dawać im  do i lu ­
s trow an ia  ta k ie  u tw o ry  lite rack ie , 
k tó ry c h  treścią będą oni m ogii 
żyć, wobec k tó ry c h  nie  pozostaną 
obojętn i.

T ak ie  dzie ła posiadam y; jest to 
nasza narodowa k lasyka  od Reja 
do Prusa i  Żerom skiego i najlepsze 
u tw o ry  współczesnych pisarzy. Ja­
k im  p iękn ym  zadaniem  może stać 
się d la  poważnego ilu s tra to ra  Stare 
i  nowe  Rudn ickiego, czy Pam iątka  
z Cełułozy  Newerlego!

Posiadam y wszystko, co niezbęd­
ne do re a liza c ji ta k ich  zam ierzeń, 
posiadam y -wspaniałą lite ra tu rę , 
dobre, sta le  rosnące k a d ry  ilu s tra ­
to rów . B ra k  nam  ty lk o  szeroko 
rozum iane j in ic ja ty w y  w y d a w n i­
czej.

Sprawa oszczędności, ze wszech 
m ia r słuszna, n ie  pow inna nam 
przesłaniać tego zagadnienia. Wśród 
ty tu łó w , ja k ie  w  ciągu roku  po ja ­
w ia ją  się, na pó łkach księgarskich, 
może i  pow inno  bez szkody dla osz­
czędności znaleźć się m iejsce dla 
k ilk u n a s tu  ta k ich  pozycji. Bez szko­
dy, gdyż to wszystko, co p rzyczy­
n ić  się p o tra fi do wzbogacenia na­
szej narodow ej k u ltu ry ,  przyn iesie 
nam  je dyn ie  korzyść i  pożytek.

fow ych p ra c"

nych  (w  t ry lo g ii jes t ilu s tra c ji sta­
nowczo z.a mało, ty lk o  po cz te ry  
w  każdej części). W idać, że ilu s tra ­
to r w czyta ł się w  tekst i s ta ra ł się 
z niego w ydobyć p u n k ty  ku lm in a ­
cyjne lu b  saczególnie cha rak te rys ty ­
czne dla obrazu stosunków społecz­
nych. Tak np. w  Przedwiośniu  m a­
m y ko le jn o : m ityn g  robo tn iczy w  
czasie re w o lu c ji, m om ent po w ro tu  
do P o lsk i (rozw ian ie  się m irażu  
szklanych domów), p ierwsze spotka­
nie  z Laurą , m łyn  na C h łodku. Na­
le w k i, końcow y obraz m an ifes tac ji 
robotn icze j. Żaden z tych  m om entów  
nie  jes t b łahy an i zbędny, raczej 
chc ia łoby się ilość ich zw iększyć.

P opatrzm y, ja k  a rtys ta  ro z w ią ­
zał jeden z węzłow ych p u n k tó w  ta k  
ważnej powieści, ja k  „ Przedwiośnie  
Chodzi o scenę końcową. W id z im y  
pochód ro b o tn ikó w  (nb. n iezby t po­
tężny), a nie w id z im y  zagradzają­
cych m u drogę żo łn ierzy. N aw et po­
lic ja  konna jes t n iem a l n iew idocz­
na. A  w ięc cała m an ifestac ja  w y ­
da je  się w ym ierzona w  próżnię. Ce­
zarego w idać na p ierw szym  p lan ie, 
przed szeregami robo tn iczym i. Jed­
nakże w ysuną ł się on ta k  bardzo 
w przód i nieco w  bok, a p rzy tym. 
p rz y b ra ł ta k  dziwną, półtaneczną 
ja k b y  pozę, że tru d n o  się nam  do­
m yś lić  tego, co czytam y w  tekście, 
ty m  ba rdz ie j, że p rzec iw n ika  n ie  
w idać. Osobiście wyobrażałem  sobie 
zawsze B arykę  w  ty m  mom encie, 
ja ko  cz łow ieka bardzo skupionego, 
przygotow anego do śm ierte lnego 
bo ju , może le kko  pochylonego k u  
przodow i, gdy „ p a r ł  oddzielnie, 
w pros t  na ten szary m u r  żołn ierzy  
—- na czele zbiedzonego t łu m u “ . 
Zdaje m i się, że tu  zb rak ło  a rtyśc ie  
s iły  do w yrażen ia te j m ocnej i  t ru d ­
ne j sceny. N ie inac ?j zresztą i w  
Ludziach bezdomnych, w  scenie 
rozp raw y  Judym a z d y re k to re m  
W ęg lichow sk im  i  K rzyw osądem , 
gdzie g ra fik  w y rw a ł tych  trzech 
lu d z i z tak  ważnego tła , ja k im  są 
w  tekście ch łop i p racu jący p rzy  
„oczyszczaniu“  staw u. Przecież o 
zdrow ie  tych  -h łopów  walczy w ła ­
śnie Judym .

A le  obok tego m am y zdecydowa­
n ie  udane ilu s trac je , ja k  choćby 
podw órko  na N a lew kach (Przed­
wiośnie), gazeciarz Berto , Jasio łd  
na poddaszu (Charitas), sk le p ik  żoł­
n ie rs k i (Nawracanie Judasza), roz­
m ow a O grodyńca i  N ienaskiego z 
baronową (Zamieć)  itd .

Henisz system atycznie p racu je  
nad ilu s tra c ją  i  znam y go rów n ież  
z ilu s tra c ji do innych  au torów . Za 
w ady jego przem yślanych i  rze ­
te lnych  rysun ków  trzeba uznać je ­
dnak niedość g łębokie w n ik n ię c ie  
w psych ikę postaci, a w  rezu ltac ie  
un ikan ie  przedstaw ienia ich w  z b li­
żeniach, zlekceważenie . szczegó­
łów , k tó re  przecież is to tn ie  cha rak­
te ryzu ją  m iejsce i czas a k c ji, pew ­
ną nieporadność w  u jm ow a n iu  scen 
zb iorow ych, no i  wspom nianą w y ­
żej m anierę fo rm a lną . (

Sądzę, że czyte ln icy , k tó rzy  3 
p ra w d z iw ym  entuzjazm em  p rz y ję li 
ilu s tro w a n e  w ydan ia  Żerom skiego, 
m ają do obu g ra fik ó w  pretensję o 
to, że n ie  d a li czegoś ogrom nie in ­
teresującego i ważn go: p o rtre tó w  
bohaterów . Jak  w łaśc iw ie  w yg lą ­
da ł ten M arc inek  Borow icz, d o k to r 
Judym  i Joasia, Cezary i Lau ra , 
N ienaski, Xen ia , G ranow ski, Snica 
itd? Z g łów nych pcstaci uda je  nam  
się trochę w yra źn ie j zobaczyć Ce­
zarego i  Xenię, o w ie le  już  m n ie j 
zdecydowanie — Nienaskiego. Czy 
tak  p o w in n i wyg lądać — i  o ty m  
można by dyskutować. A le  jedno 
jes t n iezb ic ie pewne: rea lis tyczna  
ilu s tra c ja  m usi za główne swe za­
danie uważać przedstaw ien ie czło­
w ieka, a w ięc przede w szys tk im  
jego tw arzy .

W  ogóle seria ilu s tra c ji do Że­
rom skiego to am b itne  i trudne  za­
danie, a rozw iązanie go na m ia rę  
w ie lkośc i u tw o rów , naw et dla ba r­
dzo uzdo ln ionych a rty s tó w  nie od 
razu jest. roożliw  _. G ra f ik i książ­
kow e j n ie  da się oderwać od ogól­
nej s y tu a c ji w dziedzin ie  sz tuk  
plastycznych. Jesteśmy dopiero na 
prze łom ie, n ic  w ięc dziwnego, że 
now a ' ilu s tra c ja  jeszcze się w  całej 
swej okazałości nie narodziła . T ym  
cenniejsze są próby i poszukiw an ia 
nowych rozw iązań tru d n e j tem a ty ­
k i, w  k tó rych  a rtys ta  do jrzew a id e ­
owo i  technicznie. Obaj ilu s tra to ­
rzy  Żerom skiego d a li prace cieka­
we i  w artościow e, choć ca łk iem  od­
m iennie. Zarów no oni, ja k  re d a k ­
cja, k tó re j zasługą jes t in ic ja ty ­
wa i  współpraca z g ra fik a m i w  to­
ku  rea liza c ji, m og liby  w ie le  zys­
kać dz ięk i rzeczowej k ry tyce . O- 
czyw iście  gdyby k ry ty k a  przestała 
m ilczeć i  pośw ięciła i lu s tra c ji 
książkow e j ty le  uw ag i, ile  pośw ię­
ca m a la rs tw u  lu b  rzeźbie. A  n ie  
jest to przecie b łaha sprawa.

POPRZEZ POWAŻNE ZADANIA 
POWAŻNYCH OSIĄGNIĘĆ

IGNACY WITZ



WALCZĄCY VIETNAM
(Artykuł napisany specjalnie dla ,,Przeglądu Kulturalnego )

„NASZE NAJMŁODSZE"
Tem at M. W ies io łka  z n ru  16 53 P o lsk ie j K ro n ik i F ilm ow ej

CO pew ien o kres  czasu w tem atach  
po ru sza jących  zagadn ien ia  budo­
w n ic tw a socja listycznego po jaw ia  
się s praw a  N owej H uty. O kazją  

b yw a u rucho m ien ie  nowego ośrodka  p ro ­
du kcy jn eg o , oddanie  do u ży tk u  m iesz­
kańców  nowego osiedla, w izy ty  dosto jn i­
ków  p a rtii i rząd u . Tem at ostatni „Nasze  
na jm ło d s ze “ m e m a tego c h a ra k te ru  o k a ­
z jo na lnego , u k a zu je  Nową Hutę na co- 
dzień: osiedla m ieszkan iow e, w n ę trze  ro ­
botniczego m ieszkan ia , szkołę, u rząd  
pocztow y. K om en tarz  m ówi: „P ie rw sze  
socja listyczne m iasto Polski Ludow ej, 
N ew a H uta, liczy  już 30 tys. m ieszkań ­
ców. Robotnicy i m ieszkańcy  N owej H u­
ty  to p rzew ażn ie  synow ie chłopów . Zna­
leź li tu  pracę., w a ru n k i do rozw o ju  i 
m ożność kszta łcen ia  swych d z iec i“ . Po­
z o rn ie  m e w idać  w tem acie b łędów . Ko­
m e n ta rz  po p raw n ie  uzupełn ia  ob raz, 
z d ję c ia  u k a zu ją  nam  piękno nowego ż y ­
cia, troskę  państw a ludow ego o cz łow ie ­
ka . Ty lko , że... gdyby  k o m en tarz  me po­
w ie d z ia ł, iż jest to Nowa H uta, m o g lib y ­
śm y w ziąć  p o kazyw ane osiedle rów n ie  
do brze  za M łynów  czy Nowe Tychy. G d y­
by nie zapew n ien ie  k o m en tarza , to skąd  
m ie lib yś m y  pewność, że to p iękne osie­
d le  w yros ło  w śród nędznych p o d k ra k o w ­
skich wsi w naszej rzeczyw istośc i, że 
w łaśn ie  ci lu dzie  po lepszają  swój byt z 
d n ia  na dzień d zięk i w ład zy  ludow ej, że 
c iąg le  rośnie nasze najm łodsze m iasto  
i jego m ieszkańcy .

O m aw iany  tem at p rzez sw oją  d e k la ra -  
tyw ność i la k ie rn ic z ą  ilus tracy jno ść  jest 
typ o w ym  p rzy k ła d e m  n iew yk o rzy s tan ia  
f ilm o w eg o  w a rs z ta tu  k ro n ik i. I nie jest 
to  b y n a jm n ie j w iną  o p e ra to ra , k tó ry  dał 
szereg  d o brych  zd jęć u k a zu ją c y ch  a k tu ­
a ln ą  rzeczyw istość te re n u , ani au to ra  
k o m e n ta rza  p racu jąceg o  ju ż  w dalszej

faz ie  p ro d u k c ji tem atu . W inna  w  tym  
w y p a d k u  jest red ak c ja , k tó ra  w  ten w ła ­
śnie sposób zap lan o w a ła  tem at. Czyż me 
należało  w ysłać o p era to ra  jako ze te ­
m at nie posiada „oko licznościow ego“  
w ątku? A leż tak , trzeb a  ich posyłać staie  
— ale tem at tego typu  należy ukazyw ać  
publiczności na bazie m ate r ia łu  z e b ra n e ­
go na p rze s trze n i k ilk u  la t, na bazie sta­
łe j D okum entacji te reno w e j. Bojowosc i 
m o b iliza c y jn y  c h a ra k te r  w ykaże  k ro n ik a  
wówczas, jeże li ukazyw ać będzie  p rz e ­
m ian y  naszej rzeczyw istości w  sposob 
istotn ie film o w y  — gay arg um en tow ać  
będzie p rze m ia n y  rzeczyw istosci celnym i 
o b ra za m i.

j. b.

JAK POWSTAJE FILM 
O DZIESIĘCIOLECIU

Czołową pozycją  W y tw ó rn i F ilm ó w  D o­
kum en ta lnych  na rok  przyszły  m a być 
pełnom etrażow y film  ko lo ro w y, poświę­
cony dziesięcioleciu Polski Ludow ej 
Prace nad film em  rozpoczęto konkursem  
na pom ysł scenariusza tego f ilm u  zor 
ganizow anym  przez C en tra ln y  Żarząc  
W y tw ó rn i F ilm ow ych  Ju ry  konkursu nu  
przyzna ło  p ierw szej nagrody, w yróżn ia  
ją c  trzem a rów n orzęd nym i nagrodam i p< 
3.000 zł p race L . B arte lsk iego, K . Koź  
niew skiego i A . M iędzyrzeckiego . N ag ro ­
dą w wysokości 1000 zł w yróżn iono  p ra ­
cę T . K u rka . W ym ien io ne  prace posłużą 
do zbudow ania  ostatecznej w ers ji scena­
riusza. Rozpoczęcie prac rea liza to rsk ich  
prze w id z ia n e  jes t na trzec i k w a rta ł b. r .

POWSTAJE FILMOWY „ATLAS POLSKI"
W  C en tra ln ym  U rzędzie  K in e m a to g ra fii 

urządzono po raz  p ierw szy pub liczną d y - 
SKUaję (.film owcy +  k ry ty c y  film o w i)  
nad scenariuszem  film u  m efabu iarnego . 
Chodziło  o scenariusz Józefa K uśm ien ta  
do iu m u  oświatowego „Z iem ia  k ie le c k a “ , 
k tó ry  ma być rea lizow an y  przez rez. T . 
J aworskiego.

„Z ie m ia  k ie le c k a “ pom yślana jest jako  
pierw sza pozycja cyk lu  m onografii po­
szczególnych k ra in  Polski, p rzypom in a ­
jącego nieco zadan iam i „A tlas  ZS R R “ , 
cyk l barw nych  film ó w  o rep u b likach  ra ­
dzieckich . A u to r scenariusza po łożył 
nacisk na przeszłość reg ionu, s tanow ią­
cego z daw ien daw na o ś r c * ik  kopa ln ic ­
tw a  i przem ysłu , bogatego w  tra d y c je  
renesansowe, ariańskie, rew o lu cy jne . D y ­
sku tanci w skazyw ali je d n ak  na b ra k  do­
statecznej rów now agi m iędzy starann ie  
opracowaną, m ie jscam i fabu laryzow aną  
częścią historyczną, a pobieżnym  i de­
k la ra ty w n y m  rozw iązan iem  części współ­
czesnej.

W skazano rów nież, że c yk l m ono grafii 
reg ionalnych  pow in ien, pod grozą popad-

n ięcia  w  szablon i  m onotonię, akcento­
w ać e lem enty  przeszłości c h a ra k te ry s ty ­
czne dla danego w łaśnie  reg ionu, zaś 
procesy dziejow e, je d n ak ie  ula całości 
k ra ju , pokazyw ać poprzez zdarzen ia  i 
lu d z i danej z iem i (np. ro z k w it hu m a­
n izm u  poprzez A rian , b u n ty  chłopskie  
przed uw łaszczeniem  poprzez działalność  
ks. Ściegiennego itp .). Scenariusz K uś- 
m ie rk a  zaw iera  zbyt w ie le  słusznie po­
staw ionych prob lem ów , k tóre  je d n ak  w  
id en tyczne j n iem al fo rm ie  m ogłyb y  się 
znaleźć w  f ilm ie  o ziem i lu be lsk ie j czy 
k ra k o w s k ie j.

W  sum ie je d n ak  dyskutanci ocen ili 
„ Z ie m ię  k ie le c k ą “ ja k o  scenariusz usi­
łu ją c y  p ro b lem atykę  regionu ukazać w  
u jęc iu  daleko głębszym  niż je d y n ie  in - 
fo rm acy jn o -k ra jo zn aw cze . Jeśli f ilm  m oc­
n ie j podkreśli tezę, że z iem ia k ie ­
lecka, przez w ie k i dążąca do należytego  
w yzyskan ia  swych bogactw n a tu ra lnych , 
te raz  dopiero uzyskała w a ru n k i pełnego  
ro zw o ju , to jego rola dydaktyczn a  bę­
dzie doniosła. C yk l m onografii reg ion al­
nych ma szanse stać się p rzodu jącym  
gatun kiem  film u  oświatowego.

\[owiny Plastyczne
Park - Muzeum pod Kraku w e m

Pow ołana n iedaw no Rada K onserw a­
to rska  w ysunęła  na p ierw sze  m iejsce w 
p lan ie  p racy  na rok  1953 z a g a d n ię t e 
ochron y bu dow nic tw a d rew n ian eg o  i 
zw iązan ą  z tym  spraw ę p a rk ó w  e tn o g ra ­
ficznych . O gólnopolska k o n fe re n c ja  kon­
serw ato ró w , m ająca  za zadan ie  re a liz a ­
cję tych za łożeń Rady od była  się w  N ie­
dzicy  w dn iach 20 — 26 k w ie tn ia  b r.

Zab y tko w y , d re w n ia n y  kościół z X V i 
w., k tó ry  p rzen ies ion y  został z K om oro ­
wie na W olę Justow ską pod K rakow em  

wznosząca się m eopoaal d ru g a  c iekaw a  
oudow la d re w n ian a  — dom podcieniow y  
z X V II w ., k tó ry  „ z a w ę d ro w a ł“ na W olę  
Justowską ze wsi P asieka pod C zern i-  
cnow em , gdzie przeznaczono  go ju ż  na  
ro zb ió rk ę  — są za czą tk ie m  p a rk u  e tno ­
g ra ficzn eg o , będącego pewnego ro d za ju  
M uzeum  B udow nictw a D rew n ianego  pod 
gołym  niebem .

K oncepcja  za łożen ia  w  oko licach  K ra ­
kow a p a rk u  e tn o g ra fic zn e g o  powstała  
KiiKa la t tem u w u rzę d z ie  k o n s e rw a to r-  
SKim w K ra k o w ie . Na teren  tak iego  p a r-  
k u  na jlep ie j nadaw a ły  się oko lice  Laskg  
w olskiego  na Vvoli Jus tow skie j, pejzazo- 
wo n iezw yk le  u rozm aicone i ob fitu jąc«  
w p iękne w idok i na K ra k ó w  o ra z  na Ju ­
rę  K ra k o w s k ą . P rzen iesiono  tu wówczas»

NARADA TWÓRCZA 
W  ZWIĄZKU ^LASi^ń-OW
B rak  ciągłości w  p ra cy  p las tyka , po­

śpiech w w y k a ń c zan iu  p rac  p rzed  w y ­
staw ą, b ra k  s tudiów  w te re n ie , oto czyn - 
n iK i  w p ły w a ją c e  u jem nie  na jakość  w y ­
staw ianych  dzie ł.

P race  p rzyg o taw aw cze  o rg a n iza to ró w  
IV  OgoinopoiSKiej W ystaw y p rz y p a d a ją ­
cej na rocznicę A -lec ia  Poiski Ludow ej, 
idą w  k ie ru n k u  s tw o rze n ia  w łaściw ycn  
w a ru n k ó w  p ra cy  p las tyka.

Tak  więc ogół p las tyków , na ro k  
prze d  te rm in em  w ystaw y został z o r ie n ­
tow any w zasad n icze j tem atyce w ystaw y. 
Stw orzono zespoły konsu ltacy jn e  m ające  
służyć p las tykow i nie ty lk o  rad ą , ale i 
pom ocą w te re n ie . K ilw udziesięciu  p la ­
styków  za ró w n o  ze starszego poko lenia, 
ja k  i m łodych  o trz y m u je  zam ó w ien ia  i 
otypendia u m o żliw ia jące  un specja lne  
studia. Poszczególne res o rty  i insty tuc je  
zg łasza ją  swoje po trzeby  i u ła tw ia ją  p la ­
stykom  studia  w zak ład ach  p rzem ys ło ­
w ych i na w si. P rzew id u je  się jes iem ą  
oiezącego ro k u  za ku p y  studiów  do kom ­
po zyc ji.

W dn iu  18 m a ja  w  W a rsza w ie  odbyła  
się p ierw sza  n a rad a  tw ó rcza  k ilk u d z ie ­
sięciu zaproszonych  p lastyków  pośw ię­
cona om ów ien iu  te m a ty k i o ra z  p rz e d y ­
sku tow aniu  p ierw szych  szkicow ych k on ­
cepcji p lastycznych .

N arada  m ia ła  c h a ra k te r  sw obodnej i 
ko leżeńsk ie j d y sku s ji. Ton ten b rzm ia ł 
w w ystąp ien iach  koi. kol. L. M o tyk i, A. 
K obzdeja, J. K ra je w sk ie g o , A. W iśn iew ­
skiego i in nych . .

P od kreś lić  należy, że w ypo w iedzi nie  
m ia ły  c h a ra k te ru  d e k la ra ty w n eg o , że 
cechowała je dość znaczna  ju ż  ideo lo­
g iczna do jrza łość  sądów i s form u łow ań  
uraz rzeczow a ana liza  p rzedstaw ianych  
szkiców , pod kątem  fu n k c ji dz ieła, t re ­
ści i za m ie rze ń  au to ra . Poziom  a r ty ­
styczny i skuteczność dzie ła  były tu  
sp raw ą  p ierw szop lanow ą.

Na czoło zagadn ień  w ysuną ł się p ro ­
blem  typow ości i sp raw a  p rze zw y c ię ża ­
n a  sch em atyzm u . .

Tak w ięc w  licznych w ypo w iedziach  z a ­
znaczono, że dzieło  sztuk i pow inno o d ­
słaniać w p rzed s taw ian ych  p rzez siebie 
zjaw iskach  ich tendencje  rozw ojow e, 
sk ie ro w a n ie  u w ag i tw ó rc y  ku tem u, co 
w naszym  życiu  jest nowe, w  połączeniu  
ze ścisłym i s tud iam i k o n k re tn y ch  w y ­
d a rzeń , m ie jsca i ludzi decydu je  o w ła ­
ściwej m etodzie  w ukszta łtow an iu  dzieła.

Cenne uw agi kol. Pugeta do tyczy ły  
p ro b le m a ty k i tem atu h isto rycznego. O 
m storyczności o b ra zu  nie decydu je  je ­
dynie  dokum enta lność  s tro ju , akceso­
riów , podobnie jak  o w ybo rze  nie decy­
du je  m alow m czosć uk ładu .

Inaczej w id z ia ł C ourbe t w a lk i Kom u- 
nardow , inaczej m y w id z im y  ówczesne  
w y d a rze n ia . Nasze w idzen ie , w idzenie  
współczesne decydu je  i o p ra w d z ie  h i­
s teryczn e j zd a rzen ia .

T ru d n y  p rob lem  zn a lez ien ia  w łaśc i­
w ych fo rm  plastycznych  dla tak ich  tem a­
tów , jak  np. w spółczesny za k ła d  p rz e ­
m ysłow y, spó łdzie ln ia  p ro d u k cy jn a , 
um iejętność w yraz is teg o  u k a za n ia  p ra ­
cującego w nich człow ieka  oto dalsze  
robocze tem aty  o sta tn ie j n a rad y .

Ton tej n a rad y , je j rzeczow ość, d o j­
rzałość s fo rm u łow ań , n iew ątp liw ie  zo­
staną p rzen ies ione  do ośrodkow  p la ­
stycznych na te re n ie  całego k ra ju , 
s tw a rza jąc  a tm o sferę  pow agi, szczerości 
i odpow iedzia lności tw ó rc ze j p las tyka.

B. U.

te dw ie  ciekaw e, zab y tko w e  budow le za ­
grożone zn iszczen iem .

Obecnie z in ic ja ty w y  w o jew ód zkich  
w ład z k onserw ato rsk ich  m a nastąpić  
rozbudow a p a rk u  e tn o g ra ficzn eg o  na 
W oli Justow skiej I u rzą d ze n ie  go na 
w zó r tzw . „skan senu“ — szw edzkiego  
p a rk u  e tn o g ra ficzn eg o , założonego z 
końcem  X IX  w. pod Sztokho lm em  i na ­
ś ladow anego p rze z  inne p a rk i tego typu  
w  Europ ie.

Lata  w o jenne p rzy n io s ły  ró w n ież  w  
dzied zin ie  bu dow nic tw a d rew n ian eg o  
do tk liw e  s tra ty . I tak  h itle ro w c y  spalili 
w w o j. k ra k o w sk im  całe zab y tko w e  m ia -

w  Laskow ej z 1677 r ., gdzie  p ro w ad z i 
się obecnie p race ko n serw ato rsk ie . Z 
późniejszego o kresu  zachow ało się w ię ­
cej dw orów , lam usów, ś p ic h le rzy , a 
przede  w szystk im  — w n a jw iększe j sto­
sunkow o ilości — pochodzących z p rz e ­
łom u X V II I na X IX  w iek  m ałom iasteczko ­
w ych dom ów o t du że j w artości za b y tk o ­
w e j. Za p rz y k ła d  posłużyć m ogą za b e z­
pieczane i res tau ro w an e  obecnie p rzez  
kons e rw a to ra  w o jew ód zkieg o  reze rw a ty  
dom ów w C iężkow icach , Lanckoron ie , a 
zw łaszcza w Z a k lic zy n ie .

Nie nadające się do p rzen ies ien ia  do 
p a rk u  e tnog ra ficznego  na js tarsze  budo-

Zabytkow e dom y w Z ak liczyn ie  z p rze łom u X V II I i X IX  w.

steczko d re w n ian e  Jordanów  o raz  Lo- 
ścioły d re w n ian e  w  Lu b ien iu , S kom ie l­
nej B ia łe j, T łuczan i, S ta rym  Żyw cu, P i­
licy . W  innych w o jew ód ztw ach , szcze­
gó ln ie  w w o j. lu b e lsk im , s tra ty  by ły  je ­
szcze w iększe . W arto  na p rz y k ła d  
wspom nieć o w y ją tk o w o  p ięknym  m ia ­
steczku d re w n ia n y m  G o ra j, ca łkow icie  
spalonym  p rze z  o k u p an ta . W  latach  
1939 — 1945 nastąp iła  zup e łna  zag łada  
zaby tko w ych  bóżnic d re w n ian yc h  w P ol­
sce, a na Kaszubach zniszczonych zosta ­
ło w  czasie w o jn y  całkow ic ie  w iele  wsi 
o zaby tko w ych  d re w n ian yc h  chatach.

W  z w ią zk u  z tym  stanem  rzeczy  oczy­
w iste jest, że Rząd Polski Ludow ej uznał 
za spraw ę bardzo  p ilną  u tw o rzen ie  w 
Polsce p a rkó w  e tn o g ra fic zn y c h , k tó re  by 
pozw oliły  p rzechow ać z a b y tk i naszej 
d re w n ia n e j a rc h ite k tu ry  d la  przyszłych  
pokoleń w au ten tyczn e j fo rm ie .

Obecnie zagrożon e są zn iszczeniem  
przede  w szystk im  zabytko w e d rew n ian e  
o b ie k ty  przem ys ło w e , k tó ryc h  p rze s ta ­
rza ła  fo rm a  p ro d u k c ji stała się an a c h ro ­
n izm em  w  dzis ie jszej gospodarce, ja k  np. 
w ia tra k i, m ły n y , ta r ta k i, o le ja rn ie , go ­
rze ln ie , fo lusze. N a jlep ie j stosunkow o  
zachow ały  się te zaby tko w e  budow le d re ­
w n iane , k tó re  są uży tko w an e , a w ięc re ­
z e rw a ty  dom ów w m ałych m iasteczkach , 
poświęcone ku lto w i kościo ły o ra z  u ży ­
wane zabudow ania  podw orsk ie , w reszcie  
ro zrzucone  po k ra ju  daw ne k arc zm y  i 
za ja zd y , zam ien ione  obecnie p rzew ażn ie  
na dom y m ieszka ln e  ( ja k  np. w Suchej 
czy Jeleśni).

Is tn ie jące  dziś na te re n .e  Fo lski z a b y t­
kow e budow le d re w n ian e  pochodzą z 
różnych  okresó w . A rc h ite k tu ra  polska w  
średn iow ieczu  by ła  w  p rze w a ża ją ce j 
m ie rze  d re w n ian a . Z tych czasów zacho­
w ała  się jedn ak  bardzo  m ała  ilość o b ie k ­
tów . N ajw cześn ie jsze z nich pochodzą — 
i to p rzew ażn ie  nie w  całości, ale we 
frag m e n ta c h  — z XV  w ieku . Są to za b y t­
ki bu dow nic tw a sakra lnego , w ie jsk ie  ko ­
ścioły. Do na js ta rszych  należą kościoły  
ziem i k ra k o w s k ie j: w L ipn icy  M u ro w a ­
nej, D ębnie, G ry w a łd z ie , M ogile. Nieco 
w ięcej zachow ało  się kościołów  z X V I 

w ieku .
Z w iek u  X V II p rz e trw a ły  do dziś lic z ­

n iejsze kościo ły, ce rk w ie  o raz  bu dynk i 
św ieckie . Jednym  z p rzy k ła d ó w  budow ­
n ictw a św ieckiego z te j epok i jest d w ór

w ie d rew n ian e  zostaną zabezpieczone na 
m iejscu  i zam ien ione  na ob iekty  m uze ­
a lne, lub nadal użytkow ane . Cenne budo­
w le, zagrożone zn iszczen iem , a nadające  
się do p rzen ies ien ia , zn a jd ą  się w „s k a n ­
sen ie“ na W oli Justow skie j. Jako p ie rw ­
sze przen ies ione  zostaną dom y m ie s zka l­
ne, k tó re  będą p rzew ażn ie  użytkow ane  
(z w y ją tk ie m  k ilk u  ob iektó w  o c h a ra k te ­
rze  w y ją tk o w o  m uzealnym ). I tak  na te­
renach  W oli Justow skie j zn a jd ą  się stare  
d w o ry  z a lk ie rz a m i, łam anym  polskim  
dachem  k ry ty m  gontem , s tro pam i d re w ­
n ian ym i i liczn ym i ozdobam i s n y c ers k i­
m i. Obok nich la m u s y -św iro n y  z ganecz­
kam i i dacham i, podobnym i do d w o r­
skich, da le j za b y tko w e  k a rc zm y  I z a ja ­
zdy , o podcieniach w spartych  na rz e ź ­
bionych słupach i o c iekaw ych  w n ę ­
trz a c h , ja k ie  w id z im y  na liczn ych  r y ­
sunkach  O rłow skiego, Stachow icza czy 
K ostrzew skiego . Z n a jd ą  się tu rów n ież  
d w o rk i podm ie jskie  i chaty  o różnych  
typach — podhalańsk ie , k ra k o w s k ie  czy 
z reg ionu  D ąb ro w y T a rn o w sk ie j. O b iekty  
te będą użytkow ane zgodnie  ze swoim  
daw n ym  przeznaczen iem .

Przen iesione zostaną ró w n ież  do p a r ­
ku e tn o g ra ficzn eg o  n iek tó re  kośció łki, 
c e rk ie w k i z Łem ko w szczyzn y  o raz  z a b y t­
ki p rzem ys łu  ludow ego, ja k  np. fo lusze, 
m ły n y  czy o le ja rn ie . O b iekty  zabytko w e  
g rup ow ane  będą w ed ług  reg ionów . W  
p a rk u  obok zab y tko w y c h  budow li z n a j­
dow ać się będą  te re n y  za re ze rw o w an e  
na zabaw y ludow e,

W b ieżącym  ro k u  p ro je k tu je  się p rz e ­
niesienie na W olę Justow ską dw u ob iek ­
tów , w y typow an ych  p rze z  ko n serw ato ra  
w o jew ód zkieg o . Jednym  z nich będzie  
p iękny  X V III-w ie c z n y  dw ór d re w n ian y  ze 
Sm olić, zachow any w  n ieskażonej fo rm ie .

W ten sposób zabezpieczone zostaną  
najcenn ie jsze  o b ie kty  zaby tko w e  po lskiej 
a rc h ite k tu ry  d re w n ia n e j, k tó ra  była od 
w ieków  źró d łem  n atchn ien ia  w ie lu  a r ty ­
stów, ja k  N o rb lin a , O rłow skiego , M ate jk i, 
K ostrzew skiego , Fałata , W yczó łko w sk ie ­
go i innych . A ż doskonałych pod w zg lę ­
dem  a rty s ty czn ym , p rzebog atych  fo rm  
naszych d re w n ian yc h  budow li za b y tk o ­
w ych czerpać  będą w z o ry  a rc h ite kc i 
Polski Ludow ej, K ra k ó w  zaś w zbogaci się 
o nowy ob iekt o du żej sile a tra k c y jn e j 
k tó ry  będzie p rzy c ią g a ć  liczne rzesze  
zw ied za jących  z całe j Polski

Ewa R udzka (Kraków)

D IE P -M IN H -C H A U  
Obok p o rtre tu  H O -C H I-M IN H A

O S T A TN IO  o tw a rto  w  Pradze 
n iezw yk łą  wystaw ę. Jest to 
w ystaw a vie tnam skiego m ala­

rza, młodego absolwenta akadem ii 
m a la rsk ie j w  Hanoi, pa rtyzanta  
V ie tm :nhu, D iep m in h - C>-iau‘a.

Większość w ystaw ionych  w  P ra ­
dze obrazów to dzieła stworzone w  
ogniu w a lk i. O to na zdobycznym 
p łó tn ie  D iep - m in h  -  Chau m a lu je  
k rw ią  w łasną obraz wodza V ie tna- 
mu, prezydenta H o C h i-M in h a  z 
tro jg ie m  dzieci, k tó re  sym bo lizu ją  
n iepodzie ln iść trzech części V ie t- 
namu. Oto in n y  obraz, rów nież 
k rw ią  m alow any, przedstaw ia u- 
m ierającego bo jow n ika , k tó ry  w ła ­
sną k rw ią  napisał na p łó tn ie  parę 
słów  głoszących w a lkę  o n iepodle­
głość V ie tnam u, Oba te dzieła, 
stworzone bez ja k ie jk o lw ie k  chęci 
w yw ołan ia  sensacji, świadczą o n ie ­
byw a łe j im pulsywności^ tem pera­
m entu m alarskiego, k tó ry  ucieka 
się do m ate ria łu , ja k i w  danej 
c h w ili zna jdu je  się pod ręką. Ich  
prawda artystyczna zna jdu je  po­
tw ie rdzen ie  w  innych pracach, po­
w sta łych w  w arunkach już  spoko j­
niejszych.

W strząsające wrażenie w yw o łu ją

JAROSŁAW DWORZAK
obrazy zatytu łow ane Tędy prze­
szli francuscy kolonizatorzy, lub 
Polityka wypalonego kraju.  W zru­
szający jest obraz przedstaw ia­
jący repa triac ję  jeńców fra n ­
cuskich, p ie lęgnow anych przez zo­
ny partyzantów . Szczere w przeży­
ciu i  w yrazie  są obrazki z 'w y z w o ­
lonego V ie tnam u, przedstaw iające 
szkołę d la  dorosłych, dzieci s łucha­
jące opowieści o prezydencie Ho- 
Ć h i-M inhu , s tudentów  v ie tnam - 
sk ich  czy fab rykę  m in  i granatów. 
W szystkie te obrazy cechuje m oc­
ny patos, tchn ie  z n ich m iłość i 
p rzyw iązanie do k ra ju  ojczystego i 
jego przyrody. K ra jo b ra z  v ie tnam - 
sk i zna jdu je  w  D iep-M inh ;C hau 
w raż liw ego pejzażystę, szczególnie 
w  p ięknych obrazach Sampany 
partyzantów, Straż w  wyzw o lo ­
nej strefie, Targ w ie js k i  w  t rzy  
dni po bombardowaniu  i Trop ika lna  
przyroda.

Dzieło artystyczne, k tó re  powsta­
ło  pod bezpośrednim  w p ływ em  
m ocnych przeżyć i k tó re  obrazuje 
w ie lk ie  wydarzenia, oddz ia ływ u je

szczególnie mocno sw o ją  dokumen-* 
tałnością. P rzyk ładem  takiego 
dzieła, k tó re  łączy dokum entalność 
treści z g łębokim  przf-żvciem a r ­
tystycznym , jes t w ystaw a D iep- 
m inh-C hau‘a.

P a rty za n t

O braz m alow any  k rw ią  u m iera jąceg o  p a rtyza n ta

NoutnihMuzyezm
OSTATNIE WYDAWNICTWO P W M

Spośród pozycji w ydaw n iczych  P .W M .,  
które  p o ja w iły  się na ry n k u  księ­
garskim  w  ciągu ostatniego półrocza, 
na szczególną uwagę zasługują dalsze 
tom y Pedagogicznej B ib lio te k i F o rte p ia ­
no w e j. D w a z nich za w ie ra ją  u tw o ry  
ściśle pedagogiczne, będące stud ium  
te ch n ik i g ry , inne to pozycje  m u zy k i 
klasycznej i rom an tyczne j należące do 
program u studiów , oraz dzieła  kom pozy­
torów  polskich z końca X IX  i początku  
X X  w iek u . B ib lio te k a , redagowana jest 
przez n a jw yb itn ie js zyc h  polskich p ian i­
stów — pedagogów, co zapew nia je j 
trafność uk ładu  i opracow ania zgodną 

z je j  przeznaczeniem . T o m y ściśle dy ­
daktyczne  za w ie ra ją  15 e tiud „P e r A -  
spera ad A s tra “ M aurycego M oszkow - 
skiego o raz T e ch n ikę  P od w ójnych  
D źw ięków , zaw ie ra jącą  opracow anie  p a l­
cow ania  gam w dw udźw iękach  oraz  
w y b ó r etiud  rea lizu jących  tę techn .kę . 
Z n a jd u ją  się tu u tw o ry  w ie lu  kom pozy­
torów  od C lem entiego począwszy a 
kończąc na Debussym i R achm aninow ie . 
Jest to bardzo cenne studium  dające sy­
stem atyczne opanow anie te ch n ik i g iy  
dw udźw iękó w  stanowiące w ażny elem ent 
współczesnej p lan is tyk i. Podobnego dzie­
ła  b ra k  było  w dotychczasowej literatu­
rze. M uzy itę  staroklasyczną rep rezen tu - 
ia  w ostatnio w ydanych  tom ach słynny  
K oncert W ioski J. S. Bacha . W ybó r bo- 
nat Dom enlco S carlattiego . K o n cert W io ­
ski został opracow any przez J. Ł k ie ra , 
sonaty S carlattiego  przez Z .  D rzew iec ­
kiego. U tw o ry  te stosownie do ich pe­
dagogicznego przeznaczenia zostały opa­
trzone szczegółow ym i w skazów kam i w y ­
konaw czym i. W ydaw cy podeszli taicze 

z w ieiKą starannością do zagadnienia  
pełnej autentyczności tekstu  u tw orow  o- 
p,era.iac się na p ięrw o urukach  i e lim i­
nu jąc  późniejsze „ p o p ra w k i“ , od k tó rych  
roi s.ę w w ie lu  zagranicznych w ydan iach . 
Poddaw anie dziel k lasyków  n a jro z m a it­
szym retuszom  stało się dziś halo -
giem  zacnodm o-europejsk.ch  w y d a w ­
n ictw , k tóre  w  pogoni za zyskiem  doko- 
n u ją  różnych d e fo rm ac ji u tw orow  ła ­
godząc „z A *  surow e" brzm ien ia , czy 
też czyniąc je  „b ard z ie j b ły s k o tliw y ­
m i“ technicznie, stosownie do gustu sno­
b istycznej, b u rżu azy jn e j publiczności 
k oncerto w e j. Wobec tyc li fa k tó w  dostar­
czenie w łaściw ie  w ydanych  u tw orow  
k lasyków  jest szczególnie w ażne.

Stosunkowo m alo m iejsca poświęcono 
w .B ib lio tece" lite ra tu rze  rom an tyczne j, 
rep re ze n tu ją  ją  je d y n ie  dw a u tw o iy .  
Liszta Valse Im p ro m p tu  w  opracow aniu  
B W oytow .cza i I I  Rapsodią W ęgieiska  
w opracow aniu  St. Szpm alśkiego. Oba 
te dzieła to u tw o ry  o w y b itn ie  w irtu o ­
zow skim  charak te rze , n ie  pozbaw.one  
iedn ak  głębszych w artości m uzycznycn. 
O pracow anie  idzie  po lin ii w ydobycia  
tych  w łaśnie  cech u tw oru  przy jedn o ­
czesnym  zachow aniu w pełn i blasku  
w irtuozostw a fortepianow ego c h arak te ­
rystycznego d la  s ty lu  L iszta.

Dalsze to m y  za w ie ra ją  u tw o ry  ko m ­
pozytorów  polskich powstałe w  końcu  
X IX  i początku X X  w ieku . Na czoio 
ich w y b ija ją  się 4 e tiud y  op. 4 K a ­
ro la S zym anow skiego w  opracow aniu  
Z . D rzew ieckiego Pochodzą one z m ło ­
dzieńczej twórczości kom pozytora  z la t 
1900 — 1902. N ie  są to e tiu d y  typu  peda­
gogicznego, ale podobnie ja k  e tiud y  
Chopina stanow ią w ysokow artościow e L i­
tw o ry  m uzyczne. O czyw iście prob lem y  
techniczne od g ryw a ją  tu podobnie ja *  
u C hopina w ażną rolę. P ierw sze w y ­
danie etiud  nastąpiło  w kró tce  po ich 
pow staniu, nak ładem  Spółki W y d a w n i­
czej K om pozytorów  Polskich, do ktorej- 
w spółzałożycieli należał także S zym anow ­
ski i na ty m  w łaśnie  w y dan iu  op iera się 
tekst obecnej reedyc ji. P rzyczyn i się 
ona n iew ątp liw ie  do szerokiego upow ­
szechnienia w szystkich czterech etiud , z 
któ rych  dotąd je d y n ie  trzec ia  b -m o ll b y ­
ła  grana przez w szystkich chyba naszych 
pian istów . Pozostałe nie ustępują  je j 
w artością i ich dotychczasowe zapom nie­
n ie  było raczej w y n ik ie m  niedostępności 
m ateria łu  nutowego dawno w yczerp an e­
go w ydan ia , sku tk iem  czego w ie le  w y b it­
nych dzieł pozostaje w  cieniu  przez d łu ­
gie n ieraz  la ta . O becnie P W .M  k o n ty ­
nu u je  w ydan ie  „D zie ł W szystk ich“ Szy­
m anowskiego, m iędzy in nym i om aw ia ­
nych etiud . P rzyc zy n i się to n ie w ą tp li­
w ie  do większego spopularyzow ania

dzieł m is trza , k tó rych  m ate ria ł nu tow y  
jest jeszcze stale trudn o dostępny.

Dalsze ostatnio wydane, u tw o ry  kom ­
pozyto rów  polskich to m azu rek  E. 
P ankiew icza  i „Pieśń M iłosna“ P aderew ­
skiego, w  opracow aniu  St. S zp ina lsk ie - 
go. Tw órczość P ank iew icza , w yb itnego  
kom pozytora  polskiego działającego w  
końcu ubiegłego w ieku , jest dziś m ało  
znana. W y d a n y  obecnie m azurek  to bar­
dzo w artościow y u tw ó r na średnim  po­
ziom ie trudności techn iczne j, doskonale  
nadający  się dla celów pedagogicznych. 
M niejszą  w artość posiada „Pieśń M i­
łosna“ Paderew skiego. Jednakże dzięk i 
sw ym  w alorom  p ian is tycznym  i m iłe j 
m elodyce może mieć znaczenie w  p ra k ­
tyce  pedagogicznej.

Znaczenie „Pedagogicznej B ib lio te k i

F o rte p ian o w e j“ dla naszego szko ln ictw a  
m uzycznego jest ogrom ne. W ydanie  je j 
jest podstaw ow ym  w a ru n k ie m  u jed n o li­
cenia program u nauczania, tak  od stro­
n y  m etodycznej, ja k  rep ertu a ro w ej O -  
parcie  re d a k c ji „ b ib lio te k i“ o dośw iad­
czenia n a jw yb itn ie js zyc h  polskich peda­
gogów m a też swoją w ym ow ę. D rugą ce­
chą „ b ib lio te k i“ jest m o żliw ie  na jszer­
sze uw zg lędn ien ie  w  n ie j tw órczości 
po lskie j. P rzez d ługi czas bolączką na­
szego szko ln ictw a m uzycznego by ł b ra k  
po lskiej m u zy k i w  program ach naucza­
n ia; poza Chopinem  gra ło  się je j n ie ­
w ie le .

Dziś, k iedy  rea lizu je m y  postulat n a ro ­
dow ej fo rm y  naszej sztuki, zm iana tego 
stanu rzeczy stała się szczególnie w ażna.

A . S U T K O W S K I

STALI NO GRODZKA PAŃSTWOWA WYŻSZA SZKOŁA MUZYCZNA  
W „AKCJI TERENOWEJ"

Z  p ra w d ziw y m  zadow oleniem  p o w ita ­
liśm y zobow iązania naszych K olegów  z 
P aństw ow ej W yższej S zko ły  M uzycznej 
w  W arszaw ie, dotyczące organizow ania  
im p re z  m uzycznych dla przem ysłow ych  
zakładów  pracy i wsi. (A n ie la  H alam a; 
„O  stałe ek ip y  artys tyczne  studentów  
P aństw ow ej W yższej S zko ły  M uzycznej 
w  a k c ji te re n o w e j“ , P rzeg ląd K u ltu ra ln y  
N r, 15 z dnia 16-22.IV .1953 r.) In te re s u je  
nas w  tym * a rty k u le  przede w szystkim  
prob lem  stałości akc j i ,  k tó ry  inaczej ro­
zum ie liśm y, an iże li a u to rka  a rty k u łu  
A. H alam a. Stałość a k c ji w  je j  rozu­
m ien iu  (tak  p rz y n a jm n ie j w y n ik a  z je j 
w yw odów ) to oddzielna, aczko lw iek  zo r­
ganizow ana i system atyczna akc ja  posz­
czególnych P .W .S .M . Postulat słuszny, 
ale  nie w yczerp u jący  całości zagadnie­
n ia. Boć u nas na p rzyk ład  od k ilk u  już  
lat k o n ty n u u je m y  te prace doskonaląc  
w  dzia łap iu , z roku  na rok , m etody po­
stępow ania.

N ie  od rzeczy będzie tu może, gdy po­
dam y parę c y fr , dotyczących ilości zor­
ganizow anych i zrea lizow anych  przez stu­
dentów  P aństw ow ej W yższej Szkoły M u ­
zycznej w  S ta linogrodzie  — im prez.

O tóż w  okresie  od 1.X.1952 do 20.V. 
1953 r . ko ledzy nasi w y s tą p ili w  „ a k c ji 
te re n o w e j“ 173 razy  i to w  kopaln iach, 
hutach, różnych innych fa b ryk a c h , szpi­
ta lach, szkołach n iea rtystycznych , pań­
stw ow ych gospodarstwach ro ln ych , o- 
środkach m aszynow ych itp .

T a k  szeroko prow adzona a kc ja  w y ­
m aga — rzecz jasna — sporo w y s iłk u  i

czasu, jedn ak  w k ła d  ten sowicie byw a  
w ynagrodzony.

R obotn ik  i chłop to w dzięczny słuchacz. 
Już p rzy  po w tórnym  w ystępie  w  ty m  
sam ym  zakładzie  pracy, ko ledzy nasi są 
w ita n i ja k  m ili, s tarzy  zna jom i. N ie  ma 
nigdy k łopotów  z pustym i krzesłam i, za­
zw ycza j m iejsc b ra k u je  i często w szyst­
k ie  stojące m iejsca są za jęte .

K łop oty  m am y z czynić in n ym  T ru d ­
no jest bardzo zorganizow ać koncert w  
ciągu paru godzin A dość często zdarza  
się, że w południe ktoś te le fon iczn ie  do­
maga się zorganizow ania  koncertu  w  
tym że  sam ym  dn iu w godzinach popo­
łu dn iow ych  Pocieszamy się jedn ak  tym , 
że przez szeroko prow adzoną „a kc ję  te ­
ren o w ą“ — poza in n y m i korzyściam i — 
uzyskam y i ten e fekt, iż coraz m n ie j bę­
dzie lu dzi, k tó rzy  nie rozum ie ją , że re ­
p e rtu a r koncerto w y trzeba przygotow ać, 
że to nie jest tak . ja k  np z m a te ria ła ­
m i te ks ty ln ym i w M H D , k tóre  leżą w  
m agazynach i mogą być dostarczone w  
k ażd e j* c h w ili i w  każdej ilości.

Lecz w róćm y do kw estii zasadniczej. 
S ądzim y, ze nie ma chyba dzisiaj w  P ol­
sce szkoły artys tyczn e j, k tóra  by nie  
pracow ała  społecznie, w „ a k c ji te reno­
w e j“ . Postulat w ięc A. H a lam y  jest ju ż  
daw no spełniony.

Stałość zatem  a kc ji, naszym  zdaniem , 
w in n a  polegać na koordyno w aniu  w y ­
s iłków , po ró w nyw an iu  e fek tó w  i dzie le ­
n iu  się dośw iadczeniam i z in n ym i Pań­
s tw o w ym i W yższym i S zko łam i M uzycz­
n y m i.

„NIE MUZYKA LECZ CZŁOWIEK JEST NAJWYŻSZĄ WARTOŚCIĄ"
W  zw iązku  ze św iatow ą p rap rem ierą  

angie lsk ie j opery  „W a t T y le r “ na scenie 
O pery  L ip s k ie j prasa n iem iecka  p rzy ­
pom nia ła  następujące zdarzen ie  tak  
charak te rys tyczn e  dla je j autora , A lana  
Busha. Na p rzy ję c iu  w  B e rliń s k ie j W y ż ­
szej Szkole M uzyczne j jeden z gości 
w zniósł toast; „Z a  to, co n a jw zn io ś le j­
sze — za m u z y k ę !“ „ N ie  p i ję !“ — k rz y k ­
nął Bush — „ N ie  m uzyka , lecz człow iek  
jest na jw yższą  w a rto ś c ią !!“ .

A lan  Bush jest jedną  z g łów nych po­
staci wśród angielsk ich kom pozytorów . 
W ie le  sił pośw ięcił działalności Robot­
niczego S tow arzyszen ia  M uzycznego, k tó ­
rego jest założycielem  i p rzew odniczą­
cym . N a leży  do kom pozytorów  św iado­
m ie oddanych spraw ie  ang ie lsk ie j klasy  
robo tn iczej i  je j k u ltu rze . Od roku 1935 
jest członkiem  K om un istyczne j P a rtii 
A n g lii. Jako czołow y działacz A n g ie l­
skiego Ruchu Obrońców  P oko ju  (w  k tó ­
rym  nie b rak  i na jw iększego współczes­
nego kom pozytora  angielskiego, V augha- 
na W illiam sa) znany jes t i ceniony nie

ty lk o  w  swym  w łasnym  k ra ju , lecz i da­
leko poza jego g ran icam i.

Od 1941 roku  twórczość A lana Busha  
w iąże się coraz S iln iej z tra d y c ja m i lu ­
dow ej m u zy k i ang ie lsk ie j. W nurcie  na­
rodow ej m u zy k i powstała nowa opera o 
rew o lu cy jn y m  ruchu chłopskim  1381 ro­
ku , niosącym  na sztandarach, hasła zn ie­
sienia pańszczyzny i o jego przyw ód cy, 
podstępnie zgładzonym  przez k ró la . 
G łów n ym  bohaterem  dzieła jest je d n ak  
nie  jednostka, a lud. W operze chór nie  
stanow i tła  dla dzia łan ia  poszczególnych  
bohaterów , lecz posiada dla a k c ji cen­
tra ln e  znaczenie. Pod ty m  w zg lędem  
d ram atu rg ia  m uzyczna n a w iązu je  do 
„B orysa G odunow a“ Musorgskiego.

Jest rzeczą znam ienną, ze do p ra p re ­
m ie ry  te j postępowej opery  ang ie lsk ie j 
doszło nie w  A n g lii, a w N ie m ie ck ie j R e­
publice D em o kra tyczn e j.

P R Z E G L Ą D  K U L T U R A L N Y
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JANKES I „DUCH Z CANTERVILLE‘‘
Z nadanych ostatnio przez rad o am e­

rykań sk ich  „a u d y c ji lite ra c k ic h “ na 
specjalna w yróżn ien ie  zasługuje n ie ­
w ą tp liw ie  słuchowisko pt „Jankes w  
zam ku C a n te ry ille “ (ty tu ł o ryg .n aiu : 
Tne C an tery ille  Ghost) Oskara W :id e ‘a 
w nowocze nym  opracow aniu , oczywiście  
w stylu com ics‘ów.

CZARNE i  BIAŁE J 1 Í Í  » 4  K fŁ < 0 \ ' »STANISŁAW DYGAT

Śm i e r ć  k a p ł a n a

R eżyser zza A tla n ty k u  uzn a ł za ko  
nieczne całkow ic ie  „zm odernizow ać i 
u b o jo w ić “ znaną now elę  O. W ild e ‘a, aby 
dostosować ją  zarówno do gustu cdbior  
ców rad iow ych, ja k  i do w ytycznych  
am e ry ka ń s k ie j S łużby Propagandy  

Zd um ion y słuchacz europe jsk i do w ia ­
d u je  się. iż drzew o genealogiczne rodu 
C a n te rv ille ‘ów posiada jeszcze .jedną, 
nie leg alną  gałąź, k tó re j ostatni przedsta­
w ic ie l, am erykańsk i żo łn ierz, zostaje  
za kw a te ro w an y  w  roku  1944 w łaśnie w  
s ta ry m  zam ku rodow ym  w  A n g lii.

W prow adzone przez pom ysłow ego re ­
żysera d ialog i m iędzy am erykańsk im  
w o ja k ie m , a duchem  jego a ry s to k ra ty ­
cznego przodka angielskiego sprzed k i l ­
kuset lat. o b fitu ją  w  dow cipy i gry  
słów , nadające się raczej do jak iegoś  
podrzędnego kab are tu  chicagowskiego  
n iż  do lite ra c k ich  a u d yc ji rad iow ych  
O dw ażna postawa am erykańsk  ego bo­
h a te ra  podczas w a lk i ze spadochronia  
rze m  n iem ieck im , k tó ry  w y lą d o w a ł w 
pobliżu  zam ku, um ożliw ia  pom ysłow e­
m u  reżyserow i „subte lne“ dobudow anie  
zm odernizow anego happy-endu.

Otóż w  nagrodę za odw ażny w yczyn  
swego potom ka z n iepraw ego łoża do­
s to jn y  duch C an te ry ille  a zostaje w y zw o ­
lo n y  spod ciążącego na n im  od w ieków  
przekleństw a i może nareszcie udać się 
na up ragn ion y  w ie c z n y  odpoczynek  

M e 1 odr a ma tyczne pożegnalna przem ó­
w ie n ie  ducha C a n te ry ille ‘a, pełne po. 
c h w a ł dla a rm ii a m e ry ka ń s k ie j w  ogó­
le , a dla swego potom ka w  szczególe 
z pewnością wzrusza do łez ogół s łu­
chaczy am erykańsk ich  M łodzież zaś n ie ­
w ą tp liw ie  bardzo za in teresu je  pięknie  
ro z w ija ją c y  się f l i r t  m iędzy dziarsk im  
jankesem  a m łod ziu tką , n iem n ie j b a r­
dzo w yrob ioną  życiow o i pełną sex. 
appeJu, córeczką jego gościnnych go­
spodarzy.

P rzeróbka now eli O. W ilde 'a  została 
uznana przez a m erykańsk ie  c zyn n ik i 
m ia ro d a jn e  za tak  w artościow ą zarówno  
pod względem  lite ra c k im , ja k  i pod 
w zg lędem  zaw artych  w  n ie j w a lo rów  
propagandow ych, iż jedna  z czołowych  
ho llyw o odzk ich  w y tw ó rn i film o w ych  
niezw łoczn ie  przystąp iła  do nakręcan ia  
f i lm u  w edług scenariusza „u ta le n to w a ­
nego" reżysera rad iow ego. Duch z C an­
te ry il le  zyskał spokój w ieczny, ale za to 
Oscar W ilde  przew raca  się w  grobie.

J. H . G .

..MAŁPIA SPRAWA"
Prasa am erykańska  podała ostatn io  

W iadomość o śm ierc i byłego senatora  
stanu Tennessee, Johna W. B u tle ra . W  
zw iązk u  z tym  w a rto  przypom nieć w y ­
darzen ie , k tó re  w  roku  1925 w yw o ła ło  
w  U S A  w ie lk ą  sensację oraz  zw róc iło  
na senatora B u tle ra  uw agę o p in ii p u ­
b lic zn e j całego św iata . o tó ż  senator 
B u tle r  w n iósł wówczas do senatu sta­
nowego p ro je k t ustaw y zabran ia jące j 
w y k ła d a n ia ,, ja k o  sprzecznej z zasada­
m i b ib lii, te o rii e w o luc ji D a rw in a  Se­
n a t u c h w a lił tę ustawę jednogłośnie Na 
je j  podstaw ie w ytoczony został pokazo  
w y  proces sądowy, znamy w  U S A  ja k o  
,,M a łp ia  sp raw a“ . C larence D arro w , 
nauczyc ie l szkoły w  D ayton  skazany  
został na k a rę  w ięz ien ia  o raz g rzyw nę  
p ien iężną. M im o  o lb rzym ie j fa li oburze­
n ia  op in ii pub licznej na całym  św iecie  
i  licznych protestów  na jw yższy  sąd ape­
la c y jn y  stanu Tennessee u trz y m a ł w  
m ocy w y ro k  i zab ro n ił w y k ła d a n ia  teo­
r i i  D arw in a  w  szkołach tegoż stanu. 
G roteskow a ustawa p rze trw ała  po dz.eń  
dzisiejszy ja k o  charak te rys tyczn y  p rz y ­
k ła d  „wolności n a u k i“ w  U S A .

WZGLĘDY HUMANITARNE
A m e ry ka ń s k a  L iga  O brony Z w ie rzą t  

w ystosowała do prezydenta  Eisenhowe  
ra  gorący apel o zakazan ie  ze w zg lędów  
hu m a n ita rn y c h  używ an ia  św in ek  m o r­
skich do doświadczeń a tom ow ych. Po  
en tuzjas tycznym  uchw alen iu  treści tego 
apelu przez składającą się n iem al w y ­
łączn ie  z członków  tzw . „w yższych s fer"  
organ izac ję , uczestnicy zebran ia  m ie li 
m ożność ob e jrzen ia  w  lo ka lu  L ig i osta t­
niego tygodnika film ow ego, z a w ie ra ją ­
cego zdjęcia ostatnich am erykańsk ich  
bom bardow ań napa lm ow ych m ias t i wsi 
koreańsk ich , ja k  rów n ież zd jęcia z bu­
do w y  now ych fa b ry k  a tom ow ych w  sta. 
nach M ich igan  i Colorado oraz z m a­
n e w ró w  w ojsk agresywnego P a k tu  
A tla n ty ck ieg o . N a tym  zebran ie  zako ń ­
czyło  się i człon ko w ie  L ig i rozeszli się 
do dom ów w  błogim  poczuciu dobrze  
spełnionego obow iązku  obrony życia  i 
spokoju  św in ek  m orskich .

Z E W N ĘTR ZN IE  Eugeniusz Ryczek nie w yró żn ia ł 
się n iczym  szczególnym. Chyba grym asem  so­
lennej dostojności i powagi, grymasem tak  na 
jego ob liczu skostn ia łym  i kam iennym , iż zda­

wało się w yk lucza ł raz na zawsze powszechny ludz-
m ^ n n T arZOm gFy" laS' nazyw any uśmiechem'. Od- 

riroH tS3rawa’ gdy. d0 uśmiechu przym uszany b y ł
łożonvch i W0b6C dow ciPów swoich prze­łożonych. To juz  należy trak tow ać ja ko  zagadnienie
dyscyp liny  służbowej i  byłoby nieuzasadnioną k rz y ­
wdą oraz potwarzą uznać w ta k im  w ypadku  jego
r em r ioW ia n le - USt’ W coko lw iek  in ne go 'p oza  dow o­
dem lo ja lnośc i i szacunku dla  przełożonych. Jak ie ­
ko lw ie k  uczucie wesołości by ło  m u obce i nieznane. 
Można s tw ie rdz ić  kategorycznie, że w  ciągu swego

miechem1Wlek0WeS° trwania nie sPla™ił twarzy uś-

Eugemusz Ryczek w y ra s ta ł od na jm łodszych la t 
w  n iezachw ianym  przekonaniu, że służba urzędnicza 
jes t powołan iem  św ię tym  i  kap łańskim , że ja ko  ta-

iale u ^ f eZy- J K SłUŻyĆ n iew zrusz°-ną Powagą, należy 
Ją umacmac bezwzględną surowością, ochraniać du ­
mą i w yn ios łą  postawą. Jak ieko lw iek  naruszenie tych 
zasad m a la ło b y , w  jego m niem aniu , sprowadzić za­
walen ie Sw. Urzędu i Sw. U rzędowania, co z ko le i 
zagroziłoby n ieuchronnym  zawaleniem  się św iata, sy ­
stemu słonecznego, ba, całego bodaj kocmosu. Jest 
więc rzeczą zrozum iałą, że Eugeniusz Ryczek w  peł­
n i świadomości, iż s to i na straży kosmicznego ładu 
i  porządku, nos ił się górnie i  wyniośle, że z każdego 
fragm entu  swego urzędowania czyn ił szaniec obron­
ny jego autonom iczne j dostojności, że s ta ra ł się go 
chronić i  osłaniać przed b ru ta lną  ingerencją  m a łost­
kow ych  p ra k ty k  św iata, is tn ie jącego — ja k  n iek tó ­
rzy ‘ w ie rd z ili — gdzieś poza urzędem. Język i złe 
i  n ienaw istne z w y k ły  ten ty p  lu dz i przezywać b iu ro ­
kra tam i. W  istocie zasługują on i na szczytną, dum ną 
r.azwę kap łanów  ś w ią tyn i Przenajświętszego Urzędu. 
K ap łaństw o ich nie polega wyłącznie, ja k  zdaje się 
n iek tó rym , na chw ilach  m od lite w ne j zadum y przy 
o łta rzu  zwanym  po la ic k u  b iu rk ie m , ale łączy się 
z aposto lskim  posłannictw em  oświecenia lu d z i na­
p ływ a jących  do św ią tyn i, o celu i  sensie ich is tn ien ia . 
Ten cel i  sens jes t zupełnie oczyw isty : cz łow iek zo­
sta ł obdarzony cciem po to, by służyć P rzena jśw ię t­
szemu U rzędow i, składać m u o fia ry  i  ho łdy. Jest te ­
dy rzeczą zupełnie zrozum iałą, że każdy bogobojny 
i  sum ienny kap łan  stara się w  swej św ią tob liw ości 
zmuszać w ie rnych , aby ja k  najczęściej pow raca li do 
św ią tyn i i  ja k  na jd łuże j w  n ie j przebyw ali. Czy zaś 
m o d litw y  ich zostają w ysłuchane,-czy nie, to ju ż  s iła  
wyższa, k tó re j w y ro kom  trzeba się z pokorą podda­
wać

Można by  rądzić. że d ługa i w ie rna  służba kap łań ­
ska Eugeniusza Rycz-ka doczeka się wreszcie zasłużo­
nej nagrody. A le  n ieubłagany czas, k tó ry  w zmowie 
z o k ru tn y m  losem ściera z pow ie rzchn i z iem i n a j­
trwalsze św ią tyn ie , m ało się troszczy o je j kap łanów .

Otóż pewnego dn ia w  urzędzie, w  k tó ry m  Euge­
niusz Ryczek spełn ia! swe kap łańskie  posłannictw o, 
nastąp ił szereg zm ian personalnych na wyższych 
stanow iskach. Tym  nasz dz ie lny kap łan nie prze ją ł 
sie w iele. M a ło  to dyrekc jom  na pa trzy ł się z poko­
rą w  oczy? D yre k to rzy  przychodzą i  odchodzą, Sw. 
Urząd zostaje niezm ienny.

A le  k iedy  na p ierw szym  zebraniu ze tkną ł się z no­
w ym  dyrekto rem , poczuł od razu ja k iś  n iepokój. 
D y re k to r b y ł człow iek iem  m łodym , co ju ż  samo przez 
się w ydaw a ło  się niew łaściwe. G orzej, że wchodząc 
do sa li kon fe rency jne j uśm iechał się, że zaczął roz­
m aw iać wesoło z grupą niższych u rzędn ików , ba, na ­
w et zaśm iał się parę razy głośno.

— Jakżeż to tak? —  pom yśla ł Eugeniusz Ryczek 
i  s iad ł z n iepokojem  na sw o im  m iejscu.

O ile  pierwsze te w rażenia zachw ia ły  nieco jego 
równowagą, o ty le  pierwsze słowa zaczęły ju ż  w  n im

budzić z łow rog i lęk. Czuł, że grozi coś strasznego 
i  nieoczekiwanego, ale n ie  m ógi sobie zdać spraw y 
co, bowiem  zuchw ały młodzi'.; m ów ił rzeczy zupełnie 
niezrozum iałe. Padały słowa obce i  nieznane, ja k  
„P la n  6-le tn .“ , „w spó łzaw odn ic tw o pracy", „w a lka  
o po kó j“ , „droga do soc ja lizm u“ . Zaś o św ię tob iu - 
rych  sprawach i  czci im  należnej n ic , zupełnie nic. 
Z ogrom nym  trudem , ow ładn ię ty  przerażeniem, 
ch w y ta ł Eugeniusz Ryczek ja k iś  b luźn ierczy sens 
tych  słów, z k tó rych  w yn ika ło , że na św iecie is tn ie ­
ją  sp raw y nie  ty lk o  ważniejsze od Urzędu, ale... sam 
przed sobą bał się to sform ułować... takie , dla służe­
n ia  k tó rym  urząd jest przeznaczony. R obiło  m u się 
zim no i gorąco, c h w ila m i sądził, że to  chyba ty lk o  
«en, aż nagle w w ie rc iły  m u się w  uszy słowa tak nie­
dorzeczne, tak  dziwaczne i pozbaw ione logicznego 
sensu, że cały pokój zaw irow a ł m u przed oczami, 
a gdy s iłą  w o li po w ró c ił do stanu ja k ie j ta k ie j p rzy- 
tomności, m usia ł s tw ie rdz ić  z przerażeniem, że no- 
w y  d y re k to r jes t szaleńcem. Pow iedzia ł on m ianow i­
c ie  i  po w tó rzy ł parę razy:

P am ię ta jm y zawsze o tym , że n ie  in teresanci są 
d la  urzędu, ale urząd dla  in teresantów.

„U rząd jes t d la  in te resan tów “  —  po w tó rzy ł bez­
w iedn ie  Eugeniusz Ryczek i  poczuł nagle, że dzieją 
się z m m  jak ieś dziw ne rzeczy. Coś ja k b y  go pogła­
dz iło  czy po łaskota ło  po żołądku, potem to coś za­
częło w ędrow ać p rze łyk ie m  do ga rd ła  i  tam  ja k b y  
zaczynało bulgotać.

Z czeg0 się śmiejecie, kolego? —  spyta ł go szep­
tem  sąsiad to zupełnie niestosowne.

C hcia ł w y jaśn ić , że na jw idoczn ie j z ja d ł coś n ie­
straw nego i  doznaje jak ichś  sensacji, ale w  tym  mo­
m encie d y re k to r znć po w tó rzy ł sw oją niedorzecz­
ność i Eugeniusz Ryczek poczuł z rosnącym  przera­
żeniem, że wzmaga się ten p rzedziw ny atak. Z łapa ł 
się za tw arz, k tó ra  w b rew  w o li zaczęła się w y k rz y ­
w iać, us iłow a ł za wszelką cenę zdusić dziwne i  n ie ­
zrozum ia łe  dźw ięk i, w ydobyw ające się z gardła.

W sta ł i szybko wyszedł. N apiw szy się w  u m yw a ln i 
w ody poczuj się trochę lep ie j, ale gdy chcia ł w róc ić  
na salę i  ju z  trzym a! rękę na klam ce, po w tó rzy ł bez­
w iedn ie : „N ie  in teresanci są d la  urzędu, ale urząd 
d la  in te resan tów “ . N a tychm iast wstrząsnęło n im  to 
samo dziw ne i  nieznane uczucie, usłyszał w yraźn ie  
obce mu dźw ięk i w ydobyw ające się z własnego gar­
d ła , cos pośredniego m iędzy rżeniem  kon ia a recho­
tem  żaby.

. ° gf rn f  go paniczny lęk , po rw a ł pa lto  i  kapelusz 
i  w yb ieg ł pędem , na ulicę.

...Tego w ieczoru m ieszkańcy m iasta napastowani 
b y li przez dziwne in dyw idu um . Z a trzym yw a ło  ono 
przechodniów , w y k rz y k iw a ło : „N ie  in teresanci są dla 
urzędu, a le  urząd dla in te resan tów “ , po czym  w yb u ­
cha ło szatańskim  śmiechem.

Rano ludzie  idący do pracy zna leźli na przed­
m ieściu lezącego m artw ego mężczyznę. Zawezwa­
na lekarz  pogotowia stw ie rdz iw szy, iż denat ma roz- 
p ru ty  brzuch, sądził, iż  jest to o fia ra  jak ichś  pora­
chunków  osobistych. D opiero szczegółowa sekcja 
zw łok  wykazała, ku  w ie lk iem u  zdum ien iu  lekarzy  iż 
ma się tu  do czynien ia z w ypadk iem  w  m edycynie 
zupełn ie w y ją tko w ym : o fia ra , n ie ja k i Eugeniusz R y­
czek, urzędn ik, zm arł na sku tek  pęknięcia ze śmiechu.

Tak w ięc Eugeniusz Ryczek, k tó ry  n igdy w  życ iu  
m e zaznał uczucia wesołości, pęk ł ze śmiechu, ze tk ­
nąwszy się po raz pierwszy z typem  nowego urzęd­
n ik a  i  now ych urzędniczych spraw.

, Pę|<ają Ryszkow ie, w a lą  się w  g ruzy zm urszałe 
św ią tyn ie  ich  b iu rokra tyczne j adoracji.

N ow i ludzie  budu ją  naokół nas nowe p iękne gma­
chy. N ie ty lk o  budują. U stanaw ia ją  w  ich  wnętrzach 
praw a i  obyczaje współczesności.

T y tu ł urzędn ika zyskuje dziś nową godność. God­
ność w spó łtw ó rcy  socjalizm u.

Niech pękają Ryczkowie. Czy to ze śmiechu czv ze 
złości. J

SYLWETKI TWÖRCÖ W

ALEKSANDER ZELWEROWICZ

MISJA CYWILIZACYJNA
W  zw iązku  z obchodzonym  niedaw no  

M ię d zy n a ro d o w y m  D niem  Wal-ki p rze ­
c iw  R eżim ow i K o lo n ia ln em u dzien n ik  
fran cu sk i ..Force O u vriè re "  podaje, że 
śm iertelność wśród dzieci w  M a ro ku  
w ynosi 75 proc. liczby urodzin . W  p o ­
łu d n io w e j części k ra ju  75 proc. a w  
n iek tó ry c h  okolicach 100 proc. m iesz­
kańców  choru je  na jag licę . Ilość le k a -

» <=>

w ynosi 181; w
lekarz na 45.000
wsi 1 lekarz  na

v\j
rz y  w  M a ro k u  
m iastach w ypada  
m ieszkańców  a 
120.000 m ieszkańców . W tych w arunkach  
u zyskan ie  o p ie k i le k a rs k ie j przez robo t­
n ika  czy chłopa m arokańsk iego  jest 
oczywiście p ra k ty c zn ie  n iem ożliw e .

„O p ieka"  p o licy jn a  przedstaw ia się 
natom iast n iew sp ółm iern ie  k o rzys tn ie j, 
albow iem  ilość p o lic jan tó w  w  M aro ku  
w ynosi 14.000 czyli 1 p o lic ja n t w ypada na 
600 m ieszkańców . N ic  też dziwnego,że cały  
ciężar fran cu sk ie j „m is ji c y w iliz a c y j­
n e j"  w  M a ro ku  spada na b a rk i p o lic ji 
i  je j  szpiclów .

W sztuce te a tra ln e j n a js iln ie j od - 
d z ia ły w u je  na w idza  realis tyczna  
praw da  scenicznego życia  postaci. 
Lecz na czym  polega rea lizm  

sztuk i aktora? Jaką  od gryw a w  n im  ro lę  
zasada typow ości, ja k ie  w a lo ry  decydu­
ją  o tra fn e j, w ie lo w y m ia ro w e j re a liza c ji 
autorskich  zam ierzeń? O d w o łu jem y  się 
n iek ie d y  p rzy  o m a w ia n iu  poszczególnych  
k re a c ji do rozw ażań  o m etodzie  i  s tylu  
gry , do doświadczeń rea lis tyczne j szkoły  
rad zieck ie j, je d n ak  dyskusje  o m etodzie  
tw ó rcze j k szta łtu jące j s ty l naszej sztuk i 
o m ija ją  z zasady sztukę akto rską . Z a ­
gadn ienia  te  nasuw ają  się sam orzutn ie, 
gdy m yś lim y  o m istrzach  naszej sceny, 
w śród k tó ryc h  A leksand er Z e lw ero w ic z  
za jm u je  czołowe m iejsce.

K re a c je  A leksandra Ze lw erow icza  u -  
t rw a liły  się w  pam ięc i w id za . T a k ie  bo­
w iem  jest p raw o  o d dzia ływ an ia  ta le n tu  
akto ra  i  sekre t jego twórczości, że na­
w e t gdy n ie  zostaw i po sobie trwalszego  
śladu, pow ołać się m oże na pam ięć tych , 
k tó rz y  w id z ie li. W ięc: F a ls ta ff, T a r tu ffe , 
P ic k w ick , Szam belan w  „P anu  J o w ia l-  
sk im ", D am azy , M a jo r  w  „F a n ta zy m ", 
P ieczeniegow  w e „W rog ach", Jaskrow icz  
w  „G rzech u “ , ostatnio D ziadek  w  „S p ra ­
w ie d liw y c h  lu d z ia c h “ — zresztą m ożna  
by  na liczyć  k ilk a s e t po zyc ji, gdybyśm y  
chcie li w y m ie n ić  w szystkie.

Postacie sceniczne w  in te rp re ta c ji Z e l­
w erow icza  w y w o łu ją  u w idza  poczucie  
p ra w d y , co n ie  jes t w  y  i ą c z ną zasługą  
siły  ta len tu  a rtys ty , lecz także  — a m o­
że przede w szystk im  — świadom ości 
środków , ja k im i posługuje się tw orząc  
postać ko n k re tn ą , o ryg in a ln ą  i typow ą.

A le  też jes t on jednocześnie reżyserem , 
jest pedagogiem , k tó ry  w ychow ał k ilk a  
pokoleń akto rsk ich  — jes t w ięc rów n ież  
zn ako m itym  organ izato rem  w łasnej 
sztuki.

A kto rs tw o  n a jp e łn ie j w y ra ża  osobo­
wość tw órczą A leksand ra  Ze lw erow icza . 
Jest to akto rs tw o  odważne, n iezw yk le  
dynam iczne, n iek ie d y  n aw et łam iące  
zwartość zespołowego osiągnięcia, ja k  to 
np. m iało m iejsce w  „P anu Jo w ia lsk im ", 
gdzie treść działań  Szam belana w  znacz­
nym  stopniu poszerzała znaczenia za­
w a rte  w  tekście. N ie  od rzeczy będzie w  
ty m  m iejscu powołać się na w ypow iedź  
Zelw erow icza  po w izyc ie  te a tru  im . M os- 
sow ietu  („ T e a tr"  N r. 1 — 1953 r.), w  k tó -

A LE K S A N D E R  ZE LW E R O W IC Z Jako D z ia ­
dek w  sztuce K az im ie rza  B randysa pt. 

„S p ra w ie d liw i lu d z ie “.

re j m . in . czytam y, „że  polscy a k to rzy  
m o g lib y  śm iało ryw a lizo w a ć  ze sw oim i 
rad z ie c k im i p rzy ja c ió łm i o ilość i jakość  
zarów no tem p eram en tu . Jak i uczucia, 
gdyby nasi reżyserzy n ie  k rę p o w a li nas 
zbytn io  w  p rze ja w ia n iu  tych  w alo ró w , 
kładąc  cały  n iem a l nacisk w y łączn ie  i 
je d y n ie  na samą ty lk o  m yśl, na giębię  
sensu, na — że się ta k  w yrażę  — rozum , 
n ie  doceniając natom iast po trzeby  dzia ­
łan ia  tem p eram en tu  i  uczucia, tych  
dwóch k luczow ych  czyn n ików  twórczości 
akto ra . R ozum iem  i w  petn i doceniam  te  
szlachetne tendencje  naszych k ie ro w n i­
k ó w , naszych kape lm is trzów , ale to zb y ­
teczne tuszow anie  naszych żyw io łow ych  
w ypo w iedzi, ta, ja k  gdyby zazdrosna chęć 
wyłącznego, niepodzielnego w ład an ia  od­
pow iedzialnością za jakość w idow iska  
płynące stąd częste obniżenie lo tu  i 
p res ji u poszczególnych g ra jk ó w  
zb iorow ej s ym fon ii; zam iłow an ie  do zbyt 
subte lnych p ian  i lę k liw e  un ik an ie  b ra ­
w u ry , polotu , ekspresji i d y n a m ik i uczu­
cia — n iezm ie rn ie  zubaża w rażen ie  od­
b ierane na w id o w n i i  n ie  da je  tego h u ­
raganowego, żyw io łow ego entuzjazm u, 
ja k i  zwłaszcza w e współczesnych swoich  
śztukach... w  całej pe łn i osiągają nasi 
radzieccy k o le d zy .“

i
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W  kreac jach  Ze lw ero w icza  p rze ja w ia  
się tem p eram en t a rty s ty , jego ogrom na  
indyw idualność, lecz kreow ane przez n ie ­
go postacie są k o n kre tn e  i typow e, w ie ­
rzy  się w  ich realność, poniew aż w y ra ­
ża ją  praw dę  psychologiczną i społeczną. 
R ola Szam belana by ła  ostro z in d y w id u a ­
lizow ana, stanow iła je d n ak  równocześnie  
artystyczne  uogólnienie. Z  postaci te j a r­
tysta  w y d o b y ł n ie  ty lk o  n a jis to tn ie jsze  
cechy charak te ru , lecz jeszcze je  za­
ostrzył, w ysunął n iek tó re  na pierw szy  
plan , dz ięk i czem u o trzym a liśm y  zdecy­
dow aną satyrę  zgodną z za iożen iam i ko ­
m ed ii fred ro w s k ie j, choć w y ła m u ją c ą  się 
spod dyscyp lin y  reżysersk ie j.

N ato m ias t ró w n ie  w y b itn ą , lecz pod­
porządkow aną zespołowej dyscyp lin ie  
k re a c ją  b y ła  ro la  Jaskrow icza w  „G rze ­
chu ‘. P rzew aża ły  w  n ie j e lem en ty  d ra ­
m atyczne, k tó re  je d n ak  n ie  przesłoniły  
krytycznego stosunku do postaci a rty s ty . 
T u ta j treść działań  akto rsk ich  służyła  
bezw zględnie  nadrzędnej idei u tw o ru  i 
przedstaw ien ia , wychodząc poza tekst 
ty lk o  w te d y , gdy dom agała się tego sy­
tuac ja .

A kto rs tw o  A leksand ra  Ze lw erow icza  
m ożna określić  ja k o  sztukę odważnego  
m ów ien ia  p ra w d y  o św iecie i ludziach . 
W  twórczości jego n ie  m a n ic  sztuczne­
go, wym yślonego, czy choćby ła tw ego . 
Jego artystyczna  indyw idua lność  p rz y ­
k u w a  uw agę w idza  p lastyką  i bezpośred­
niością działań , p rzekazu jących  w  sposób 
p re cy zy jn y , celow y, a rtys tyczn ie  opraco­
w any , żyw ą  treść lu dzk ich  wzruszeń. 
W  twórczości jego p rze ja w ia  się zn a jo ­
mość życia  i bogactwo środków  a rty s ty ­
cznego w y ra zu . I  jeszcze coś w ięce j. 
P rze ja w ia  się w  n ie j g łęboka ideowość, 
stanowiąca m ia rę  coraz to now ych osiąg­
nięć.

M is trzow skie  k re a c je  Ze lw erow icza  w  
rep ertu a rze  k lasycznym  zyska ły  tę  cha­
rakterystyczn ą , celną ostrość satyryczne­
go w idzen ia  w łaśn ie  d z ięk i ak tyw n em u  
stosunkow i a rty s ty  do aktu a ln ych  zagad- 
n ień  naszego życia . N ie  d z iw i nas ró w ­
nież, ,że po w o jn ie  dorobek a rtys ty  
w zbogacił się o znakom ite  k re a c je  w  re ­
pertuarze  współczesnym , zarów no po l­
skim  ja k  i obcym  — że w y m ie n im y  „D w a  
obozy“ Jakobsona — zaś ostatnie o- 
siągnięcie w iąże  się z now ą sztuką po l­
skiego pisarza.

Bogdan B u tryń czu k

KALENDARZ TYGODNIA
od 1 do 7.VI

WOJ. B IA f OSTOCKIE

'• V I .  w  B ia łym stoku  p rz y ja z d  ze­
społu operow ego z o p erą  W . ż e le ń ­
skiego JANEK.

W Tea trze  im. W ę g ie rk i w  B ia łym ­
stoku p re m ie ra  sztuki O flnogenow a  
pt. D A L E K IE . R eżyserow ał W. Szy­
pu lski.

WOJ. BYDGOSKIE

1.V I. w  B ibliotece U n iw ersy te tu  w  
To ru n iu  w ystaw a pt. ODRODZENIE W 
POLSCE.

3 .V I. W  Bydgoszczy k oncert sym ­
fon iczny  F ilh a rm o n ii P om orsk ie j po­
św ięcony tw órczości P ro k o fie w a . Ja­
ko solistka w ys tąp iła  Eugenia U m iń ­
ska. D yry g o w a ł O. S traszyńsk i.

W Bydgoszczy k oncert z udzia łem  
solisty Tadeusza W roń sk iego , k tó ry  
w y k o n a ł k oncert s k rzypcow y  Z. T u r ­
skiego. W p ro g ra m ie  u tw o ry  kom po­
z y to ra  u k ra iń s k ie g o , W adim a Gom o- 
liak a .

p ro g ra m ie  V S YM FO NIA  Beethovena, 
U W ER TU RA  TR A G IC ZN A  B rahm sa  
o ra z  pieśni i a rie  F. Now ow iejskiego . 
S olistką k o n certu  A. K aw ecka.

2 .V I. W  P oznan iu  w ieczó r lite ra c ­
k i Ignacego N arb u tta .

W k lub ie  M PiK  w ystaw a pt. JAK  
POW STAJE GAZETA.

5.V I. w  P oznan iu  w au li UP kon­
cert z cyk lu  S YM FO NIE  B EETHOVE- 
NA. W p ro g ra m ie  V II SYM FO NIA  
B EETH O V£N A , OBERON W ebera  o raz  
k oncert fo rte p ia n o w y  c-m oll Rachm a­
ninow a. D yry g o w a ł S tu ligrosz.

WOJ. RZESZO W SKIE

1. V I. W R zeszow skim  M uzeum  
w ystaw a rękop isów  i s ta ro d ru kó w  od 
w. X IV  do X V II I.

2 . V I. w  Rzeszowie im preza  am a­
to rskich  zespołów a rtys tyczn ych , k tó ­
re  od eg ra ły  sztukę Zapo lskie j MO­
RALNOŚĆ P A N I D ULSKIEJ.

k oncert

WOJ. G D A Ń SK IE

4 .V I. W G dańsku w ie lk i 
zespołów  s tudenckich.

W Gdyni k o n c e rt zespołów  M a ry ­
n a rk i.

6.VI. w  G dańsku w ie lka  rew ia  
hu m o ru , s a ty ry  i p iosenki w  w y k o n a ­
niu a rtys tó w  w arszaw sk ich .

WOJ. K IE LE C K IE

L V I .  W  K ie lcach  w  z w ią zk u  z 
M iędzynarodo w ym  Dniem  D ziecka  
w ystaw a pt. SZC ZĘŚLIW E D Z IE C IŃ ­
STWO.

W Kielcach w o jew ód zk ie  e lim in ac je  
zespołów a rtys tyczn ych , w  k tó rych  
w zięło  u d zia ł około  60 zespołów  ro ­
bo tn iczych , w ie jsk ich , szko lnych  i 
dziecięcych .

2 .V I. w  K ielcach rec ita l fo r te p ia ­
now y H e n ry k a  S ztom pki.

WOJ. K O SZA LIŃ SK IE

1.V I. W Sław nie  zespól am atorsk i 
ze S łupska w y s ta w ił sztukę Gogola  
OŻENEK.

2 — 3 .V I. W K oszalin ie dw udn iow e  
w o jew ód zk ie  e lim in ac je  m łod zieżo­
w ych i dziec ięcych zespołów  a r ty ­
stycznych.

WOJ. K RA K O W SK IE

1 -VI. W  K rako w ie  k o n c e rt pod 
nazw ą D AW NA  M U ZY K A  XV, X V I i 
X V II W IE K U  pod d y re k c ją  Edm unda  
K ajdasza. U dzia ł w koncercie  w zię ły  
chóry  w roc ław sk iego  Polskiego Ra­
d ia.

W ram ach  Festiw alu S ztuki „D n i 
K ra k o w a “ p re m ie ra  o p ery  P ucc in ie ­
go M A D A M E  B UTTER FLY.

W Tea trze  im. S łow ackiego w  K ra ­
kow ie  p re m ie ra  sztuki L. M orstina  
POLACY N IE  GĘSI. R eżyserow ał R. 
N iew ia row icz, d eko rac je  B. K am y . 
kow ski.

W M yślenicach w  M uzeum  Regio­
na ln ym  o tw arc ie  w ystaw y o b ra z u ją -  
cej p rze o b ra że n ie  wsi podgó rsk ie j.

2 .V I. w  K ra k o w ie  w Dom u P la ­
styków  w ystaw a pt. K R A K Ó W  I Z IE ­
M IE  K RA K O W SK IE .

K oncert F ilh a rm o n ii K ra k o w s k ie j 
pośw ięcony m uzyce M on iuszki. P a r ­
tie  chóra lne  w w y konan iu  zespołów  
W D K ZZ pod d y re k c ją  Ire n y  P fe iffe r.

2 .V I. W K ra k o w ie  w Pałacu To­
w a rzy s tw a  P rz y ja c ió ł S ztuk P lastycz­
nych w ystaw a pt. W IE L K I P R O LE TA ­
R IA T.

5. V I. W K ra k o w ie  w ystęp  zespołu  
tanecznego M A LW Y .

6. V I. w  K ra k o w ie  PW SzA w y s tą ­
p iła  z p re m ie rą  sztuki Czechowa JU­
B ILEU SZ, reży s e ro w a ł J. R o n ard -B u - 
ja n s k i.

WOJ. STA LINO G R O D ZK IE

1-VI. w  G liw icach p re m ie ra  ope­
re tk i L ehara  W ESOŁA W D Ó W KA .

W C ieszynie p re m ie ra  sztuk i Sha- 
w a SZCZYGLI ZA U ŁE K . R eżyserow ał 
Czestaw S trze leck i.

3-V I. W S ta lin ogrod zie  rec ita l fo r ­
tep iano w y L id ii G rych to łó w ny . W 
p ro g ra m ie  m uzyka : Bacha, Beetho­
vena , Chopina, Ravela.

W S ta lin ogrod zie  od były  się o b ra ­
dy Sekcji H is torii p rz y  w spółudzia le  
członków  Polskiego T o w arzystw a H i­
s torycznego, poświęcone za g a d n ie ­
niom  okresu  O drodzen ia  w Polsce. 
O bradom  prze w o d n ic zy ł p ro f. T. 
M an teu ffe l o raz p ro f. K. W yka.

5. V I .  w  P aństw ow ej F ilh a rm o n ii 
Ś ląsk ie j w S ta lin ogrod zie  k oncert 
sym fon iczny , w  k tó ry m  w ystąp ili ją .  
ko soliści dyp lom an ci PW SM . D y ry ­
gow ał S. S krow aczew ski.

6 . V I. W S ta lin ogrod zie  im preza  
P . NA M UZYCZNEJ FA LI z udzia łem  

o rk ie s try  Polskiego Radia.

WOJ. SZCZECIŃSKIE

I V .  O rk ie s tra  S ym fon iczna  ro ­
botn iczego To w arzys tw a  M uzycznego  
w Szczecinie pod d y re k c ją  S. Goś- 
c in iak a  dała dw a kon c e rty  w  PGR 
C hlebów ek i Pęzm o. Na p ro g ra m  
z ło ży ły  się u tw o ry  kom pozytorów  
polskich i rad z ie c k ich .

W Szczecinie w ystaw a pt. SZCZE­
CIN W CZORAJ, DZIŚ I JUTRO.

6 .V I. W Szczecinie k oncert o rk ie ­
s try  F ilh a rm o n ii pod d y re k c ją  M. 
Lew andow skiego , z udzia łem  soli­
stów: Z. A dam sk ie j i K. C zekotow - 
skiego. w  p ro g ra m ie  m u zyka  Dwo- 
rz a k a , M ozarta , R achm aninow a.

WOJ. LU B E LS K IE

'■V I. W Lu b lin ie  w  sali T ea tru  
Państw ow ego W ieczór Tańca i Ś p ie­
w u. U dzia ł w zię li tancerze: L. W olska  
i S. W enta o ra z  K. P oreda — bas; w  
w y konan iu  P oredy  a rie  G lin k i, M o­
n iu szk i, C zajkow skiego .

7.V I. W Lu b lin ie  k oncert s ym fo ­
n iczny poświęcony m uzyce k om pozy ­
torów  polskich. Solistką koncertu  
E dw arda  C hojnacka. D yry g o w a ł R. 
Satanow ski.

WOJ. ŁÓ D Z K IE

1. V I. w  Ło dzi w  sali k lu b u  M PiK  
po ranek  d ysku sy jn y  d la  dzieci.

W  M uzeum  sztu k i w Łodzi odczyt 
d r  L id ii Ło p a tyń sk ie j M ISTRZ FR A N ­
C ISZEK R AB ELA IS .

2 . V I. w  Łodzi k oncert sym fon icz­
ny pod d y re k c ją  H en ry k a  Debicha  
Jako solistka  Ire n a  S ie rad zka  -  fo r ­
tep ian . W p ro g ra m ie  FLIS M on iuszk i 
o raz  I I I  S ym fonia  Beethoyena.

W o g ó ln o k ra jo w y m  k o n ku rs ie  na 
ty tu ł na jlep sze j b ib lio tek i | N agrodę  
o trz y m a ła  Łó dzka  M ie jska  B ib lio teka  
im . L. W aryń sk ieg o .

5 .V I. W M uzeum  S ztuk i w  Łodzi 
w ystaw a rysu n kó w  dziecięcych i m ło - 
dzieżow ych .

WOJ. O LSZTYŃ SK IE

1.V L  w  O lsztynie W o jew ód zka  
W ystaw a P lastykó w  A m atorów .

5 .V I. w  B iskupcu w ieczór lite ra c ­
k i z udzia łem  poetk i w a rm iń s k ie j, 
M a rii Z ien ta ry -M a le w s k ie j.

WOJ, W A R SZA W SK IE

'•V I .  W zw iązk u  z M ię d zy n a ro ­
dow ym  Dniem  D ziecka p rzy zn a n e  zo ­
stały  nagrod y  Prezesa Rady M in i­
s tró w  z a  tw órczość a rty s ty czn ą  dla  
dzieci i m łod zieży. W dzia le  lie ra tu -  
ry  nagrod y  o trzy m a li: J. P orazlńska

i Ewa S ze lb u rg -Z a rę b in a ; w  dziale  
m u z y k ' — M a ria  K aczurb tn a  za p ieś­
ni po pu larno -m asow e dla dzieci: w 
dzia le  p las tyk i A. Bunsch za os ią ­
gn ięcia  w zakres ie  w spó łp racy  z tea ­
tra m i k u k ie łk o w ym i.

3 .V . W  W arszaw ie  w sali k lubu  
im . K alinow skiego  pokaz p ro g ra m u  
ek ip y  w ie jsk ie j „ A rto s u “ pt. SPOT­
K A N IE  U A N I. R eżyserow ała  M. B ro ­
n iew ska.

5 .V I. W  W arszaw ie  w salach Za­
chęty  | O gólnopolska W ystaw a P la ­
katu .

W  W arszaw ie  w salach Zachęty o - 
tw a rc ie  w ystaw y prac dyp lom ow ych  
rad z ie c k ich  s tudentó w -p lastykó w .

W W arszaw ie  k oncert sym fo n icz ­
ny pod d y re k c ją  w. R ow ickiego. Ja­
ko solistka w ys tąp iła  E. U m ińska  
(skrzypce ). W p ro g ra m ie  M oniuszko  
U W ER TU RA  DO K O C HA N KA  H E T­
M A ŃSK IEG O , P ro k o fie w  — koncert 
s krzy p c o w y , B eethoven V I S ym fo­
n ia.

6 8 .V I. W  W arszaw ie  X II Z jazd
o rie n ta lis tó w  po lskich . Z jazd  po łączo­
ny by ł z u roczys tą  sesją pośw ięconą  
tw órczości poety chińskiego C iu -Jua- 
na.

WOJ. W R O C ŁA W S K IE

' .V I .  Zespół św ie tlicow y U n iw e r­
sytetu  w roc ław sk iego  w ys tąp ił z 
sztuką  M orstina  POLACY N IE  GĘSI.

We W ro c ła w iu  w sali P o litech n ik i 
k o n c e rt w  w ykonan iu  S te fan ii W o y- 
tow icz (sopran) oraz  R. Baksta.

W B ibliotece Ossolineum  we W ro ­
c ław iu  w ystaw a pośw ięcona g ra fic e  
W yczó łkow skiego .

4 . V I. We W ro c ła w iu  k oncert m u ­
z y k i o p ere tko w e j. U dzia ł w zię li: W. 
Zająców na, W. S zeptycki, p. Łoboz.

5 . V I. We W ro c ław iu  ob rady  K ra ­
jow ego Z jazd u  Polskiego T o w a rzy ­
stwa Ludoznaw czego. W obradach  
w zię li ud zia ł w y b itn i e tn o g ra fo w ie .

W Tea trze  M łodego W idza we 
W ro c ła w iu  p re m ie ra  kom ed ii A 
F re d ry  D A M Y  | H U ZA R Y . R eżysero­
w ał B. B roński, scen ografia  M. Bo­
husz.

WOJ. OPO LSKIE

WOJ. PO ZNA Ń SKIE

. 1 -V I. W  po znan iu  k o n c e rt sym fo­
n iczny  z cyk lu  S YM FO NIE  BEETHO­
V E N A . D yry g o w a ł K. W iłk o m irs k i. W

WOJ, ZIELONOG ÓRSKIE

4 .V I. W Teatrze  Ziem i Lu busk ie j 
w  Z ielonej G órze im preza  pt w  
k r a i n i e  O PER ETK I. U dzia ł w zięli: 
B arb a ra  K ostrzew ska , B ru n -B a ra ń -  
ska i J. P rząd a .

7 V I. W  G orzow ie  rec ita l fo r te p ia ­
nowy W ładysław a K ęd ry . W p ro g ra ­
m ie: Bach, Liszt, C hopin.
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